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Ogromną większość artykułów żywnościowych, które spożywają 
mieszkańcy miast trafia na Ich stoły za pośrednictwem spółdzielni 
zaopatrzenia i zbytu zrzeszonych w CHS „Samopomoc Chłopska." 
Zdecydowaną też większość artykułów przemysłowych, niezbędnych 
dla rozwoju rolnictwa trafia na wieś za pośrednictwem tej samej 
instytucji. ,lej działalność w bardzo poważnym stopniu decyduje 
wh.c Jak wszyscy ż.yjemy I jnk żyć będziemy.

Problemom rozwoju i działalności rolniczych spółdzielni zaopa­
trzenia i zbytu zrzeszonrrh w CRS „Samopomoc Chłopska" po­
święcamy przeto z o>-szii m Kongresu tej instytucji nieco więcej 
uwagi. Wyrazem tego ca następujące artykuły.

Tadeusz Janczyk - prezes Zarządu Głównego CRS - NOWE 
ZADANIA

Stanisław Grylas - PRZED III1 KONGRESEM CRS
Andrzej Jasiński - GMINNE SPÓŁDZIELNIE - KOLKA ROL­

NICZE
Teresa Karkoszka - POSTĘPY SAMORZĄDNOŚCI W GS
W następnym zaś numerze uzupełnimy poruszoną problematykę 

artykułami poświęconymi sprawom inwestycji w rolniczych spół­

dzielniach zaopatrzenia 1 zbytu oraz rozwojowi spółdzielczych usług 
dla wsi.

Mieczysław Mieszczankowski — PRAWO SPADKO­
WE I FUNDUSZ SPŁAT RODZINNYCH — str. 1

. Obecnie, gdy blerzemy drugi oddech, gdy kółka rolnicze po­
myślnie się rozwija |ą, gdy idea FRR 1 plan mechanizacji „chwy­
ciły1 , czas wziąć na warsztat sprawy struktury agrarnej. Chodzi 
przede wszystkim o opracowanie kompleksowego planu 1 środkow 
przeciwdziałania procesom rozdrobnienia..."

Adolf Haber — ORDOLIBERALIZM — str. 2
„Dominującą pozycję wśród kierunków myśli ekonomicznej w 

Niemczech Zachodnich zajmuje neoliberalizm. Wprawdzie ncnlb 
beralizm jest nurtem międzynarodowym, jednakże posiada w NRP 
swoiste cechy, które przejawiają się w różnych szczegółach ideo­
logicznych, teoriopoznawczych i metodologicznjchu.

Geneza tego kierunku myśli, Jego aktualne funkcje społeczno- 
polityczne w Niemczech Zachodnich nie znalazły, jak dotąd, w 
polskim piśmiennictwie ekonomicznym należytego oświetlenia.

* Omówiony artykuł stara się wypełnić tę lukę.
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Artykułem M. Mieszczankowskiego pragniemy wznowić dyskusję nad 
sprawami przeciwdziałania rozdrobnieniu gospodarstw rolnych, nad pro­
blemami regulowania procesów ewolucji struktury agrarnej. Rozwiązanie 
tych problemów ma niezmiernie istotne znaczenie dla sprawy wzrostu 
produkcji rolnej oraz realizacji zadań stopniowej budowy socjalizmu na 
wsi polskiej. Sprawy te winny stać się przedmiotem gruntownych rozwa­
żań. Otwieramy dla nich lamy naszego tygodnika.

Władze państwowe, jak zaznaczy­
liśmy. dokonały już pierwszych po­
sunięć w tej sprawie. Należy je, 
wydaje się. traktować jako początek
planowej zorganizowanej akcji

Powszechna
inwentaryzacja 
zakończona

rwające blisko dwa lata prace nad
zewidencjonowaniem wycenie-

niem środków trwałych, zostały za­
kończone. Zakończono je na dwa 

miesiące przed wyznaczonym terminem. 
Po przeprowadzeniu niezbędnych popra­
wek ogłoszone zostaną niebawem dokład­
ne oraz kompletne liczby. Niektóre z u- 
zyskanych wyników podajemy Już teraz. 

Publicystyka gospodarcza na pewno 
zajmie się pieczołowicie komentowaniem 
rezultatów inwentaryzacji, jak i naświe­
tleniem przyczyi}, które powodowały w 
przeszłości, iż wartość majątku uspołecz­
nionego była wysoce nieokreślona co u- 
Trudnialo podejmowanie celnych decyzji 
w planowaniu gospodarczym. Brak tu 
miejsca na poszerzanie tematu w tym 
kierunku.

Zanim przejdziemy do wyników, nieco 
informacji co do samej akcji inwentary­
zacyjnej.

Została ona zapoczątkowana w I kwar­
tale 1959 r. iigjiwąią rządotfą z dni' 5. ,1. 
1959 r. Objąć zaś miała ewidencję i wy­
cenę środków trwałych w przedsiębior­
stwach państwowych pozostających na 
rozrachunku gospodarczym i zobowiąza­
nych do przeprowadzania odpisów amor­
tyzacyjnych — dalej, w gospodarstwach 
pomocniczych na rozrachunku gospodar­
czym, w jednostkach i zakładach budże­
towych w resorcie gospodarki komunal­
nej, w instytutach naukowo-badawczych, 
centralnych laboratoriach, w jednostkach 
spółdzielczych 1 spółkach z co najmniej 
50 proc, udziałem państwa.

• Wszystkie środki trwałe zostały skla­
syfikowane w 10 grupach, z dalszym 
szczegółowym podziałem na podgrupy 1

Inwentaryzacja dotyczyła 25 tysięcy je­
dnostek inwentaryzacyjnych, 7 milionów 
obiektów klasyfikacyjnych i ponadto kił- • 
kunastu milionów narzędzi, przyrządów 
itp.

Inwentaryzację przeprowadzało łącznie 
172 tys. pracowników, nie przerywających 
w zasadzie swych normalnych obowiąz­
ków zawodowych. Przepracowano 32 mi­
lionów godzin, w tym 7 milionów godzin 
nadliczbowych. Oto rozmiar dokonanego 
wysiłku wyrażony w liczbach. Obserwa­
torzy tej akcji podkreślają nadto wielką 
otiarność i pasję jaka była udziałem łu­
dzi skierowanych do tej akcji.

Materiał ewidencyjny, statystyczny, 
cenniki i druki zapotrzebowane dla prze­
prowadzenia inwentaryzacji liczą łącznio 
40 milionów sztuk.

adania wzrostu produkcji 
rolnej, które są integralnie 
związane ze stopniowym 
wciąganiem mas chłopów 
do budownictwa socjalizmu 
na wsi wymagają troski o

strukturę agrarną. Wiadomo bo­
wiem, że procesy rozdrabniania go­
spodarstw nie sprzyjają wzrostowi 
produkcji rolnej, nie sprzyjają tak­
że realizacji założeń stopniowej bu­
dowy socjalizmu na wsi. Wiadomo 
również, że procesy te występują 
obecnie z dość dużą siłą, chociaż są 
znacznie słabsze niż w okresie mię­
dzywojennym. Analiza czynników 
określających rozwój struktury a- 
grarnej wykazuje, że po okresowym 
nasileniu tempo procesów rozdrob­
nienia będzie się powoli zmniejszać. 
Nie oznacza to jednak, że procesom 
tym nie należy przeciwdziałać.

Można sądzić, że w nawale spraw 
i trudności związanych z początko­
wym etapem realizacji założeń no­
wej polityki rolnej sprawy regulo­
wania struktury agrarnej nie mo­
gły stanąć na porządku -dziennym. 
Ograniczono się do uregulowania 
najbardziej palących zagadnień 
związanych ze sprawą ' rozdrabnia­
nia gospodarstw. Obecnie, gdy bie- 
rzemy drugi oddech, gdy kółka rol­
nicze pomyślnie się rozwijają, gdy

oddziaływania na strukturę agrar­
ną. Oczywiście sprawy i problemy 
oddziaływania na strukturę agrarną 
wymagają szerokiej dyskusji, mó­
wiąc ściślej, kontynuowania dysku­
sji, która w literaturze toczy się, 
z wielkimi przerwami, od wielu lat. 
Przyniosła ona bogaty plon w la­
tach 1957—1959. ostatnio nieco osła­
bła'). Sądząc, że należy ją konty­
nuować. przedstawiam poniżej kil­
ka propozycji w tych sprawach.

REFORMA 
PRAWA SPADKOWEGO

Kluczową sprawą oddziaływania 
na strukturę agrarną jest obecnie 
zahamowanie procesów rozdrabnia-
nia. Wiadomo, że akty prawne 
kazujące podziału gospodarstw 
gdy nie były skuteczne, jeżeli 
było ku temu sprzyjających 
runków ekonomicznych. Można

nie 
wa-

10 listopada br. rozpoczn^ się 
w Warszawie obrady III Kongresu 
Spółdzielczości Zaopatrzenia i Zby­
tu. Naturalnie, jak to zawsze ma 
miejsce na kongresach spółdziel-

TADEUSZ JAMCEYh

czych, zostaną 
nia za 4 lata, 
plan działania 
oraz zostana

złożone sprawozda- 
zostanie nakreślony 
na lata następne 
dokonane wybory

władz spółdzielczych.
Aby dać pewien obraz zakresu 

działania naszej organizacji spół­
dzielczej' przytaczam parę liczb 
ogólnych:

Uość członków — 3.431 tys.
ilość sklepów detalicznych - 49.494
ilość magazynów skupu — 49.440
Ujść zakładów produkcyjnych — 6.042 

wartość środków trwałych ■ — 8.012 min zl
obrót detaliczny w 1959 r. 

min zl
wartość skupu — 30.735 min zł 
wartość produkcji własnej

min zł 
osiągnięta nadwyżka

1.904 min zl.

54.202

6.756

1959 r.

Daje to pewne pojęcie o rozmia­
rach działalności spółdzielni zaopa­
trzenia i zbytu, naturalnie jak naj­
bardziej ogólne. Działalność gos­
podarcza łączy się w spółdzielczości 
z zagadnieniami społecznymi. Spół­
dzielnie mają określone zadania 
społeczne — działalność ich przy- 
czynia się do zapoznania szerokich 
mas chłopskich z zasadami i meto­
dami gospodarki zespołowej poprzez 
działalność oganizacyjno-statutową, 
szkoleniową, propagandową itp.

Wszystkim, których działalność 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu 
nieco bardziej interesuje, mogę 
wskazać na szereg wydawnictw 
CRS, między innymi na świeżo wy­
daną książkę pt. „Spółdzielczość 
Zaopatrzenia i Zbytu w latach 
1956-1960". W ten sposób chcęsię 
uchronić przed sprawozdaniem z 
działalności CRS w tym krótkim 
artykule. Natomiast, chciałbym po­
wiedzieć o paru bardzo istotnych 
problemach spółdzielczości wiej­
skiej.

Jak wiadomo, spółdzielnie gmin­
ne zaopatrują mieszkańców wsi w 
artykuły do spożycia i artykuły, 
służące do produkcji rolnej. Za-

równo jedna jak i druga dziedzina 
jest ważna dla chłopów i dla orga­
nizacji spółdzielczych.

O ile jednak zaopatrzenie wsi w 
artykuły spożycia zostało zorgani­
zowane w cjągu poprzednich lat w 
sposób, będący rezultatem godzenia 
potrzeb Z realnymi możliwościami, 
a co naturalnie wymaga stałego 
ulepszania działalności w tej dzie­
dzinie, o tyle jeżeli chodzi o środ­
ki produkcji, to weszły ostatnio no­
we elementy, wymagające znaczne­
go przestawienia pracy spółdziel­
czej. Chodzi tutaj o konsekwencje, 
wynikające z istnienia kółek rol­
niczych, funduszu _ rozwoju rolni­
ctwa i opartego na tych dwóch pod­
walinach programu mechanizacji i 
uspołecznienia rolnictwa.

Tak np. w dziedzinie planowania 
dostaw środków produkcji zostały 
stworzone bardziej realne podsta­
wy do prawidłowego zaopatrzenia 
poszczególnych terenów. Wyraźnie 
się to zarysowało już w i'oku bie­
żącym, a znalazło swój wyraz mię­
dzy innymi w porozumieniach za­
wartych przez CRS ze Związkiem

produkcji rolnej i usług dla lud­
ności. I w tej dziedzinie spółdziel­
czość zaopatrzenia i zbytu ma już 
pokaźny dorobek, w porównaniu 
jednak z potrzebami jest on jesz­
cze o wiele za mały.

Ustugi organizowano gmin-
nych spółdzielniach na skutek de-

idea FRR plan mechanizacji
„chwyciły", czas wziąć na warsztat 
sprawy struktury agrarnej. Chodzi 
przede wszystkim o opracowanie 
kompleksowego planu i środków 
przeciwdziałania procesom rozdrob­
nienia. Chodzi takżeSJ opracowanie
planu środków kształtowania
struktury agrarnej tak, by podnosić 
jej możliwości produkcyjne, a jed­
nocześnie przygotowywać ją do za­
sadniczej rekonstrukcji.

wiedzieć, że dzisiaj, faktycznie po 
raz pierwszy w historii współczes­
nego rolnictwa polskiego, warunki 
te w poważnym stopniu istnieją. 
Przyrost ludności rolniczej został w 
wysokim stopniu zahamowany, do­
chody wsi wzrosły na tyle, że przy 
umiejętnej organizacji i pomocy 
państwa, gospodarstwa mogą wy­
trzymać ciężar spłat rodzinnych. 
Obecnie można powiedzieć, że pod­
stawową siłą działów rodzinnych są 
zwyczaje i prawo spadkowe. Zwy­
czaje te można przezwyciężyć cd-

Kólek Rolniczych i Krajową 
Spółdzielczości Produkcyjnej.

Nie sądźmy jednak, że w 
najbliższych paru lat nastąpi

Radą

ciągu ’ 
auto-

matyczne rozwiązanie problemu 
właściwego zaopatrzenia wsi w środ­
ki produkcji. Będzie to wymagało 
wielkiej pracy organizacyjnej kó­
łek rolniczych i gminnych spół­
dzielni, znacznych nakładów finan­
sowych oraz szeroko zakreślonego 
szkolenia pracowników. Wielkie zna­
czenie będzie miała inicjatywa 
gminnych spółdzielni, ich działaczy 
i pracowników, w zakresie umiejęt­
nego wiązania pracy spółdzielczej 
z pracą kółek i spółdzielni produk­
cyjnych.

Ta inicjatywa musi się m. im 
wyrazić w organizowaniu usług dla
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A teraz wynikł.
Konieczne jest przypomnienie w tym 

miejscu podstawowych terminów, jakimi 
operuje zbiorcze zestawienie inwentaryza­
cji.

Za WARTOŚĆ POCZĄTKOWĄ przyjmu­
je się wartość środków trwałych (łącznie 
z kosztami ich dostawy i zainstalowania) 
ustaloną wg. dotychczasowej ewidencji 
księgowej. ,

Za WARTOŚĆ ODTWORZENIA rozu­
mie się wartość środków trwałych wg. 
cennika z dn. 1. I. 1956 r. w ich stanie 
nowym, niezużytym. ,

Zą WARTOŚĆ ZUŻYCIA rozumie się tę 
część wartości odtworzenia, która do dnia 
31. XII. 1959 r. (data uchwycenia Inwen­
taryzacji) została przeniesiona ze środków 
trwałych na produkty nowowytworzone.

Za WARTOŚĆ NADWYŻEK SRODKOW
TRWAŁYCH przyjmuje się ujawnioną w - 
toku inwentaryzacji wartość środków 
trwałych, które dotychczas wymykały się 
spod powszechnej ewidencji.
; Ogólny wzrost wartości odtworzenia 
środków trwałych w uspołecznionej go­
spodarce w stosunku do wartości począt­
kowej wynosi 64,3 proc. W gospodarce 
planowanej centralnie wzrost ten wynosi-, 
51,1 proc., w gospodarce planowanej te­
renowo 124,8 proc., w spółdzielczej 9,2 
proc.

W tym wzroście zawierają się dwie 
wielkości. sprowadzenie wartości środ­
ków trwałych do ich wartości w stanie 
niezużytym oraz skorygowanie dotych­
czas księgowanych wartości — księgowa­
nych w sposób wysoce zaniżony. Zaniże­
nia te 'dość powszechne lecz o różnym 
nasileniu w zależności od przekroju te­
renowego i resortowego, wynikały naj­
częściej z braku dokumentacji przedwo­
jennej (zwłaszcza na ziemiach zachod­
nich), z powierzchownego wyceniania 
wielu <dóbr produkcyjnych itd.

' Zużycie środków trwałych w całej go­
spodarce wynosi 39,1 proc. W przekroju 
resortowym waha ślę ono od 49 proc, w 
Min. Przemysłu Lekkiego i Min. Rolnic­
twa do’ 30,1 proc. "W Min. Przemysłu Che- • 
miernego.

Udział środków trwałych w. poszczegól­
nych działach gospodarki obliczany na 
podstawie wartości odtworzenia przedsta­
wia się obecnie następująco: przemysł 
45,5 proc., gospodarka komunalna — 32,3 
proc., rolnictwo — 6,4 proc., transport i 
łączność — 7,3 proc., obrót towarowy — 
3,2 proc., budownictwo — 2,2 proc. 1 In.

Udział poszczególnych dóbr środków 
trwałych w całej gospodarce wg. wartoś­
ci odtworzenia kształtuje się obecnie na­
stępująco: budynki 50,7 proc., budowle—. 
20,1 proc., maszyny — 17 proc., urządzę- 

ińia techniczne — 6,1 proc., środki tran­
sportu — 6,1 proc,

Wartość wykrytych nadwyżek środków 
trwałych, w toku powszechnej inwenta­
ryzacji wynosi ok. 17 miliardów zł czyli 
5,1 proc, ogólnej wartości zinwentaryzo­
wanej masy. W niektórych wojewódz­
twach udział nadwyżek środków trwałych 
sięga 25 proc, wartości wszystkich środ­
ków trwałych.

Niebawem otrzymamy pełne zestawie­
nie liczb uzyskanych w wyniku pow­
szechnej inwentaryzacji, skomentowa­
niem ich zajmie się publicystyka eko­
nomiczna. Warto tutaj podkreślić jednak, 
że uporządkowanie ewidencji 1 wyceny 
środków trwałych będzie miało dodatni 
wpływ na sprawność 1 dokładność plano­
wania gospodarczego, w szczególności gdy 
idzie o planowanie inwestycji, dokonywa­
nie prawidłowych odpisów . amortyzacyj-1 
nych, obliczanie produktywności pracy. ”, 

Przed Głównym Urzędem Statystycz­
nym stoi jeszcze jedno zadanie w związ­
ku z akcją inwentaryzacyjną. Inwenta­
ryzacja sporządzona wg. cen z 1. I. 1956 
roku musi zostać przerachowana według 
ostatnio wprowadzonych cen dla dóbi 
produkcyjnych (z 1. VII. 1960 r.). Termin 
zakończenia tej akcji — marzec 1961 r. 
Spodziewamy się, te Biuro Powszechnej 
Inwentaryzacji GUS zapozna nas wkrótce 
z metodami stałego uaktualniania reje­
stru majątku narodowego.

Z chwilą dokonania ostatecznej przece­
ny środków trwałych wejdą one w swej 
nowej szacie do księgowości przedsię­
biorstw — zgodnie ź wydanym zarządze­
niem.

Gospodarka narodowa zyska głębszą 
przejrzystość oraz wymlerność.

Jest to cel, do którego zmierzała akcja 
powszechnej inwentaryzacji.

WIT GAWRAK

Przed

II Kongres CRS „Samopomoc 
Chłopska" obradował wiosną 1956 r. 
Minęły więc z górą cztery lata od 
momentu, w którym poddano rze­
czowej i gruntownej analizie wszy­
stkie niedomagania spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu. Trybuna kon­
gresowa była wówczas miejscem 
walki z istniejącymi niedociągnię­
ciami i błędami, z trybuny tej de­
legaci z różnych stron kraju wska­
zywali na wszystko to, co było nie­
właściwe w pracy poszczególnych 
ogniw spółdzielczych.

Jednocześnie Kongres, w oparciu 
o wysuwane wnioski, podjął szereg 
konkretnych uchwał, wskazujących 
na najważniejsze zadania, jakie sta­
ły wówczas przed spółdzielczością. 
W dziedzinie gospodarczej zwróco­
no główńie uwagę na usprawnienie 
zaopatrzenia wsi, podkreślając szcze­
gólnie znaczenie zaopatrzenia w 
artykuły, służące do produkcji rol-

Kongresem

nej. Wskazano na konieczność roz­
budowy sieci handlowej w gmin- 
nych spółdzielniach, stałego roz­
szerzania kontraktacji, sprawnego 
prowadzenia' skupu, uaktywnienia 
kontroli społecznej, likwidowania 
marnotrawstwa i nadużyć.

Za kilka dni zbierze się w War­
szawie III Kongres Spółdzielczości, 
Zaopatrzenia i Zbytu. Warto więc 
zastanowić się, jak w ciągu tych 
czterech lat uchwały Kongresu by­
ły wprowadzane w życie, jakie osią­
gnięcia mają na swoim koncie 
spółdzielnie w CRS?

WZROSŁY ZADANIA 1 ROLA 
SPÓŁDZIELNI

Lata 1956 — 59 przyniosły poważ­
ne zmiany w sytuacji -ekonomicznej, 
wsi, Szereg posunięć w polityce go­

W

spodarczej, jak likwidacja dostaw 
obowiązkowych mleka, zmniejszenie 
dostaw obowiązkowych zlioża, czy 
wreszcie korzystne dla wsi zmiany 
cen skupu niektórych ziemiopłodów 
— spowodował}’ poważny wzrost do­
chodów ludności rolniczej.

W ślad za tym szedł znaczny 
wzrost zapotrzebowania wsi, zwłasz­
cza na środki do produkcji rolnej, 
ożywiony ruch budowlany i związa­
ny z tym wzrost zapotrzebowania 
na materiały budowlane.

CRS zmuszona więc została do 
znacznego rozszerzenia skupu, orga­
nizacji powych usług i podjęcia no­
wych rodzajów działalności produk­
cyjnej. Wprowadzono też nowe 
rozwiązania organizacyjne w zakre­
sie obrotu hurtowego i bezpośred­
nich powiązań z przemysłem. Znacz­
nie rozbudowano sieć magazynów 
i sklepów.

Już sama problematyka podejmo-
wanych i rozwiązywanych przez 
spółdzielczość zadań wskazuje na
coraz większą rolę, jaką 
ona w ekonomice wsi. 
wyrazić następującymi

odgrywa 
Można to 

cyframi,
ograniczając się tylko do podstawo­
wych wskaźników w dwu zasadni­
czych działał nościach spółdzielni.

Jeśli przyjąć dane dla roku 1955 
za 100, to wartość skupu dokonane­
go przez cały, aparat uspołeczniony 
wyniosła w 1959 r. 176,3 — natomiast 
skupu CRS 205,6. Podobnie w dzie­
dzinie zaopatrzenia wzrósF udział i 
rola spółdzielczości. I znów jeśli 
przyjmiemy za 100 sprzedaż środ­
ków produkcji i materiałów inwe- 
stycyjnyeh w roku 1955, to w czte­
ry lata później wyniesie ona 291,6,
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Ordo-
liberalizm

ADOLF HABEO

D
ominującą pozycją wśród 
kierunków myśli ekono­
micznej w Niemczech Za­
chodnich zajmuje neolibe- 
ralizm. V/ naszej literatu­
rze ekonomicznej czy choć­

by publicystyce nie spotkał się on 
dotąd z należytym potraktowaniem. 
Tymczasem w innych krajach socja­
listycznych, nie mówiąc o kapitali­
stycznych, jego niemiecka mutacja 
bywa często przedmiotem żywych 
rozważań. W NRD ukazała się kilku- 
setstronicowa monografia R. Nau- 
manna pt. „Theorie und Praxis des 
Neoliberalismus" (Berlin 1957 r.). 
Również ostatnia praca J. G. Bljumi- 
na pt. „Krizis sowremiennoj burżu- 
aznoj politiczeskoj ekonomii1* (Mo­
skwa 1959 r.) poświęca wiele miej­
sca tej koncepcji burżuazyjnej. Po­
niższa wstępna informacja opiera się 
w niemałej mierze na wymienionych 
pozycjach ’).

ZMIERZCH LIBERALIZMU

Liberalizm będący produktem i 
doktryną rozwijającego się kapita­
lizmu, jego stadium wolnokonkuren- 
cyjnego stracił przy przejściu do im­
perializmu swoją rację bytu. Świa­
domość tego u burżuazyjnych ekono­
mistów, że zmurszałe ideały liberal­
ne spełniły swoją misję dziejową, 
nie nastąpiła ze zmianą stosunków 
ekonomicznych. Dopiero w 30-tych 
latach pod wpływem wielkiego kry­
zysu (1929—1932), stało się dla więk­
szości z nich oczywiste, że*wspóicze- 
sna gospodarka kapitalistyczna nie 
może już więcej opierać się na za­
sadzie laissez faire, laissez passer, le 
monde va de luj meme, która już nie 
zapewnia samoczynnego i spontanicz­
nego powrotu do równowagi gospo­
darczej w postaci odpowiedniego ru­
chu cen, popytu i podaży. Nie tylko 
dlatego, że często nie występują 
automatycznie czynniki korygujące, 
lecz , wręcz przeciwnie — procesy 
kumulacyjne pogłębiają trudności 
gospodarcze.1' ;Wobec tych i innych 
jeszcze niepokojących zjawisk jak 
kryzysy, bezrobocie, maltuzjanizm 
ekonomiczny, etatyzm itp„ współ­
cześni liberałowie zmuszeni byli pod­
dać rewizji wiele uświęconych pojęć, 
szukając, ratunku dla kapitalizmu w 
tzw. „trzecim rozwiązaniu**, nie bę­
dącym ani imperializmem ani socja­
lizmem. Uważają, że przy pomocy 
państwa byłoby możliwe zachowanie 
prywatnej własności środków pro­
dukcji, wolnej gry sił rynkowych, 
bardziej sprawiedliwego podziału do­
chodu nąrodowegó, a równocześnie 
nastąpiłoby zahamowanie procesu 
koncentracji kapitąłu, monopolizacji, 
zaostrzenia się sprzeczności 'klaso­
wych.

Neoliberałowje zachowali XIX- 
wieczny bagaż myślowy wulgarnej 
ekonomii politycznej łącznie z teore­
tycznymi konstrukcjami stworzony­
mi przez kierunek marginalny. Do 
tych starych spekulacji wnoszą

mniej lub bardziej wyrafinowane 
analizy przystosowane do aktual­
nych potrzeb. Jeśli chodzi o ogólny 
tenor ich wywodów, należy stwier- 
dzić, że odeszli daleko od optymizmu 
swoich protoplastów.

Kierunek ten wyraża głównie inte­
resy średniej burżuazji i drobno­
mieszczaństwa, występując jako 
„mniej lub więcej odrębny ód bur­
żuazyjnej apologetyki kapitalistycz­
nych stosunków produkcji. Stopień 
jego wyodrębnienia jest rozmaity w 
różnych krajach i na różnych szczeb­
lach rozwoju kapitalizmu**-).

Do kierunku tego należą ekono­
miści Londyńskiej Szkoły Ekono­
micznej, niektórzy przedstawiciele 
tzw. szkoły wiedeńskiej, którzy wy­
emigrowali do USA, znany publicy­
sta Walter Lippmann, grupa chica­
gowska z F. Knighfem i H. C. Si- 
mons‘em na czele, grupa włoska — 
L. Einaudi‘ego i C. Bresciani-Turro- 
ni*ego. francuscy ekonomiści, jak — 
J. Rueff. M. Allais, L. Baudin i an­
gielscy, jak — J. M. Meade, K. R. 
Popper.

Centrum jednak neoliberalizmu, 
które reprezentuje zwartą koncepcję, 
znalazło się jedynie w Niemczech, 
gdzie twórcą jego był Walter Eucken 
(1891—1950) i założona przez niego 
tzw. Freiburger ‘Schule. Za najwy­
bitniejszych przedstawicieli uchodzą 
W. Ropke. A. Riistow, F. Bóhm. A. 
Muller-Armack, F. A. Lutz, V. Mut- 
hesius. K. P. Hensel, E. Heuss, dalej 
— V. Vershofen i L. Erhard stojący 
na czele koła norymberskiego.

Wobec ofensywy zwolenników 
keynesizmu, neoliberałowje przystą­
pili do skupienia swych sił. Bezpo­
średnim powodem stała się głośna 
książka W. Lippmanna „An inquiry 
into the Principies of the Good So- 
ciety" (Boston 1937 r.), która wywo­
łała liczne kontrowersje w samych 
kręgach liberalnych. Dlatego też nie 
bez powodu odbyty w sierpniu 1938 
r. międzynarodowy zjazd w Paryżu 
został nazwany „colloquium Waltera 
Lippmanna". Wreszcie w kwietniu 
1947 od miejsca pierwszego powo­
jennego spotkania we Francji utwór 
rzyli towarzystwo pod nazwą Mont- 
Pelerin-Society ze stałą 'siedzibą w 
Stanach Zjednoczonych. Na stanowi­
sko przewodniczącego został wybra­
ny F. A. Hayek.

„ORDO — LEHRE"

Wprawdzie neoliberalizm jest nur­
tem międzynarodowym jednakże po- * 
siada w NRF swoiste cechy, które 
przejawiają się w różnych szczegó­
łach ideologicznych, teoriopoznaw- 
czych i metodologicznych. U podsta­
wy światopoglądu neoliberałów nie­
mieckich leży wywodząca się ze 
średniowiecznej scholastyki koncep­
cja ORDO, umożliwiająca odzwier­
ciedlenie metafizycznego modelu ła­
du w dziedzinach, które poddaje się 
badaniu.

Według nich ów odwieczny sym­
bol najwyższego Lądu — ORDO 
przyjmuje w księdze dziejów myśli 
ludzkiej różne postacie. W starożyt­
ności u Pitagorasa występuje jego 
pierwowzór jako porządek panujący 
w świecie liczb; w kosmosie obejmu­
je nie tylko wszechświat lecz i ustrój 
świata. U Platona przedstawia hie­
rarchię w świecie idei 4). W średnio­
wieczu u Tomasza z Akwinu ORDO- 
universi — boski porządek świata 
stanowi nawiązanie do ORDO crea­
tionis Alberta Magnussa. W nowo­
żytnych czasach to co Leibnitz okreś­
lał „przedustanowicną harmonią*’, 
fizjokraci — „porządkiem natural­
nym", Smith — „niewidzialną ręką", 
Kant — apriorycznymi prawami po­
znania porządkującymi materię do­
świadczenia. Hegel — „duchem świa­
ta", stanowi tylko nawiązanie do to- 
mistycznego ORDO-universi.

„Szkoła freiburska" naw.ązuje za­
sadniczo do nauki Akwinaty o zna­
nym jakoby apriorycznie doskona­
łym porządku rzeczy. Stawia ona so­
bie za główny cel stworzenie takiej 
teorii, która by wskazała, jak prze­
zwyciężyć antynomią między histo­
rycznym chaosem danych empirycz­
nych a pfawami, które je porządku­
ją. I ta właśnie teoria ma odróżnić 
dobre prawa od złych, czyli w jej 
zakres wchodzi aksjologia, ktora o- 
cdnia prawa w zależności od ich 
stosunku do ORDO. Inną rzecz, że 
„żaden człowiek i żadne państwo 
nie mogą OftDO w pełni zrealizo­
wać. ORDO jest optimum, postula­
tem, ideą. W historycznym życiu 
społeczeństwa istnieje tylko przy­
bliżenie doń w ciężkim trudzie i 
mozole**4).

Przyznają więc, że chodzi im tyl­
ko o heurystyczną zasadą. Równo­
cześnie w ten sposób mają doskona­
ły pretekst do usprawiedliwienia 
wielu anomalii w konkretnej rzeczy­
wistości, nierówności społecznych, 
trudności gospodarczych itd. Z istnie­
jących systemów społeczno - gospo­
darczych, tylko ten, który stara się 
zbliżyć do modelu ORDO zabezpie­
cza wolność, prowadzi do rozkwitu 
gospodarczego, rozwiązuje nabrzmia­
łe kwesFe socjalne. Kładzie więc 
kres takim niepokojącym procesom, 
jak „Zmierzch Zachodu" (Spengler), 
„Nasz wiek niepowodzeń" (Eucken), 
„Wiek lęku" (Auden) i ..Wielki kry­
zys społeczny współczesności" (Rćip- 
ke).

To co stanowi nove sed non nova 
w' ich poglądach ekonomicznych 
sprowadza się do normatywnych 
rozważań o systemach gospodarczych 
zgodnych i niezgodnych ..z rozsąd­
kiem względnie naturą człowieka i 
rzeczy" (Eucken).

Przedstawiają one sobą a-pologią 
kapitalizmu pod firmą „wolnej go­
spodarki rynkowej" i dyskryminację

socjalizmu pod hasłem „centralnie 
kierowanej gospodarki". Apotcozuja 
oni „system współzawodnictwa^ 
(Wettbewerbsordnung) względnie po­
dobny doń (Wettbewerbsanalog). je­
śli występuje w praktyce w postaci 
doskonałej konkurencji, bądź „jak 
gdyby" w takiej. Ażeby dominowa­
ły te formy rynkowe musi się o ich 
„zorganizowanie" zatroszczyć auto­
rytet spod znaku ORDO, a tym ma 
być państwo.

Istotna treść „ORDO-Lehre“ sta­
nowi. nawiązanie do neotomizmu z 
tym, że aparat pojęciowy ma cha­
rakter świecki, ogólnie przyjęty i 
przystosowany do aktuainych po­
trzeb kapitalizmu.

ZA CZASÓW HITLERA...

W rozwoju neoliberalizmu nie­
mieckiego można wyodrębnić dwa 
okresy: pierwszy — przypadający 
na rządy hitlerowskie i drugi — po­
wojenny w NRF, w szczególności 
poczynając od reformy walutowej w 
1948 r. Poglądy te, rozwijające się od 
wielu lat zostały skrystalizowane w 
momencie, kiedy ważyły się losy 
Niemiec, czy mają one być kap tali- 
styczne czy komunistyczne. W tej 
przełomowej chwili ich przedstawi­
ciele wypowiedzieli się za interwen­
cjonizmem państwowym, prepagr- 
wali w słowie i piśmie daleko idącą 
ingerencję państwa w życie gospo­
darcze i niejednokrotnie wypowia­
dali się wprost za ustrojem total­
nym.

Już w 1932 r. na drezdeńskim zjeź- 
dzie Towarzystwa Polityki Socjal­
nej A. Riistow domaga się silnego 
państwa opartego na „autorytecie i 
wodzostwie", które będzie uprawiać 
politykę „liberalnego interwencjo­
nizmu".

A. Muller-Armack. obecny dyrek­
tor ministerialny w rządzie bor.skim 
powitał w 1933 r. powstanie hitle­
ryzmu oświadczając, iż ..kto świado­
mie przeżywa ten czas, nie meże się 
oprzeć uczuciu, że stoimy w począt­
ku nowej dziejowej epoki... Ten. 
ruch jest radykalny a jednak posa- 
da wewnętrzne wyrównanie, zna- 
micnujący znajomość różnych wa­
runków państwowej i gospodarczej 
organizacji, co nigdy nie jest cechą 
radykalizmu. Ten ruch jest rewolu­
cyjny. lecz jego uderzenie przycho­
dzi ze strony, od której nigdy nie 
można było spodziewać s:ę rewolu­
cji. Jest on — jak trafnie wyraził 
się Freyer — rewolucją z prawicy".

Również obecny wicekanclerz i 
minister gospodarki NRF dr Erhard 
wykazał daleko idące zdolności... do 
metamorfozy. Po dojściu Hitlera do 
władzy pisał: „jedno jest w każdym 
razie pewne; era liberalizmu, swo­
bodnego tadywidurFzmu minęła".

W owym okresie neoliberalowie

nie odgrywali poważniejszej roli. Od­
byli kilka sesji naukowych, wydali 
niektóre swoje prace, .publikowali 
artykuły w czasopismach ówczesnej 
Akademii Prawa Niemieckiego. W 
latach 1936—1937 ukazały się nielicz­
ne numery ich programowego czaso­
pisma „Ordnung der Wirtschaft".

Nie wszyscy neolióerałowie zde­
klarowali się jako zwolennicy na­
zizmu. Nieliczni z nich jak W. Rop­
ke czy A. Riistow udali się na do­
browolną emigrację, inni zajęli sta­
nowisko wyczekujące, a tylko zni­
koma garstka prowadziła zdecydo­
waną walkę z brunatnym regiment.

IDEOLOGIA „SPOŁECZNEJ 
GOSPODARKI RYNKOWEJ"

Z załamaniem się Trzeciej Rzeszy 
wiele przemawiało za tym. że życie 
gospodarcze w Niemczech Zachod­
nich ulegnie poważnej liberalizacji. 
W powstałej próżni społeczno-gospo­
darczej zaistniały wyjątkowo sprzy­
jające warunki dla propagandy idei 
neoliberalnych. Rewolucja niemiec­
kiej burżuazyjnej myśli ekonomicz­
nej po II wojnie światowej staje się 
zupełnie zrozumiała. Podczas gdy w 
mnych rozwiniętych krajach kapita­
listycznych dominuje głównie teoria 
Keynesa, w NRF występuje proces 
odwrotny. Keynesizm bowiem zbyt 
żywo przypominał narodowo-socjali- 
styczną politykę gospodarczą. Anty­
faszystowska postawa niektórych 
neoliberałów (np. Eucken był uczest­
nikiem sprzysiężenia „20 lipca 1944 
r.") i ich częściowo negatywny sto­
sunek do gospodarki przymusowej 
czyniły ich heroldami interesów tej 
części burżuazji i drobnomieszczań­
stwa. które wołały neoliberalną filo­
zofie „trzeciej drogi" od socjalistycz­
nej alternatywy.

Niemałą rolę odgrywa‘kler, popie­
rający rozpowszechnienie się teorii 
neoliberalnej, będącej uzupełnie­
niem katolickiej nauki społecznej. 
W przeciwieństwie bowiem do świa­
topoglądu starego liberalizmu, który 
był jawnie antyklerykalny i ściągał 
na siebie an / my papieży, współ­
czesny katolicki liberalizm w NRF 
opiera się w wielkim stopniu na en­
cyklikach papieskich. „Obie teorie 
w różnych dziedzinach doskonale 
nadają się dla propagandy impe­
rialistycznej. Polityczny klerykalizm 
ważny jest przede wszystkim dla po- 
1 tycznej i światopoglądowej obrony 
systemu imperialistycznego w Niem- 
crach Zachodnich, podczas gdy neo- 
EbeFalizm obecnie odgrywa ważną 
rolę w ekonomicznej apologetyce pa­
nowania monopoli" 5).

Również w pierwszych latach po 
wojnie rządy okupacyjne sprzyjały 
popularyzacji tej doktryny mającej 
wyraźne proamerykańskie akęenty. 
Tej koniunkturze na pochwałę ame­

rykanizacji sprzyjała rzekomo anty­
trustowa polityka USA (Sherm^n 
Act) i „liberalne" zasady gospodar­
cze w porównaniu z metodami nazi­
stowskimi. ...

O ile w Trzeciej Rzeszy neolibera- 
łowie spełniali podrzędną rolę, o ty­
le w okresie powojennym,.w warun­
kach NRF znaleźli iście cieplarnianą 
atmosferę nie tylko dla reaktywowa­
nia lecz i ogromnego, rozwinięcia 
wszechstronnej działalności.

Polityka gospodarcza zapoczątko­
wana w 1948 r. reformą walutową 
v.’ Niemczech Zachodnich i propagu­
jąca tzw „wolną czyli społeczną go­
spodarkę rynkową" wypływa w du­
żej mierze z założeń ordoliberalizmu. 
Jej realizatorem jest neolibera! Wi­
cekanclerz L. Erhard.

Istota tej polityki gospodarczej za 
pośrednictwem mechanizmu rynko­
wego ma się sprowadzać do zespole­
nia gospodarki opartej na „współza­
wodnictwie" wolnej inicjatywy ka­
pitalistów ze sprawiedliwością spo­
łeczną Ptocze nad tym ma m.tc 
państwo przez „konformistyczne" 
interwencje. W programach CDL 
„wolna", czyli „społeczna gospodar­
ka rynkowa" zostoje przedstaw.cna 
jako swoista forma ustroju społecz­
nego obok kapitalizmu i socjalizmu. 
Wt formie tej rzekomo udało się do­
konać syntezy między „dobrymi" 
stronami kapitalizmu i „społeczny­
mi" za’oźeniami katolickiej nauk: 
społecznej, dzięki czemu kapitalizm 
staje się coraz bardziej „ludowymi 
kapitalizmem". W istocie swej twier­
dzenia tego rodzaju są czystej wody 
demagogią, wobec faktów całkowi­
tej menoo^i^acji gospodarki zachod- 
nioniemieckiej.

W ciągu ostatnich dwóch dziesię­
cioleci ilość publikacji, wszelkiego 
rodzaju, poświęconych ordoliberaliz- 
mowi poważnie wzrosła. Począwszy 
od 1948 r. główną trybuną teoretycz­
ną stały się roczniki ORDO-Jahr- 
buch fur die Ordnung von Wirt­
schaft und Gesellschaft. Indbktryni- 
zacja następuje również przez kate- 

-dry uniwersyteckie i instytuty’ nau­
kowe. prasę i radio. Neoliberałów 
wyniesiono na wiele eksponowanych 
stanowisk gospodarczych. To co gło­
szą neohberałowie - teoretycy, reali­
zują neoliberałowie-oraktycy.

W ten sposób teoria i praktyka 
ordoliberalizmu przyczynia się do 
przekształcenia NRF w wylęgarnię 
m'tów i rehgianctwa. irracjonalizmu 
i kamuflażu.

•1 Problemowy artykuł ukaże się na la­
mach „Ekonomisty".

z> O. Lanęe. Ekonomia Polityczna, War­
szawa PWŃ 1959 s. 269.

zj W. W’undt. Einleitung in die Philoso- 
phfe. Lelpzlg 1999 s. 91.

«) O. Veit. ORDO und Ordnung Versuch 
einer Synthese. ORDO 1953.

*) Wirtschaftswissenschaft 1/1960 s. 137.
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IVa marginesie książki Jerzego Kwejta 
„Elementy teorii przedsiębiorstwa66

„MASZYNA i
Są książki, do których się cią­

gle wraca. Każde powtórne czy­
tanie takiej książki nasuwa no­
we skojarzenia i refleksje, staje 
się odkrywcze. Do takich ksią­
żek należy niewątpliwie praca 
francuskiego socjologa G. Fried- 
manna ' pt. „Maszyna i Czło­
wiek" *). Praca Friedmanna jest 
przekładem 23 francuskiego wy­
dania „Probiemes humains du 
machinisme industriel", drugiej 
części trylogii o ogólnym tytule 
„Mącliine et hurnanisme".

Friedmann próbuje w swej pra­
cy podjąć najdonioślejsze proble­
my naszej cywilizacji. Na tle 
rozwoju techniki, mechanizacji 
i automatyzacji ukazuje ewolucję 
charakteru pracy i wynikające 
stąd problemy, niepokoje i na­
dzieje. Punktem wyjścia rozwa­
żań Friedmanna jest naukowa 
analiza tayloryzmu, tej chyba 
najpowszechniejszej z prób ra­
cjonalizacji pracy w początkach 
naszego stulecia. Analiza Fried­
manna pozbawiona jest złudzeń. 
Ukazuje społeczną jednostron­
ność i ograniczoność klasową za­
równo tayloryzmu jak i innych 
odmian tzw. naukowej organi­
zacji pracy. Nowe i odkrywcze 
jest szczególnie to, że Friedmann 
demaskuje również ograniczo­
ność naukową tayloryzmu, brak 
elementarnych podstaw z dzie­
dziny fizjologii i psychologii 
pracy. Dalsze wywody dotyczą 
ewolucji naukowej organizacji 
pracy. Znaleźć tu można cieka­
we rozważania na temat fizjo-

CZŁOWIEK”
logii pracy, zmęczenia w prze­
myśle, zewnętrznych warunków 
pracy, nieszczęśliwych wypad­
ków, roli psychologii robotniczej 
itd.

Druga część książki dotyczy 
granic „czynnika ludzkiego". 
Friedmann analizuje tu proble­
my monotonii, rytmu pracy, pro­
dukcji potokowej, automatyzacji 
i wreszcie sprawy szkolenia 
przemysłowego i kultury zawo­
dowej.

Poprzednie części omawiały 
wzajemne stosunki między czło­
wiekiem i maszyną. Ostatnia 
część pracy poświęcona jest psy- 
chosocjologii przemysłowej. Doty­
czy więc ewolucji stosunków 
między ludźmi we współczes­
nej gospodarce kapitalistycznej. 
Friedmann przedstawia tu za­
równo technikę jak i filozofię 
doktryny „human relations".

Książka Friedmanna napisana 
jest prostym 1 pięknym językiem. 
Friedmann nie pominął tu ni­
czego, co gdziekolwiek napisano 
lub ■ zrobiono pożytecznego w 
dziedzinie pracy człowieka we 
współczesnych krajach kapitali­
stycznych. Wiele twierdzeń ma 
tu zapewne hipotezowy i dysku­
syjny charakter. Mimo tego, a 
może właśnie dlatego książka 
jest ciekawa i odkrywcza. Powi­
nien ją koniecznie . przeczytać 
każdy pracownik naszego prze­
mysłu, który zajmuje się pośred- 
dnio, lub bezpośrednio proble­
matyką pracy 1 stosunków ludz­
kich. Czytelnik znajdzie tu wiele 
do przemyślenia i zbadania.

(M. S.)

I) Georges Friedmann „Maszyna 1 
człowiek. Problem człowieka w cy­
wilizacji maszynowej". Książką 1 
Wiedza 1960, sir. 405.

Wydana w ubiegłym roku praca doc. dr J. Kwejta •) 
wypełniła lukę, isimejąeą od dłuższego czasu w na­
szym piśmiennictwie z dziedziny zarządzania przedsię­
biorstwem i teorii przedsiębiorstwa

Autor podzielił książkę — na trzy zasadnicze części. 
Pierwszą z nich poświęca zagadnieniom teorii przed­
siębiorstwa, przedstawiając w niej kierunki teorii 
przedsiębiorstwa, charakterystykę przedsiębiorstw tu 
gospodarce kapitalistycznej i ich rozwoj w przekroju 
historycznym, charakterystykę przedsiębiorstw w go­
spodarce socjalistycznej I ich rozwoj, rozrachunek go­
spodarczy i’ rachunek ekonomiczny oraz tworzenie i 
podział dochodów przedsiębiorstw.

W drugiej części autor przedstawia rozwój burżua-
• żyjnych teorii organizacji I zarządzania przedsiębior­
stwem, omawia zasady naukowej organizacji i zarzą­
dzania, teorie kontroli gospodarności, psychologii 
przemysłowej i cjcklywnoścl ekonomicznej uraz nau­
kową organizację i zarządzanie tu gospodarce socja­
listycznej.

Trzecią część zatytułowaną „Zagadnleąta organiza­
cji i zarządzania w socjalistycznej gospodarce plano­
wej" — autor traktuje jako główną. Porusza w niej 
następującą problemy: podstawy organizacji I zarzą­
dzania w socjalizmie, mechanizm zarządzania, metody 
wykonywania junkcji zarządzania, organizacja i zarzą­
dzanie w Polsce Ludowej, rozwój organizacji i zarzą­
dzania w socjalistycznej gospodarce planowej, junkcje 
przedsiębiorstwa a struktura organizacyjna, rola 1 Jun­
kcje dyrektora przedsiębiorstwa socjalistycznego oraz 
problematykę rad robotniczych.

Tematyka poruszona tu książce jest bardzo obszerna. 
Sposób przedstawiania zagadnień jest interesujący, a 
forma bardzo przystępna.

Katedra Ekonomiki Przemysłu tu Wyższej Szkole 
Nauk Społecznych przy KC PZPR zorganizowała w 
styczniu br. konferencję tu celu omówienia zagadnień 
związanych z teorią przedsięoiorsiwa socjalistycznego 
(por. Biuletyn Naukowy Wydziału Ekonomicznego 
WSNS nr ż-1960), dalej zwany „Biuletynem"). Punkiem 
wyjścia dyskusji stała się właśnie omawiana praca dr 
J Kwejta oraz tezy opracowane przez dr B. Glińskie­
go (WSNS). W dyskusji tej wzięli udział przedstawi­
ciele katedr ekonomiki prsemyslu Wyższych Szkól 
Bkanpmlcznych I Politechniki Warszawskiej, jak rów­
nież przedstawiciele instytutów I towarzystw nauko­
wych, zajmujących się problematyką przedsiębiorstwa. 
Dyskusja ta jest dobrym tłem dla omówienia niektó­
rych problemów książki J. Kwejta, a także dla jej 
oceny. 1!

Niewątpliwie główny problem, tb pojęcie przedsię­
biorstwa oraz rozrachunku gospodarczego l rachunku 
ekonomicznego. Dotychczas bowiem nie dano wyczer­
pującej definicji przedsiębiorstwa.

J. Kwejt przystępując do omawiania problematyki 
przedsiębiorstwa w gospodarce socjalistycznej stwier­
dza, że „jedną z najważniejszych czynności w każdym 
systemie gospodarczym jest organizowanie procesów 
produkcji i wymiany w celu osiągnięcia zysku lub też 
zaspokojenia pewnych potrzeb. Główną jórmą organi­
zacji procesów gospodarczych jest tworzenie i urucha­
mianie przedsiębiorstw".

Podczas wspomnianej dyskusji, Z. Heidrich wycho­
dząc p założenia, że określenie to nie obejmuje całoś­
ci zagadnień funkcji przedsiębiorstwa przemysłowego, 
podał następującą dejintclę: „Przedsiębiorstwo prze­
mysłowe w gospodarce socjalistycznej fest podstawo­
wą jednostką produkcyjną, stanowi własność społeczną 
ogółnonarodową lub spółdzielczą, posiada osobowość 
prawną i przestrzega zasad rentowności Jest ono po­
wołane do zaspokajania potrzeb społecznych drogą wy­
konywania zaduń, wyuikującycn z nuruauwycn piuiww 
gospodarczych... Może ono składać się z kilku odręb­
nych co do miejsca lub przedmiotu produkcji zakła­
dów, posiadających pewną autonomię zarządu". Tyle, 
jeżeli chodzi o przedsiębiorstwo przemysłowe, jako 
jednostkę gospodarczą. Jest jeszcze druga funkcja, któ­
rą przedsiębiorstwo spełnia w gospodarce narodowej. 
Oto drugą część definicji: „Przedsiębiorstwo przemy­
słowe jest także grupą społeczną l jako taka pounnno 
stanowić prawdziwą wspólnotę, opartą na rozwinię­
tym poczuciu wspólnego zadania i celu, wspólnego in­
teresu, wzajemnej pomocy l współpracy. Wspólnota 
ta powinna ppslndać świadomość, że jest częścią całego 
społeczeństwa, i którym jest połączona wieloma Wię­
zami". Prof, Chajtman stwierdził, że definicja ta nie­

dostatecznie mocno podkreśla funkcje techniczno-pro­
dukcyjne przedsiębiorstwa. Również nie spełnia tego 
zadania deiimcja podana przez B. Glińskiego: „Przed­
siębiorstwem nazywamy zakład lub zespół zakładów 
wyodrębniony ekonomicznie tzn. a) dysponujący wy­
odrębnionymi z funduszów ogólnospołecznych środka­
mi trwałymi i obrotowymi; b) pokrywający swoje wy­
datki ze swoich przychodów; cj posiadający osobowość 
piawną" (Biuletyn — sir. 11).

Wydoje się jednak, że wszystkie podane definicje 
przedsiębiorstw nie są wyczerpujące. Celowe jest więc 
przytoczenie jeszcze jednej dejinteji z pracy P. F. 
Drucker pt. „The Practtce oj Management" w opra­
cowaniu polskim mgr H. Witkowskiego pt. „Praktyka 
i teoria zarządzania we współczesnej literaturze ame­
rykańskiej — na przykładzie przedsiębiorstwa prze- 
mysłoweyo": „Przedsiębiorstwo jest organem społecz­
nym, którego celem jest „tworzenie odbiorców" i za­
spokojenie ich potrzeb" (sir. 16).

Drucker stwierdza, że z podziału potrzeb na: a) do­
strzegalne i odczuwalne przed zaoferowaniem produk­
tu przez przedsiębiorstwo i b) powstające pod wpły­
wem produktów nowych, oferowanych przez przedsię­
biorstwo, wynikają dwie funkcje (zadania) przedsię­
biorstwa; rynkowa, wyrażająca się w produkowaniu 
tego, czego rynek potrzebuje oraz innowacyjna, pole­
gająca na dostarczaniu wytworów coraz lepszych, eko- 
numiczniejszych, tańszych I nowych tzn. takich, któ­
rych dotąd odbiorca nie znal. Szersze uwzględnienie 
tego drugiego zadania w ramach problematyki przed­
siębiorstwa jest szczególnie ważne dla naszej gospo­
darki, w któiej dominującą rolę przy inicjowaniu pro­
dukcji nowych wytworów dotychczas odgrywa odbior­
ca fw pewnym stopniu dopingowany ograniczeniami 
dewizowymi, a nie producent dóbr, kroczący nieste­
ty po linii najmniejszego oporu.

Wydaje się więc, źe definicja przedsiębiorstwa po­
winna uwzględnić kompleks elementów, które, naszym 
zdaniem, zawiera poniższe określenie przedsiębiorstwa;

Państwowym przedsiębiorstwem przemysłowym — 
nazywamy w planowej gospodarce socjalistycznej — 
wyodrębnioną, organizacyjną jednostkę społeczno-eko­
nomiczną,

— powoływaną w celu wykonywania planów part- 
stwowych,

— posiadającą osobowość prawną i swobodę działa­
nia, której zakres określa państwo (czasami w sposób 
różny dla poszczególnych branż przemysłu),

— obejmującą zorganizowany zespół personelu kie­
rowniczego i wykonawczego,

— działającą przy pomocy jednego' lub zespołu za­
kładów (o określonej — przez dyrektora przedsiębior­
stwa — samodzielności) w cetu odpłatnego świadczenia 
rzeczy i usług dla zaspokojenia aktualnych i przez 
nią inicjowanych potrzeb społecznych.

— dysponującą częścią wydzieloną funduszów part- 
stwowyćh oraz
- przestrzegającą zasad rozrachunku gospodarczego 

(będącego metodą polityki gospodarczej),
Tyle o sprawie określenia przedsiębiorstwa. Teraz 

kilka uwag na temat zagadnień, na które zwracano 
wiele uwagi, szczególnie po październiku 1956 r. Nale­
żą do nich; pojęcie przedsiębiorcy i kwestia ponosze­
nia ryzyka.

J. Kwejt omawiając zagadnienie pojęcia przedsię­
biorcy w rozwoju historycznym, słusznie dochodzi do 
wniosku, że już w przedsiębiorstwach paristwowo-ka- 
pllalistycznych „państwo staje się przedsiębiorcą" 
(podkreślenie nasze). Z tego punktu widzenia wątpliwe 
jest wiec traktowanie rad robotniczych jako przed­
siębiorców. Warto Jeszcze na marginesie nadmienić, 
że J. Lutosławski w toku dyskusji zwrócił uwagę iż 
istnieje tylko pozorne podobieństwo, a de facto zu­
pełnie inne funkcjonowanie motywów działania przed­
siębiorstw kapitalistycznych i socjalistycznych Każ­
dy przed dęblorca kapitalistyczny musi mleć zysk aby 
istnieć... . „Przedsiębiorstwo socjalistyczne powstałe 
w sposób dokładnie odwrotny, państwo wydziela ze­
spół śroa .ów... nadając jej (osobie - kierownikowi — 
przyp. muza) swobodę działania w określonych ara- 
nicach wedle swego uznania..." (Biuletyn — str, <4).

Dalszym problemem nurtującym dyskutantów byi 
problem ponoszenia ryzyka działalności przedsiębior­
stwa, Zgodzić się trzeba z J. Lutosławskim, który w 
czasie konfcreńcji w WSNS stwierdził, że u nas „ry-

zyko w zasadzie ponosi tytko społeczeństwo” (Biule­
tyn — str. 41).

przejdźmy do problematyki rachunku ekonomiczne­
go i rozrachunku gospodarczego. „Rachunek ekonomi­
czny — pisze J. Kwejt — można zdefiniować najogól­
niej jako metodę stucącą do ustatema polityki przed- 
siąoiurstwa” (str. 101). „Natomiast rozrachunek gospo­
darczy jest metodą zarządzania, która wyudręonta i 
organizuje działalność przedsiębiorstw państwowych 
w celu wykonaniu planów państwowych i zapewnienia 
ich gospodarności” (str. 108). Tak dejinteja rozrachun­
ku, jak rownieź — zakres jego działania (str. 109j spo­
wodowały podczas wspomnianej dyskusji Kilka uway 
krytycznych. Wydaje się, że znacznie precyzyjniej ruA- 
rachunek gospodarczy określił B. Gliński. „Rozrachu­
nek gospodarczy... — metoda planowej gospodarki w 
PfZeusięuiorstwach socjalistycznych polegająca na: 1) 
tworzeniu i prowadzeniu przeasiębiorstw jako odręb­
nych jednostek gospodarczych; 2) ustalaniu stosun­
ków ekonomicznych między przedsiębiorstwami w o- 
parciu o zasadę kupna - sprzedaży, jak gdyby kuzdc 
przedsiębiorstwo stanowiło odrębny obiekt własnoś­
ci; 3) tworzeniu bodźców maienuinego zainteresowa­
nia w podnoszeniu efektywności gospodarowania i ren­
towności produkcji” (Por. Maty Słownik Ekonomiczny 
— str. 630). Definicja ta łączy w sobie organizacyjny 
i finansowy punkt widzenia.

W tracie dyskusji w WSNS zakwestionowano także 
tytuł omawianej pracy. Głównie ze wzy edu na brak 
dostatecznego dorobku w dziedzinie teorii przedsię­
biorstwa, na podstawie którego można by wysnuć uo­
gólnienia (prof M. Frank — Biuletyn str. 7G). W książ­
ce istotnie zbyt ogólnikowo omówiono niektóre zagad­
nienia oraz pominięto niektóre ważne problemy. Przed­
stawimy ich listę:

— fragmentaryczne omówienie systemów plac, 
— pominięcie zagadnienia wartościowania pracy, 
— oparty na rozwiązaniach F. P. Dtuckera uraz G- 

R Terryego (Principies of Management w opracowa­
niu H. Witkowskiego — op, cit. — str. 17, 24, 33 i 34) 
podział zasad organizacji i zarządzania przemysłem 
(Por. str. 323--335), nie wyczerpuje całości zagadnienia.

— ruepoaanfe zatożert przedstawionego schematu or. 
ganizacyjuego 359^ który w naszej literatuize sta­
nowi pewne n:ji>unit

y2 °9Thnicze:iie omawiania zadań nakładanych na 
^74)°nel jedynie do dyrektora (str, 381—

— nleomąwianfe zagadnienia 
i trwatychą-leosz. ; środków obrokowych 

’ oraz przychodów,
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Jest w Zakładzie sekcja<
MIECZYSŁAW RAKOWSKI

M owa tu o Zakładzie Badań 
Ekonomicznych Komisji 
Planowania przy RM i o 
jednej z jej czterech sekcji 
— sekcji analiz efektywno­
ści inwestycji. Pragnę scha-

rakteryzować tu w krótkim zarysie 
naszą pracę, jej zakres, dotychczaso­
we osiągnięcia i zamierzenia na 
przyszłość, spodziewając się, że mo- 
ż? ona zainteresować nie tylko wąską 
grupę specjalistów (czy zresztą ktoś 
ma prawo nazwać się specjalistą w 
dziedzinie efektywności inwestycji?), 
a,e również szerszy ogól czytelników, 
kiórzy zarówno jako ekonomiści, jak 
też jako zwykli obywatele pragną, 
aoy inwestować możliwie najelek-

Naszym zdaniem, możemy jako 
sekcja odnotować pewne osiągnięcia, 
cnociaż są one jeszcze z pewnością 
niewystarczające. Nasza działalność 
lozwijala się w 2 kierunkach — teo- 
rctyczno-metodologiczny.m i prakty- 
cznu-analitycznym. Jeśli chodzi o 
w zajemny stosunek tych dwóch kie- 
runsuw, to me pi zedstawiają one w 
ikiszej piacy owóch linii wichrowa­
ty en. ij. zupełnie z sobą niezwiąza- 
nycn. atu tez linii równoległych, tj. 
s^uty Kających się... w nieskończono­
ści, ate raczej jaKiś spleciony sznur, 
guzie jedna linia lub nitka sznura
jest dosc ściśle 
obie wzajemnie

związana z drugą i 
na siebie oddzialy-

Przechodząc do sedna sprawy, można
pow.euziec co następuje: nasza sekcja 
in^a izyuny udział w opracowaniu obo­
wiązującej obecnie w Polsce instrukcji 
o bauamu efektywności inwestycji. Nie
u dając się w bliższe jej omówienie, któ­
re zostało dokonane w artykule Z. Kny- 
z.aka zamieszczonym w „Życiu Gospo­
darczym" - Nr 28, należy tu podkreślić, 
(gdyż jest to ważne dla dalszej relacji), 
że przyjęte w „Instrukcji" podstawowe 
współczynniki wzoru efektywności inwe- 
stvc,i wychodzą z założenia konieczności 
podporządkowania kryteriów efektyw­
ności cianej inwestycji kryteriom ogól­
nogospodarczym rozwijającej się go­
spodarki socjalistycznej. Tak więc 
- kryterium granicznego czasu zwro.u 
nakładów wyprowadziliśmy z zasady 
optymalnego postępu ’ technicznego, tj. 
takiego, przy którym w pełni wykorzy­
stując sumę posiadanych środków inwe­
stycyjnych i zasobów siły roboczej, mo­
żemy uzyskać możliwie najwyższy do­
chód narodowy. Kryterium współczynni­
ka zamrożenia wyprowadzono ze strat 
inwestycyjnych w całej gospodarce, wy- 
niKa,iącycb z zamrożenia nakładów w 
budowie poszczególnych obiektów, a 
współczynniki zrównujące produkcję i 
koszty dla różnych okresów trwania 
obiektów - z zasady ekwiwalentności 
strumienia obiektów różnej trwałości w 
warunkach rozwijającej się gospodarki. 
U ydaje się, że wyprowadzona metoda 
pozwala chociażby w grubym przybliże­
niu uwzględnić wymienione wyżej czyn­
niki stosownie do wymogów naszej gos­
podarki. stosowaliśmy ten wzór, prowa­
dząc szereg analiz obiektów wespół z 
fachowcami wewnątrz i .spoza . Komi­
sji Planowania iw>o przypadku- nowych 
obiektów) i jak nam się wydaje, wyniki 
okazały się racjonalne, niesprzeczne rów­
nież z tzW. zdrowym sensem.

Nie wdając się w tej chwili w 
wyliczanie przeanalizowanych kon­
kretnych zagadnień, wymienimy nie­
które z wynikłych ogólnych proble­
mów.

Pierwszy z nich — to uściślenie i 
rozszerzenie pojęcia nakładów in­
westycyjnych metodą „kombinato­
wą". uwzględniającą nakłady tzw. 
pośrednie w bazie surowcowej i u 
odbiorców. Stosowanie tej metody 
jest koniecznością i okazało się bar­
dzo pożyteczne w takich przemy­
słach ściśle związanych z bazą su­
rowcową, jak. energetyka, przemysł 
hutniczy, chemiczny, materiałów bu­
dowlanych, rolno-spożywczy i w wie­
lu innych przypadkach. Jednocześ­
nie jednak stosowanie jej zawsze 
nasuwa uzasadnione wątpliwości co 
do racjonalności przyjmowanej gra-

nicy uwzględniania nakładów pośre­
dnich. Dla częściowego chociażby 

■ zmniejszenia tych trudności metodo­
logicznych pracuje się w Sekcji nad 
„rozszerzeniem" pojęcia „kombina­
tu" na całą gospodarkę przy pomocy 
metody przepływów międzygałęzio- 
wych.

Drugi problem — to analiza złożo­
nych układów inwestycyjnych, któ­
rych cząstki wzajemnie na siebie 
wpływają. Można tu wymienić za­
gadnienia dość proste, jak np. współ­
praca odlewni i wydziału mechanicz­
nego w fabryce i tak złożone, jak 
rozwój całych gałęzi oraz międzyna­
rodowa kooperacja i specjalizacja. 
Wspólną jednak cechą badań tych 
wszystkich układów jest poszukiwa­
nie optymalnych warunków ich pra­
cy, odmiennych aniżeli dla pracy 
pojedynczego obiektu. Spośród wy­
mienionych problemów uważamy o- 
becnię za sprawę najważniejszą o- 
pracowanie problemu optymalnych 
warunków pracy i rozwoju całych 
gałęzi produkcji, traktowanych jako 
złożony układ szeregu obiektów no­
wych, rozbudowywanych, moderni­
zowanych i usuwanych. Zagadnienie 
to nie jest tak trudne do rozwiąza­
nia (chociażby przybliżonego), jakby 
się to mogło na pierwszy rzut oka 
wydawać, ponieważ podstawowa me­
toda polega tu na hierarchizacji o- 
biektów według ich wskaźników e- 
fektywności na jednostkę produkcji 
i eliminacji obiektów marginalnych 
oraz na analizie efektywności naj­
ważniejszych elementów nakładów 
nie dających wzrostu produkcji. Gdy­
by udaio się wdrożyć tę metodę do 
naszej praktyki planistycznej, to — 
naszym zdaniem — stanowiłoby to 
poważny krok naprzód w metodach 
planowania i pozwoliłoby wykryć i 
uruchomić poważne rezerwy gospo­
darcze. Ponieważ w opracowanym o- 
statnio statucie Komisji Planowania 
po raz pierwszy nałożono wyraźnie 
obowiązek prowadzenia badań efek­
tywności rozwoju odpowiednich ga­
łęzi na wszystkie jednostki planują­
ce, uważamy, że dystans między teo­
rią a jej wdrożeniem nie będzie tym 
razem zbyt duży.

Trzeci kluczowy problem — to do­
stosowanie ogólnych zasad analizy e- 
fektywności inwestycji do oceny e- 
fektywności postępu technicznego i 
modernizacji. Dziedzina ta odznacza 
się dużą specyfiką, co powoduje, że 
rachunek jest tu jeszcze bardziej 
przybliżony, niż przy analizie no­
wych obiektów. W zasadzie główna 
metoda — to ocena efektywności 
marginalnych zmian powodowanych 
w istniejącym układzie przez postęp 
techniczny, czy modernizację, przy 
pomocy zmodyfikowanych wzorów 
efektywności inwestycji. Ta właśnie 
.metoda będzie przyjęta jako podsta­
wa metodologiczna do opracowywa­
nej obecnie instrukcji o efektywności 
postępu technicznego. Instrukcja ta 
niewątpliwie zainteresuje szeroki 
krąg ekonomistów i techników.

Czwarty problem — to adaptacja 
ogólnych metod badań do specyfiki 
wymiany i współpracy międzynaro­
dowej. Najpoważniejszym zagadnie­
niem jest tu obiektywizacja kryte­
riów efektywności eksportu oraz im­
portu, ponieważ kryteria te są jak 
dotychczas zbyt zrelatywizowane. W 
tym celu wprowadziliśmy pewne no­
we kryteria, jak np. kurs produkcji, 
kurs geograficzny, które pozwalają 
lepiej ocenić efektywność transakcji 
wymiennych z punktu widzenia ich 
wpływu na rozwój gospodarczy, oraz 
nowe pojęcia importu niezbędnego i 
ekonomicznego. W tej dziedzinie

współpracujemy również 
stami z innych krajów.

Ogólnie biorąe, zdajemy 
sprawę z tego, te nasza

z ekonomi-

soble dobrze 
metodologia

jest jeszcze bardzo niedoskonała 1 wy­
maga dalszej wytężonej pracy nad jej 
ulepszeniem. Jednym z jej głównych 
braków jest to, że traktuje ona -porów­
nywane warianty inwestycyjne jako 
układy sztywne przez cały okres ich 
eksploatacji, podczas kiedy w rzeczy­
wistości każdy prawie obiekt w toku 
eksploatacji bardzo szybko zmienia swo­
ją charakterystykę ekonomiczną. Pracu­
jąc nadal w kierunku ulepszenia metod 
badań poszczególnych obiektów, zajmie- 
my się również pracami o charakterze 
bardziej makroekonomicznym, związanym
z problemami inwestowania i wzrostu
gospodarczego, jak np. optimum udzia-
lu inwestycji nieprodukcyjnych, opty-
malne tempo urbanizacji, efektywność 
międzynarodowej, współpracy dla wzrostu 
gospodarczego, drogi wzrostu akumulacji 
przy pomocy wykorzystania pracy mar­
ginalnej itp.

®
Jak wspomniałem na początku, 

drugi kierunek naszych prac — to 
prace praktyczno-analityczne. Prace 
te służą* różnym celom. W niektó­
rych pracach na pierwszy plan wy­
suwa się strona metodologiczno-in- 
struktażowa — pokazanie szerszemu 
ogółowi osób, zainteresowanych ba­
daniem efektywności, jak wykonuje 
się podobne obliczenia; inne mają 
na celu pogłębienie i adaptację me­
todologii do szeregu specyficznych 
zagadnień, jeszcze inne wreszcie ma­
ją określony cel utylitarny — znale­
zienie określonych rezerw gospodar­
czych. Większość prac ostatniego ro­
ku wykonaliśmy nie siłami samej 
sekcji, ale we współpracy ze specja­
listami odpowiednich dziedzin i czę­
sto przy ich głównym udziale.

Przeprowadzone analizy pokazały, 
że tylko z trudem udaje się wtło­
czyć bogactwo problemów występu­
jących w praktyce w ramki naszych 
wzorów. Cóż więc z tego za wniosek? 
Tym gorzej dla praktyki — po­
wiedziałby „czysty teoretyk"^ My nie 
jesteśmy „czystymi teoretykami", 
więc tak nie mówimy, zdając sobie 
sprawę z niedoskonałości przepro­
wadzonych obliczeń. Niemniej jed­
nak, nawet te niedoskonałe oblicze­
nia pozwoliły nam w szeregu przy-
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padków na wyciągnięcie bardzo cie­
kawych wniosków metodologicznych 
i praktycznych. Oto kilka przykła­
dów:

W przemyśle chemicznym i hutni­
czym występują w „klasyczny" spo­
sób problemy „kombinatowe", w gór­
nictwie problemy długiego cyklu in­
westycyjnego i nakładów odtwórze- 
niowych, w rolnictwie problemy wy 
korzystania pracy marginalnej. Przy­
kłady wykonane z tych dziedzin 
służyły w dużym stopniu dla wyka­
zania sposobu wykonywania rachun­
ku ekonomicznego w pewnych typo­
wych przypadkach.

Wiele z zaleconych metod postę­
powania może mieć duże znaczenie 
praktyczne — np. określanie grani­
cy opłacalności eksploatacji złóż mi­
neralnych na podstawie granicznych 
kosztów produktu końcowego, uwz­
ględnianie marginalnych zasobów in­
westycyjnych, paszowych i siły ro­
boczej przy hierarchizacji efektyw­
ności robót melioracyjnych, ocena e-
fektywności importu 
kurs geograficzny.

oparciu o

I wreszcie — niektóre z nich za­
wierają wyraźne postulaty ekono­
miczne na przyszłość, mogące przy­
nieść duże oszczędności gospodarcze, 
jak np. określenie optymalnego, zna­
cznie dłuższego niż się przyjmuje, 
okresu kampanii cukrowniczej, pro­
pozycje ograniczenia elektryfikacji 
kolei na korzyść frakcji spalinowej, 
propozycje szerszego stosowania mo­
cznika dla celów paszowych itp.

Nasze prace bieżące publikujemy w 
biuletynach Zakładu, a całość naszego 
dotychczasowego dorobku teoretycznego 
i praktycznego zostanie opublikowana w 
pracy zbiorowej, która ukaże się w po­
czątku przyszłego roku nakładem PWG.

Mamy również zamiar opracować wraz 
z Zespołem dla oceny projektów inwe­
stycyjnych 1 odpowiednimi fachowcami 
— zasady wykonywania ekonomicznej 
części projektów inwestycyjnych. Być 
może, iż z zakresu naszych prac bieżą­
cych 1 przyszłych dałoby się jeszcze coś 
niecoś wymienić, ale na tym chyba po­
przestaniemy.

Statystyka a
dumiewa, że spod pióra pu­
blicysty gospodarczego wyszły 
zdania, z których przebija nie-

ści *). W myśl tego artykułu, zadań,

wiara w zasięg oddziaływania... pu­
blicystyki gospodarczej. Nie wyma­
ga chyba bowiem uzasadnienia 
twierdzenie, że zasięg ten — uwzglę­
dniając oczywiście również dorobek 
publicystyczny o tematyce gospo­
darczej na łamach gazet i czaso­
pism niegospodarczych oraz w ra­
dio i telewizji — jest znacznie szer­
szy od zasięgu oddziaływania, uka­
zującego się dwa razy do roku ko­
munikatu GUS. A od niego właśnie 
wspomniany publicysta domaga się, 
by pełnił rolę popularnego informa­
tora opinii publicznej.

Konkretnie chodzi tu o artykuł 
Wita Gawraka zamieszczony w nr 
33/1960 „Życia Gospodarczego" pt.

stojących przed 
wozdawczością

„publiczną spra-
gospodarczą“,

mogą wykonać — ze względu
nie 
na

swój ograniczony zasięg — publi­
kacje statystyczne GUS, materiały 
sejmowe, dotyczące problematyki 
gospodarczej, ani nawet... publicy­
styka gospodarcza. Zadania te spa-
dają natomiast — 
na... Komunikaty 
ni u Narodowego 
czego, przy czym 
zacji tych zadań

zdaniem autora — 
GUS o wykona- 
Planu Gospodar- 
warunkiem reali- 
jest wzbogacenie

treści komunikatów i nadanie 
bardziej przystępnej formy.

KTO SZYBKO DAJE...

im

,Niedomagania sprawpzdawczo-
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„W poszukiwaniu @szez|taoieś inwestycyjnych”
Zainicjowana przez IV Plenum KCPZPR akcja 

rewizji inwestycji jest w pełnym toku. We 
wszystkich branżach, we wszystkich przedsię-

biorstwach trwają wysiłki zmierzające do ujawnie­
nia rezerw w zakresie zwiększenia produkcji (szcze­
gólnie eksportowej i antyimportowej) bez inwesty­
cji, w zakresie obniżenia kosztów realizacji inwesty­
cji projektowanych lub kontynuowanych, skrócenia 
okresu inwestowania itp. Główna uwaga skupia się 
w tej chwili nad rewizją programu inwestycyjnego- - _. _ _ - -.. -

n 1961 r. Doświadczenia tej akcji maja być wykorzy-
| stanc przy rewizji całości założeń inwestycyjnych 
| nadchodzącej pięciolatki, w szczególności okresu 
I 1962—65, która to rewizja ma być przeprowadzana 
I również w nadchodzącym roku.
| Publicystyka obecnego okresu absolutnie nie od- 
j zwicrcicdla ogromu wysiłków, jakie r taktyka wkla- 
S da do akcji rewizji założeń inwestycy jnych, nie po- 
I kazuje kłopotów, trudności a nawet sprzeczności 
i związanych z realizacją tak poważnego zadania.
I W tej sytuacji redakcje „ŻYCIE GOSPODARCZE" 
I i „PRZEGLĄD TECHNICZNY" postanowiły ogłosić 
I konkurs publicystyczny na prace związane z pro­

blematyką rewizji inwestycji. Redakcje są zdania, 
iż szerokie ujawnianie i upowszechnianie zdoby­
tych doświadczeń, zarówno w zakresie konkretnych 
pomysłów i rozwiązań, jak również metod przepro­
wadzania samej akcji; może być niezwykle korzyst­
ne dla ‘kontynuowania i pogłębiania prac nad re­
wizją założeń inwestycyjnych. Dlatego też pragnie­
my możliwie szybko publikować pierwsze prace na­
desłane na nasz konkurs. Stwierdzamy jednak, że 
opracowanie publikacji na nasz konkurs natrafia 
ńa pewne przeszkody I trudności. Niektórzy czytel­
nicy pragną dodatkowych informacji o warunkach 
konkursu. Pragniemy więc wyjaśnić niektóre spra­
wy, które mogą budzić wątpliwości.

Nie wymagamy oryginalnych rozwiązań, pragnie­
my upowszechnić w naszym konkursie ten dorobek.

jaki już istnieje w dziedzinie rewizji projektów in- | 
westycyjnych. Z informacji uzyskanych z poszczę- I 
gólnych ministerstw, zjednoczeń i rad narodowych | 
wynika, że jest już o'czym pisać, że jest wiele cle- | 
kawych rozwiązań i pomysłów. W zależności od | 
tego, z jakiego szczebla gospodarki narodowej spój- S 
rżeć na te zagadnienia, wnioski będą syntetyczne, | 
ogólne czy też szczegółowe, mogą dotyczyć całych | 
obiektów lub też tylko ich części, mogą, wreszcie i 
dotyczyć specyficznych zagadnień konkretnych | 
przedsiębiorstw. Nie wielkość uzyskiwanych oszczęd- I 
ności inwestycyjnych będzie decydowała o podziale | 
nagród, lecz wartość merytoryczna i publicystyczna | 
nadesłanych prac. Nieraz rozwiązania, które w jed- I 
nym zakładzie przyniosą niewielkie oszczędności, I 
mogą jednak posiadać znacznie szersze znaczenie, i 
mogą zwrócić uwagę innym przedsiębiorstwom na i 
kierunki poszukiwań. Nieraz powstają w trakcie dy- J 
skusji nad konkretnymi inwestycjami sprzeczne zda- S 
nia i opinie, przy czym wydaje się, że wszystkie stro- I 
ny posiadają argumenty nie do odparcia. W takich | 
przypadkach również warto podzielić się swoimi I 
uwagami na łamach pisma, pomimo że autor może | 
nie zawsze będzie mógł podać ostateczne rozwiąza- i 
nie. Może się zdarzyć, że uwagi autora będą sprzecz­
ne z oficjalnym stanowiskiem zajętym przez przed­
siębiorstwo lub zjednoczenie, w związku z czym 
może on nie ujawniać swego nazwiska lub zakładu 
pracy.

Pragniemy przypomnieć, że cenniejsze prace pu­
blikowane będą w miarę ich napływu, jeszcze w 
trakcie trwania konkursu. Publikowane prace hono­
rowane będą w-g obowiązujących stawek. Niezależ­
nie od tego, najcenniejsze prace wyróżnione będą 
nagrodami, z których trzy pierwsze wyznaczone zo­
stały na sumę po 5000 zł każda.

Prace nadsyłać, należy pod adres naszej redak­
cji — Warszawa, ul. Hoża 35 lub redakcji „Prze­
glądu Technicznego", (tz)

Jeżeli chodzi o zakres tematycz­
ny komunikatów GUS, to wyzna­
czają go w zasadzie trzy czynniki:

a) znaczenie poszczególnych tema­
tów w konkretnej sytuacji gospo­
darczej ;

b) możliwość uzyskania danych w 
terminie, który nie spowodowałby 
opóźnienia w ogłaszaniu komunika­
tów;

c) konieczność utrzymania stosun­
kowo ograniczonych rozmiarów 
opracowania (od kilku lat jedynie 
„Trybuna Ludu" publikuje pełny 
tekst komunikatu, dla innych dzien­
ników jest on zbyt obszerny).

W praktyce, czynnikiem decydu­
jącym jest jednak najczęściej spra­
wa terminu. Wydaje się bowiem, że 
bardziej celowe jest ogłoszenie sto­
sunkowo wcześnie komunikatu za­
wierającego wstępne wyniki wyko­
nania planu i ogólną ocenę sytuacji 
gospodarczej kraju (a nie uwzględ­
niającego pewnych, drugoplano­
wych tematów), niż staranie się o 
wyczerpujące ujęcie problematyki, 
które musiałoby pociągnąć za sobą 
opóźnienie publikacji. Takie opóź-- 
nienie musiałoby mieć miejsce, gdy­
by GUS — za radą Gawraka — po­
kusił się o zamieszczanie w komu­
nikatach np. danych porównaw­
czych z innych krajów. Można by 
wówczas śmiało mówić nawet o po­
ważnym opóźnieniu. Gdyby więc 
GUS choć raz zdecydował się na 
taki „eksperyment" z pewnością pu­
blicystyka słusznie uderzałaby . na 
alarm. Warunkiem bowiem skutecz­
ności oddziaływania informacji go­
spodarczej jest jej aktualność.

Nazwa , przedsiębiorstwa: Jani­
kowskie Zakłady Sodowe.

Data założenia: 21 paździer­
nik 1957 — tego dnia fabryka wy­
produkowała pierwszą tonę sody. 

Cel: produkcja 300 tysięcy ton so­
dy kalcynowanej rocznie w oparciu 
o zlokalizowane w pobliżu natural­
ne surowce: sól z kopalni w Ino­
wrocławiu, kamień wapienny z wa­
pienników w Piechcinie i Wapiennie, 
wodę z jeziora Pakość.

Ten cel wytknięty został w zasa­
dzie dopiero w końcowym etapie bu­
dowy fabryki. Pierwotny projekt 
przewidywał, że głównym produktem 
nowej fabryki będzfie soda kaustycz­
na. Po zmianie projektu pośpiesznie 
przerabiano dokumentację, a na­
stępnie urządzenia nowo wybudowa­
nych oddziałów produkcyjnych. Nie

— Cóż ja? Stary inżynier, kióry 
kończy swoją karierę. Za ięztery lata 
nabędę prawa emerytalne. Nie, me 
mamy — jak dotąd „Karty Che­
mika". Emerytura przysługuje mi po 
ukończeniu 65 lat. Nie jestem „wi­
nowajcą", przypadła mi rola wyko­
nawcy, tylko wykonawcy. Inicjato­
rem zwiększenia produkcji poprzez 
zastosowanie sit pianowo-szczelino- 
wych jest inżynier Mischke. Byi nie 
tylko inicjatorem, przez cały czas 
kierował naszymi pracami.

Moja specjalność — to węgle ak­
tywne. Docenturę uzyskałem w In­
stytucie Torfowym za opracowanie 
metody produkcji węgla aklywnego 
z torfu. Kiedy jednak podczas wstęp­
nej rozmowy dyrektor Misi hke za­
proponował. abvm zajął sie zbada­
niem możliwości zmodernizowania

Rewelacja?
Nie, tylko

usprawnienie
BARBARA WIŚNIEWSKA

wszystko jednak udało się przysto­
sować do produkcji sody kalcynowa- 
nej. Istniały od początku uruchomie­
nia fabryki pewne trudności w od­
dziale kalcynacji, który — po zmia­
nie założeń — awansował do’ naj­
ważniejszego ogniwa w produkcji 
Janikowskich Zakładów’. Praca urzą­
dzeń kalcynacyjnych powoduje za­
kłócenia w’ całym procesie technolo­
gicznym i nadmierne zużycie surow­
ców podstawowych. Jak jednak u- 
sprawmić proces wytwórczy sody 
kalcynowanej, skoro Janikowo kosz­
tuje ponad 700 milionów’, złotych i 
każde nowe urządzenie podwyższa 
koszty tej inwestycji...

aparatury do produkcji sody metodą 
Solvaya, pomyślałem: ciekawe. I 
zdecydowałem się przyjechać tu na 
stale, w 1957 roku.

W 1957 roku było tu jeszcze pust­
kowie. Wprawdzie sylweta fabryki 
rysowała się tym piękniej, ale do 
zakładu prowadziły wyboiste drogi. 
Okres był gorący, spiętrzenie spraw 
ważnych. decydujących o dziś i ju­
trze fabryki.

Byłam tu we wrześniu. Teren fa­
bryki był rozkopany, upstrzony’ dźwi­
gami. Wydawało się, że chemicy nie 
prędko obejmą fabrykę we włada-

Kierownik laboratorium zakłado­
wego, doc. mgr inż. Henryk Narkie- ‘ r 
wicz: 1

Dyrektor Mischke twierdził jed­
nak, że 2L. października Janikowskie
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publicystyka
JUNAH ■

„hemoglobina" czy „izotopy promie­
niotwórcze". Ich znaczenia trzeba 
szukać w literaturze popularnonau­
kowej. Podobnie nie żądajmy, aby 
komunikaty GUS, — będące oficjal­
nym dokumentem państwowym — 
pełniły rolę konspektów skryptów 
ze statystyki ekonomicznej. Czytel­
nik zapoznający się z komunikata­
mi GUS. o ile nie zna terminologii 
ekonomiczno - statystycznej, może 
sięgnąć do źródeł, lub znaleźć wy­
jaśnienia... w komentarzach publi­
cystów gospodarczych.

Komunikaty GUS powinny być 
więc traktowane jako dokument 
źródłowy, stanowiący tworzywo dla 
interpretacyjnej, analitycznej i ko- 
mentująco-wyjaśniającej, a więc po­
pularyzatorskiej twórczości publicy­
styki gospodarczej. Tezę tę można 
zresztą uogólnić: podobnie źródłowy 
charakter mają i mieć powinny 
również oficjalne publikacje typo­
wo statystyczne, np. Rocznik Staty­
styczny. Domeną publicystyki go­
spodarczej powinno być natomiast 
— w stopniu większym niż dotych-

Statystyczny", zawierający dane 
miesięczne i kwartalne o wszyst-
kich podstawowych 
spodarki narodowej 
łeczno-kulturalnego, 
informacji, których
nikatach
„Biuletyn

niepokoi

dziedzinach go- 
oraz życia spo- 
a m. in. wiele 
brak w komu-
W.

Statystyczny"
Gawraka. 

przynosi
również co kwartał wkładkę zawie­
rającą bieżące porównania między­
narodowe. Operatywny charakter 
ma również „Mały Rocznik Staty­
styczny" — np. w roku bieżącym, 
publikacja ta, zawierająca dane za 
1959 f., ukazała się już w kwiet­
niu. 5

Niewątpliwie, „Biuletyn Statysty- 
czny" powinien być cenną pomocą 
w pracy publicystów gospodarczych. 
Pomoc ta nie jest chyba jednak w 
pełni wykorzystana. Świadczy o tym 
zbyt mała w stosunku do atrakcyj­
ności materiałów liczba zarówno 
opracowań publicystycznych, doko­
nywanych w oparciu o „Biuletyn",
jak 
pla

i przedruków oraz zbyt szczu- 
liczba jego odbiorców.

czas doprowadzenie wniosków,
wynikających z danych statystycz-
nych 
przy 
form

W 
role

do świadomości . obywateli, 
pomocy bogatego arsenału 

publicystycznych.
ten sposób można by podzielić 
w dziedzinie informacji go-

spodarczej pomiędzy GUS i publi­
cystykę. Trzeba tylko zastanowić 
się, czy publicyści dysponują dosta­
tecznym dostępem do kompetent­
nych źródeł informacji?

ŹRÓDŁA szukają 
PUBLICYSTÓW

NIEPOROZUMIENIA

PODZIAŁ RÓL
Wyjaśnienia wymaga również po­

stulat bardziej popularyzatorskiego 
ujęcia komunikatów GUS.

W ciągu ostatnich lat osiągnięto 
na tym odcinku pewien postęp i 
starania GUS nadal zmierzają w - 
tym kierunku, lecz możliwości są 
stosunkowo ograniczone. Każdy te­
mat wymaga bowiem od czytelni­
ków znajomości pewnych podsta­
wowych terminów. Nie sposób bo­
wiem za każdym razem tłumaczyć 
w sposób bardzo przystępny w pra­
sie codziennej takich terminów, jak

Omawiając problem publikacji 
GUS Wit Gawrak rozumowanie swo­
je opiera na uproszczonym założe­
niu. Błędnie przyjmuje, że Główny 
Urząd Statystyczny wydaje z jed­
nej strony komunikaty o wykona­
niu Narodowego Planu Gospodar­
czego, obliczone na masowego od­
biorcę, z drugiej zaś — „Rocznik 
Statystyczny" i „specjalne publi­
kacje- statystyczne" (tym terminem . 
autor określa zeszyty z serii „Sta­
tystyka Polski4/), mające raczej 
ograniczony zasięg. Pomija on na­
tomiast milczeniem zarówno mie­
sięczny „Biuletyn Statystyczny", jak 
i „Mały Rocznik Statystyczny". 
Uproszczenie to ułatwia autorowi 1 
dalsze wywody, utrudnia natomiast 
czytelnikowi artykułu obiektywną 
ocenę tez autora. .

Warto jeszcze wyjaśnić nieporo­
zumienia, które wkradły się w tek­
ście artykułu W. Gawraka. Na nie­
porozumieniu zapewne bowiem po­
lega stwierdzenie, że z „niczego" 
trzeba .zacząć działalność publika- 
cyjno-statystyczną rad narodowych, 
adresowaną do mieszkańców po­
szczególnych regionów kraju. - Jak 
wiadomo, w ostatnich latach obser­
wuje się znaczne nasilenie ruchu wy­
dawniczego komórek statystycznych 
prezydiów wojewódzkich i miejskich 
rad narodowych, obejmującego za­
równo roczniki statystyczne, jak i 
pozycje periodyczne. Można oceniać 
krytycznie ich treść i formę, n;e” 
można jednak pisać, że... ich nie 
ma.

Nieporozumieniem — oględnie 
mówiąc — jest też myśl o ,-,kom- 
presji postępu i wiedzy", rzucona 
w kontekście omawiania opracowań 
GUS z zakresu statystyki między­
narodowej. Opracowania te — roz­
szerzane systematycznie oraz publi­
kowane np. w „Roczniku Statystycz­
nym" i w „Biuletynie Statystvcz-
nym" spotykały się zawsze - z

, przychylną oceną naukowców i pu­
blicystów. Wykonuje je zespół wy­
soko wykwalifikowanych pracowni­
ków. Po co więc szermować fraze-

Jest oczywiste, że „Rocznik'Staty­
styczny", ukazujący się w kilka 
miesięcy po zamknięciu okresu

sami bez pokrycia?

*) Zamieszczona tu polemika z tezami 
--------- wysuniętymi przez W. Gawraka w spra- 

sprawozdaweżego, nie jest instru- . ^le publicznej sprawozdawczości gospo- 
mentem operatywnej informacji go- 7?™ada“ ?Skie?uen-
spodatczej. To samo - W jeszcze kami rozwoju publicystyki gospodarcze!, 
większym stopniu —, dotyczy zeszy- Do problemów tych powrócimy w nąj- 
tów „Statystyka Polski". bliższym czasie. „nuin.

Rolę operatywną natc-nuast (poza 
i nf ormac j a mi operą ty twymi dla po­
trzeb kierownictwa 'gospodarczego) 
spełnia przede wszystkim „Biuletyi^



Gminne spółdzielnie 
— kółka rolnicze

AMORZE! JĄSIliSK)

J
eśli chcemy, aby lżejsza i bar­
dziej opłacalna była praca 
rolnika, aby zbliżyć się do 
wydajności rolnictwa w in­
nych krajach i tym samym 
podnieść wydatnie poziom ży­

cia w naszym kraju — konieczna 
jest intensywna mechanizacja nasze­
go rolnictwa, potrzebna jest melio­
racja gruntów i odpowiednia kon­
serwacja zmeliorowanych użytków, 
przejście na naukowe, nowoczesne 
meto iy uprawy i hodowli, potrzebne 
są rozumne i planowe inwestycje na 
wsi. Jakbyśmy więc nie rozumowa­
li — jedyna droga realizacji tych po­
stulatów prowadzi poprzez zrzesze- 
.nie, przeważających na wsi. indywi­
dualnych gospodarstw w kółka rol­
nicze.

Organizacją więc najbardziej po­
wołaną do współpracy i pomocy kół­
kom rolniczym jest spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu. Nie tylko 
wspólny jest bowiem najważniejszy 
cel ich działania — podniesienie pro­
dukcji rolnej, ale także szereg zadań 
konkretnych. Zaopatrzenie kó’e!< w. 
maszyny, narzędzia, nawozy, śród! i 
ochrony roślin, działalność społecz­
na, kulturalna i oświatowa, troska 
o podniesienie wiedzy rolniczej, or­
ganizowanie sieci agrotechnicznej, 
sprąwy skupu i kontraktacji — to 
wszystko są przecież wspólne spra­
wy spółdzielni zaopatrzenia ; zbytu 
i kółek rolniczych.

Gminne spółdzielnie sprowadzają 
prawne wszystkie towary, których 
potrzebuje wieś. Jednocześnie w or­
ganach samorządu spółdzielczego 
pracuje 200 tysięczna armia świado­
mych i doświadczonych już działa­
czy, a poza tym spółdzielnie zatrud­
niają w całym kraju ponad ćwierć 
miliona pracowników’. Łącznie, lu­
dzie ci są poważna siłą społeczną, 
mającą wielki wpływ na to, jak 
kształtują się stosunki gospodarcze, 
jak rozwiązywany jest najważniej­
szy problem — walka o podniesie­
nie produkcji rolnej. •

SPÓŁDZIELCY 
WSPÓŁORGANIZUJĄ

W ciągu ostatnich lat powstało na 
terenie wsi ponad 22 tysiące kółek 
rolniczych, z którymi współdziałają 
i którym pomagają gminne spół­
dzielnie. Aczkolwiek dotycłiczasowe 
wyniki nie są jeszcze w pełni zado­
walające, to jednak współpraca ta 
jest Stałą i obowiązującą zasadą w 
coraz większej liczbie gromad.

Formy tej współpracy są bardzo 
, „zróżnicowane^ . Aktyw spółdzielczy 
pomaga w organizowaniu się rolni­
ków i nierzadkie są wypadki, kiedy 
zebrania członków spółdzielni prze­
kształcały się w zebrania organiza­
cyjne kółka rolniczego. Agronomo­
wie zatrudnieni w gminnych spół­
dzielniach nie tylko służą radami 
rolnikom przy zakupach artykułów 
do produkcji rolnej, ale także ob­
sługują zebrania kółek rolniczych, 
uczestniczą w szkoleniu ich człon­
ków, pomagają przy rozprowadza­
niu ziarna siewnego, przy lustracji 
przeciwstonkowej pól ziemniacza­
nych itp.

Również aparat księgowości gmin­
nych spółdzielni w wielu wypad­
kach pomaga kółkom rolni cżym w 
prowadzeniu ich rachunkowości i w 
sporządzaniu bilansów. Zadaniem te­
go aparatu jest również zorganizo­
wanie odpowiednich kursów dla tych 
człónków kółek - rolniczych, którzy 
będą się tymi sprawami zajmować w 
przyszłości.

Współpraca obu organizacji obej­
muje także działalność kulturalną 

na wsi, zakładanie bibliotek, organi­
zowanie pracy wśród kobięt. spół­
dzielni zdrowia, propagowanie 
współczesnej wiedzy rolniczej,

POMOC W MECHANIZACJI

Zmiany dokonane w całej naszej 
gospodarce przejawiły się na terenie 
wsi m.in. w postaci Funduszu Roz- 
woju Rolnictwa i powierzeniu gos­
podarowania podstawową jego czę­
ścią kółkom rolniczym. Fundusz ten 
jest przeznaczony w pierwszym rzę­
dzie na zakup maszyn i narzędzi 
rolniczych, stąd też prawid'owe za­
opatrzenie w te artykuły wvsuwa się 
na czoło zadań spółdzielni zaopa­
trzenia i zbytu.

Warto tu zapoznać się z cyframi. 
W okresie od 1 lipca 1959 r. do 
1 lipca 1960 r. spółdzielczość zaopa­
trzenia i zbytu dostarczyła kotkom 
rolniczym 3112 ciągników. 4.348 
pługów, 1.303 kultywatorów zawie- 
szn^-ch. 1 115 bron, 2.6^2 snonowia- 
za ok ciagnikowvch. 3.176 młocarni 
si!-T':ow’Th, 1.784 silników soalino- 
wrch. 1.871 si’ników elektrycznych.

Ponadto, zaopatrzono kó'ka w sze­
reg innych maszvn i narzędzi.

Ogółem wartość dostarczonego 
sprzętu wyniosła blisko 630 min zł. 
Rzecz jasna, dotyczy to tylko zaopa­
trzenia kółek rolniczych, a nie całe­
go rolnictwa.

Zaopatrzenie kółek rolniczych, 
przez spółdzielnie w potrzebne ma­
szyny i sprzęt nie sprowadza się 
jednak jedynie do automatycznego 
niejako realizowania zamówień. 
Właściwa pomoc spółdzielni i ich 
związków wymaga pełnego wyko­
rzystania własnej znajomości po­
trzeb terenu, życzliwej pomocy w 
opracowaniu tych zamówień, w 
sprawnym realizowaniu dostaw i za- 
łatwianiu związanych z tym formal­
ności. które niejednokrotnie człon­
kom kółka mogłyby sprawić wiele 
kłopotu.

Warto tu znów posłużyć się przy-, 
kładami.

W powiecie płońskim tamtejszy 
PZGS tylko w lipcu br. sprzedał 
maszyn i narzędzi rolniczych za 2 
min zł. W tym kółkom dostarczono 
7 zestawów z ciągnikami i ponad 10 
snopowiązałek. Warto tu podkreślić, 
że z kredytu udzielonego przez PZGS 
(ostatnio kredytują już kasy spół­
dzielcze) skorzystały 3 kółka, które 
15 proc, ceny maszyn spłaciły dopie­
ro po żniwach. Jeśli więc snopowią- 
zalka kosztuje 31.500 zł — część tej 
sumy jest pokrywana z funduszu 
rozwoju rolnictwa, a na pozostałą 
kwotę, wynoszącą w tym • wypadku 
4.600 zł, udziela kredytu PZGS. Jak 
więc widać warunki kupna są nie­
słychanie dogodne.

Dumą płońskiego zarządu PZGS i 
pracowników zaopatrzenia jest bu­
dowana obecnie składnica. Na placu 
stoi już piękna hala wystawowa o 
powierzchni 800 metrów kwadrato­
wych, bogato oszklona, w której u- 
mieszczono maszyny i narzędzia rol­
nicze. Obok buduje się wiatę a w 
niedalekiej przyszłości powstanie tu 
jeszcze warsztat remontowy, sklep 
z częściami zamiennymi i czyszczal- 
nia nasion. Cały ten obiekt pochło­
nie wszystkie fundusze posiadane 
przez PZGS na inwestycje i koszto­
wać będzie ponad 3 min zł.

PZGS w Siedlcach może .pochwa­
lić się zorganizowaniem przy włas­
nych warsztatach samóchodówych 
punktu naprawy maszyn i narzędzi 
rolniczych. Posiada, on własne pogo­
towie techniczne, które umożliwia 
dojazdy do zepsutych maszyn w po­
le, a także ich systematyczną kon­
serwację. Jest to póważna pomoc 

dla członków kółek rolniczych, któ­
rzy z najmniejszą nawet reperacją 
nie muszą teraz przyjeżdżać do Sie­
dlec.

NASIENNICTWO 
I OCHRONA ROŚLIN

Skuteczność walki ze szkodnikami 
w polu, w sadach i w spichrzach, 
prowadzonej przez kółka rolnicze, 
w dużej mierze uzależniona jest od 
sprawnie działającej sieci punktów 
sprzedaży środków ochrony roślin. 
Dlatego też spółdzielnie i ich związ­
ki, w ścisłym współdziałaniu z kół­
kami rolniczymi, uzupełniają istnie­
jące jeszcze braki w samej sieci 
punktów, dbają o posiadanie odpo­
wiednich zapasów środków chemicz­
nych, troszczą się o należyte infor­
mowanie rolników o sposobach po­
sługiwania się preparatami.

Najdobitniejszym świadectwem o- 
siągnięć w tej dziedzinie — są cy­
fry. O ile w 1958 r. sprzedaż środ­
ków ochrony roślin wynosiła zale­
dwie 3.761 ton, to już w 1959 r. 
sprzedano ich 17.546 ton. A więc 
zaledwie w ciągu roku nastąpił 
wzrost o 466’ n.

Równocześnie ze wzrostem sprze­
daży preparatów do ochrony roślin 
w 1959 r. poszerzył się ich asorty­
ment i obecnie do dyspozycji rolni­
ctwa jest około- 80 środków z pro­
dukcji krajowej i z importu.

Osiągnięcia te są tym bardziej go­
dne uwagi', że chemiczne środki 
ochrony roślin są artykułem trud­
nym w sprzedaży. Pomimo bowiem 
prowadzonej od szeregu lat wzmo­
żone! propagandy, wielu rolników, 
ogrodników i sadowników w dal­
szym ciągu nie docenia ich znacze­
nia. Pracownicy spółdzielni wkłada­
ją więc wiele wysiłku w wyjaśnia­
nie korzyści płynących dla gospo­
darstwa z walki ze szkodnikami i 
chwastami.

Bardzo ważna jest też sprawa na­
siennictwa. Jest to bowiem dziedzi­
na, w której najbardziej chvba 
szwankuje organizacja zaopatrzenia 
wsi. I to głównie nie z winy spół­
dzielni.

Nasiona przychodzą najczęściej za 
późno. I z roku na rok powtarza się 
podobna sytuacja. Można by sądzić, 
że ziarno na siew wiosenny rośnie 
w lutym i musi być dostarczane do 
GS dopiero w marcu (i to czasem 
pod koniec), kiedy rolnicy idą już w 
pole.

Wydaje się, że Ministerstwo Rol­
nictwa powinno podjąć w tej dzie­
dzinie jak najbardziej radykalne 
kroki w celu poprawienia istniejące­
go stanu rzeczy.

To samo dotyczy, w wielu wypad­
kach, przeprowadzania prób ziarna. 
GS wysyła takie ziarno w grudniu, 
a zdarza się, że przebadane próbki 
otrzymuje dopiero w marcu. Musi- 
my skończyć z takim stanem rzeczy, 
kiedy rolnicy mówią: „Pszenicę 
przysłali w zeszłym roku w paździer­
niku, kiedy myśmy ją już zasieli“,

W prawidłowym rozprowadzeniu 
kwalifikowanego materiału siewnego 
mają również sporo do zrobienia 
i spółdzielnie. Zdarzają się przecież 
jeszcze wypadki, kiedy magazynier 
rozprowadza zboże bez atestów, a 
oryginały pózostają na remanencie. 
Gdzie indziej znów nieuczciwy ma­
gazynier oszukuje i kółko rolnicze 
i GS, nie zaprawiając ziarna prze­
znaczonego na siew. Te wszystkie 
wypadki nie powinny mieć miejsca 
i zarządy GS muszą dopilnować od­
powiedniego rozprowadzenia warto-^ 
ściowego ziarna na siew. Od siewu 
w dużym stopniu zależą przecież 
zbiory.

KSZTAŁTOWANIE KIERUNKÓW 
PRODUKCJI '

Oddziaływanie spółdzielni na kie­
runki produkcji rolnej gospodarstw 
indywidualnych następuje m.in. 
przez masowe zawieranie umów 
kontraktacyjnych na warunkach 
sprzyjających rozszerzeniu upraw w 
kierunkach i rozmiarach dyktowa­
nych potrzebami gospodarki narodo­
wej.

' W ciągu 4 lat zawarto 20.5 min 
tego rodzaju umów. Ta masowość i, 
stale choć nierównomiernie, wzra­
stająca dyscyplina ich realizacji — 
świadczą o coraz ściślejszym wiąza­
niu gospodarki indywidualnej z ca- 
■łokształtem potrzeb i zadań gospo­
darki narodowej.

Dlatego też kontraktacja i skup 
nadwyżek wyprodukowanych przez 
chłopów są tymi dziedzinami, które 
interesują żywo zarówno kółka rol­
nicze, jak i gminne spółdzielnie. GS 
wiedzą bowiem ile i jakich upraw 
mają zakontraktować. Mogą się więc 
porozumieć z kółkami rolniczymi i 
wspólnie z chłopami uzgodnić ta­
ką struklurę zasiewów która jest 
korzystna dla wsi i potrzebna dla 
wykonania planu kontraktacji.

Natomiast w..punktach skupu naj­
ważniejszym obecnie zagadnieniem 
jest działalność komisji społecznych, 
złożonych z samych chłopów, aby 
nie było nieporozumień, i zadraż­
nień. Pomimo iż już obecnie pewna 
ilość tych komisji dobrze pracuje, 
to jednak przeważająca ich częśc 
nie wykazuje jeszcze dostatecznej 
aktywności. Wspólnym wiec zada­
niem spółdzielczości i kółek rolni­
czych jest uaktywnienie wszystkich, 
działających w punktach skupu ko­
misji.

SPÓŁDZIELNIE
USŁUGOWO - WYTWÓRCZE

W końcu lipca br. Zarzad Główny 
CRS wspólnie z Centralnym Związ­
kiem Kółek Rolniczych powziął u- 
chwałę o organizowaniu soótdzielr.i 
usługowo-wytwórczych kółek rolni­
czych.

Celem tych spółdzielni, które zrze­
szać mogą kółka rolnicze i inne or­
ganizacje społeczno-gospodarcze, po­
siadające osobowość prawną, a dzia­
łające na wsi, jest organizowanie w 
jak najszerszym zakresie działalno­
ści usługowej. Takie zrzeszenie orga­
nizacji będzie mogło podołać zada­
niom, których dotychczas nie mogło 
się podjąć pojedyncze kółko. GS, 
spółdzielnia ogrodnicza, czy jakakol­
wiek inna organizacja.

Spółdzielnie tego rodzaju mogą 
prowadzić usługi w zakresie mecha­
nizacji prac w rolnictwie jak choćby 
warsztaty remontowe maszyn i na­
rzędzi rolniczych, zakłady’ wyrobu 
materiałów budowlanych, suszarnie 
owoców, warzyw, chmielu, tytoniu, 
tłoczarnie moszczów i wytwórnie 
pulpy, przedsiębiorstwa wykonujące 
melioracje oraz konserwację urzą­
dzeń wodno-melioracyjnych, prace 
pielęgnacyjne, a także szereg innych 
jeszcze usług o charakterze produk­
cyjnym. Do wykonywania swoich 
zadań spółdzielnie te będą dyspono­
wały odpowiednim sprzętem, a fun­
dusze na rozwój tych spółdzielni bę­
dą pochodzić, między innymi, z 
wkładów organizacji członkowskich 
i powiatowych funduszy rozwoju 
rolnictwa.

Pierwsze tego rodzaju spółdzielnie 
powstały już na terenie kraju. Ich 
dalszy’ rozwój jest zależny od pracy 
i współdziałania dwóch najpotężniej­
szych na wsi i najbardziej maso­
wych organizacji: kółek rolniczych 
i spółdzielni.

Zarówno to. jak i wszystkie inne 
poczynania, przyniosą odpowiednie 
rezultaty, jeśli stale i na codzień bę­
dzie się zacieśniać współpraca mię­
dzy działaczami gminnych spółdziel­
ni i członkami kółek rolniczych w 
każdej wsi, i w każdej gromadzie. 
Wówczas rezultatem tych prac będą 
niewątpliwie wspólne osiągnięcia w 
podniesieniu produkcji rolnej. Zało­
żone w planie wskaźniki wzrostu 
mogą być wtedy nie tylko osiągnięte, 
ale i przekroczone.

Nowe zadania
dokończenie ze str. 1

cyzji władz każdej spółdzielni. Je­
żeli więc nie można sobie wyobra­
zić gminnej spółdzielni, która by 
nie prowadziła zaopatrzenia lub 
skupu, to wiele spółdzielni gmin­
nych uważało dotychczas usługi za 
rodzaj działalności podejmowany 
tylko na skutek specjalnej decyzji, 
wynikającej z inicjatywy i dobrej 
woli władz spółdzielni. Czas wiel­
ki, by w organizacji spółdzielczej 
ustawić, to zagadnienie inaczej.

Świadczenie usług musi być obo­
wiązkiem spółdzielni, trzeba aby za­
rząd i pracownicy poczuwali się w 
takim samym stopniu do odpowie­
dzialności za ich organizowanie jak 
na przykład za dostarczenie na­
wozów sztucznych, soli lub cukru.

O jakie usługi chodzi?
W dziedzinie usług związanych z 

podmesienifc.' i uszlachetnieniem 
produkcji rolnej potrzebne są więk­
sze niż dotychczas ilości wypoży­
czalni maszyn i narzędzi rolni­
czych, sprzętu do cchrony roślin, 
sprzętu do rozlewu wody amonia­
kalnej. stację obsługi i drobnych 
napraw ciagmków oraz maszyn i 
narzędzi rolniczych, czvszczalnie 
zbóż i nasion i szereg innych. W 
dziedzinie usług rzemieślniczych — 
warsztaty kowalskie bednarskie, 
kołodziejskie, stolarskie, rymarskie, 
powroźnicze itd. Gminne spół- 
dz'eln:e będą musiały rozszerzyć 
znacznie usługowy wvpiek pieczy­
wa oraz usługowy ubój żywca i wy­
rób wędlin.

Nie wyliczam wielu innych ro­
dzajów usług. Plan rozwoju usług 
na lata 1961-65 został opracowany 
i chociaż slawia spółdzielniom bar­
dzo poważne zadanja do wykona­
nia, to biorąc pod uwagę ich stan 
organizacyjny oraz finansowy, jest 
z całą pewnością możhwy do wy­
konania.

Gminne spółdzielnie, zwiększając 
z roku na rok zakres swojego dzia­
łania stały s:ę stosunkowo znacz­
nymi organizacjami społeczno-go­
spodarczymi o dosyć różnorodnej 
działalności. Obecnie natomiast, 
oprócz obowiązku dalszego rozwo­
ju i ulepszania dotychczasowej 
działa'nośc i, stają przed nimi no­
we, poważne zadaiija. Wyłania się 
więc sprawa właściwego kierowni­
ctwa.

Trzeba tu wyraźnie powiedzieć, 
że do kierowania gminną spółdziel­
nią nie wystarczają obecnie tylko 
dobra wola i uczciwość. W bardzo 
poważnym stopniu potrzebne jest 
jeszcze przygotowanie zawodowe. 
W wielu gminnych spółdzielniach 
zarządy spełniają w sposób właści­
wy swoje obowiązki. Kadra kie­
rownicza nie podlega w nich sta­
łej fluktuacji, a idzięki- praktyce 
oraz dokształcaniu członkowie za­
rządów są dostatecznie przygotowa­
ni do kierowania organizacjami 
spółdzielczymi. Jest jednak wiele 
spółdzielni, których zarządy nie da­
ją w pełni gwarancji dobrego kie­
rownictwa. Powstaja więc potrze­
ba rozwiązania tego problemu dla 
około tysiąca spółdzielni. Sprawę 
można by rozwiązać w ten sposób, 
że zachowując instytucję zarządu, 
tzw. społecznego, zatrudniać w tych 
spółdzielniach fachowego kierowni­
ka. Już obecnie ponad 200 gmin­
nych spółdzielni tak ma rozwiąza­
ną sprawę kierownictwa. Jak wy­
kazały badania przeprowadzone 
przez CRS w tych niemalże wszyst­
kich spółdzielniach nastąpiła znacz­
na poprawa.

Zachowując wszelkie zasady de­
mokracji wewnątrzspółdzielczej nie 
można jednak dopuścić do tego, by 
działalnością gminnej spółdzielni — 
instytucji tak ważnej dla życia wsi 
— kierowali ludzie nie przygoto­
wani, nie umiejący sobie poradzić 
ze złożonym mechanizmem gminnej 
spółdzielni.

Jak wynika z liczb Pijanych ™ 
wstępie artykułu, spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu gospodaruje 
przy pomocy znacznych środków 
trwałych. Jakie jednak suma ta 
wygląda niepokaźnie wobec potrzeb 
inwestycyjnych spółdzielczości 
opatrzenia .i zbytu.

Sklepy w olbrzymiej większości 
są małe i ciasne, mieszczą . s:ę 
przeważnie w domach chłopsk.ch 
lub w domach będących w admi­
nistracji rad narodowych. Same 
czvnsze sięgają rocznie kilkuset mi­
lionów złotych. Potrzeba jest wie­
le magazynów, sklepów, gospód, 
piekarni itd. Trzeba również orga­
nizować punkty usługowe. Spół­
dzielnie inwestują z pieniędzy włas­
nych. przeznaczając na to corocz­
nie ' po miliardzie złotych. Ale 
gdyby chcieć doprowadzić tę sieć 
do stanu przynajmniej dostateczne­
go. trzeba by w ciągu najbliższych 
5 lat inwestować czterokrotnie wię­
cej.

Niestety, nie ma takich możli­
wości ani finansowych ani mate­
riałowych. W tych warunkach wie? 
n:e ma innej rady, jak określić hie­
rarchię zadań inwestycyjnych 
najbliższe kilka lat.

W związku ze znanymi potrzebami 
w dziedzinie podniesienia produkcji 
rolnej na pierwszym miejscu nale­
ży ustawić inwestycje związane z 
rozprowadzaniem środków pro­
dukcji (składy rpaszyn i narzędzi 
rolniczych, części zamiennych, ma­
gazyny nawozów sztucznych, środ­
ków ochrony roślin itp.). Na dru­
gim — inwestycje potrzebne dła lep­
szego obsłużenia skupu oraz dla 
zorganizowania usług (magazyny 
zbożowe, buchty, czyszczalnie na­
sion, różnorakie warsztaty itp.). 
I wreszcie, na trzecim wszystkie 
pozostałe. Jasne jest też. że muszą 
być właściwie rozwiązane zagad­
nienia lokalizacji, typizacji, projek­
towania, oszczędnego użycia mate­
riałów budowlanych itd.

Pragnę tu jeszcze wspomnieć o 
konieczności bardziej właściwego 
niż dotychczas gospodarowania o- 
siągniętymi przez spółdzielnie nad­
wyżkami. Służą one przede wszyst­
kim rozbudowie gospodarki spół­
dzielni, a więc i inwestycjom. 
Znaczne sumy z nadwyżek spół­
dzielni idą na tak zwane miejsco­
we cele społeczne, a więc na do­
tacje dla różnego rodzaju organi­
zacji społecznych. W niczym nie 
negując potrzeb tych organizacji, 
ani celowości użycia przez .nie pie­
niędzy uzyskanych z gminnych spół­
dzielni, trzeba jednak mocniej pod­
kreślić konieczność rozbudowy 
własnej bazy materialnej gminnych 
spółdzielni Chodzi tutaj zwłaszcza 
o to, by nie rozpraszać zbytnio pie­
niędzy spółdzielczych' na szlachet­
ne wprawdzie cele społeczne, ale 
nie związane z bezpośrednią dzia­
łalnością gminnych spółdzielni, któ­
re w tak poważnym stopniu po­
trzebują umocnienia swojej bazy.

Znaczne sumy są wypłacane co 
roku człc-nkom spółdzielni tytułem 
tzw. „dywidendy". W zależności cd 
wyników gospodarki sumy te się­
gają od 50 do 500 zł dla członka. 
W wielu przypadkach członkowie 
zrzekają się tych sum. przeznacza­
jąc je na inwestycje spółdzielni. 
Chodzi więc o upowszechnienie ‘e- 
go zwyczaju, zwłaszcza gdv chodzi 
o fundowanie punktów usługowreh. 
tak potrzebnych członkom spół­
dzielni.

Ograniczyłem się do paru prob- 
]p~ów, które chciałbym, by m. in. 
byty przedmiotem obrad Kongresu 
Spółdzielczości Zaopatrzenia i Zby­
tu. Kongres j’est bowiem najwyż­
szą władzą spółdzielczości zaopa­
trzenia i zbytu, która nakreśli jej 
kierunki rozwoju na najbliższe la­
ta.

TADEUSZ JANCZYK

Przed III Kongresem CRS
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A więc bez mała trzykrotnie więcej. 
W artykułach konsumpcyjnych cyf­
ry odpowiednio wynoszą: 100 i 
164,3.

ZMIANY W STRUKTURZE 
ZAOPATRZENIA

Przedstawione dane świadczą o 
stale wzrastającej roli gminnych 
spółdzielni w wymianie towarowej 
na wsi. Ale jednocześnie mówią tak­
że o poważnych zmianach, jakie 
zaszły w strukturze popytu lud- 
npści wiejskiej. Wyrażają się one 
daleko poważniejszym wzrostem 
wydatków na cele związane ż pro­
dukcją rolną i inwestowaniem w 
gospodarstwa. Szczególny wzrost 
dostaw nastąpił więc w takich ar­
tykułach jak materiały budowlane, 
maszyny i narzędzia rolnicze.

Młocarni np. sprzedano w roku 
1956 _ 4.207 sztuk, w roku 1959 — 
13.925 sztuk, żniwiarek odpowied­
nio 2542 1 12.838 sztuk, cementu 449 
tys. ton i 1.212 tys. ton, cegły 349 
min sztuk i 449 min sztuk.

Jednocześnie ze wzrostem sprze­
daży maszyn nastąpił spadek sprze­
daży prostych narzędzi rolniczych. 
Dowodem tego jest porównawcze ze­
stawienie ilości sprzedanych kiera­
tów j silników. O ile w 1956 r. sprze­
dano 17.205 kieratów a tylko 2.206 
silników, to już w roku 1959 sprze­
dano 10.954 kieraty i 22.613 silników 
.Przy czym w ciągu dwóch ostatnich 

lat nastąpił ponad 70-krotny wzrost 
sprzedaży silników elektrycznych.

Liczby te są najlepszym dowodem 
jakie zmiany zachodzą w mechani­
zacji wsi i wskazują, że struktura 
zakupów wsi jest wyraźnie korzyst­
na, zgodna z polityką unowocześ­
niania i rozwoju rolnictwa. Jedno­
cześnie mówią one o wzmożonych 
wysiłkach spółdzielni dla zaspoko­
jenia tych nowych potrzeb wsi. O- 
czywiste jest bowiem, że handel te­
go rodzaju artykułami wymaga 
większego wkładu pracy, jest bar­
dziej skomplikowany i nakłada po­
ważniejszą odpowiedzialność na 
pracowników zaopatrzenia.

Kiedy mowa o zaopatrzeniu w ma­
szyny, trzeba powiedzieć, że pew­
nych ich rodzajów odczuwa się jesz­
cze brak na rynku. Są to np. pairni- 
ki, beczki do gnojówek, młocarnie 
czyszczące, kopaczki do ziemnia­
ków. Nadal również występują trud­
ności w zaopatrzeniu w części za­
mienne.

Niektóre z tych trudności wyni­
kały z niewłaściwej pracy spółdziel­
ni. Kierowano np. za małe zamó­
wienia i na skutek tego powstawa­
ły okresowe braki. Obawa niektó­
rych GS i PZGS przed gromadze­
niem większych zapasów artykułów, 
które powinny być stale w sprzeda­
ży, posuwała się więc czasem za da­
leko. Częściowo tłumaczy ten fakt 
słaba baza techniczna, brak odpo­
wiedniej ilości składnic, magazy­
nów, wiat, czy choćby jakichś szop. 
Ale wskazuje to jednocześnie na ko­
nieczność wzmożenia wysiłków dla 

dokładnego poznania potrzeb rol­
nictwa na terenie działania spół­
dzielni i kierowania właściwych za­
mówień pod adresem przemysłu.

Sprawą, która jeszcze nie tak daw­
no powodowała wiele głosów kry­
tycznych ze strony rolników — było 
zaopatrzenie wsi w węgiel. Wraz z 
ilościowym wzrostem dostaw przy­
niosła już rezultaty długotrwała 
walka spółdzielczości o jakość prze­
znaczonego dla wsi węgla. Po per­
traktacjach z resortem górnictwa 
zatrudniono wreszcie w kopalniach 
brakarzy. którzy począwszy od stycz­
nia br. kontrolują z ramienia CRS 
jakość węgla.

170.000 BUDYNKÓW
Mimo, że z roku na rok wzrastają 

poważnie dostawy wyrobów hutni­
czych i metalowych dla wsi, że w 
ub. r. przekroczono wartościowy 
plan dostaw o 17%. to jednak po­
trzeby rynku w tej dziedzinie nie 
są jeszcze w pełni zaspokojone. 
Szczególne braki występują nadal 
w wyrobach hutniczych, niezbęd­
nych dla budownialwa gospodarcze­
go i mieszkalnego.

Jeśli już mowa o budownictwie 
na wsi, to trzeba powiedzieć, że 
znaczny wzrost dostaw podstawo­
wych materiałów budowlanych 
umożliwił ożywienie i szybki roz­
wój budownictwa wiejskiego, który 
ostatnio obserwujemy. Zwiększenie 
dostarczanych przez przemysł iloś­
ci cementu, wapna, cegły i innych 
artykułów, a jednocześnie powsta­
nie zespołów chłopskich zajmują­

cych się tego rodzaju produkcją — 
wpłynęło wyraźnie na poprawę sy­
tuacji.

Nadal jednak zapotrzebowanie na 
materiały budowlane szybko rośnie 
Pochłania ono całkowicie zwiększa­
jące się z roku na rok dostawy, a 
nawet powoduje trudności, jeśli 
występują takie czy inne okresowe 
zahamowania w realizacji złożonych 
zamówień.

Poważny wzrost zaopatrzenia w 
materiały budowlane najlepiej mo­
gą zilustrować liczby, mówiące o 
tym, że tylko w.ciągu dwóch lat 
wzniesiono na wsi 170 tysięcy bu­
dynków mieszkalnych, inwentar­
skich i gospodarczych.

Istniejące jeszcze braki, szczegól­
nie w zakresie materiałów ścien­
nych, można rozwiązać przez rozbu­
dowę produkcji opartej o lokalne 
źródła surowcowe. Produkcja prefa­
brykatów powinna natomiast roz­
wiązać problem niedoboru drewna 
na wiązania dachowe i inne elemen­
ty konstrukcyjne. Dużą rolę mają 
tu do spełnienia zespoły chłopskie, 
organizowane obecnie spółdzielnie 
uslugowo-wytwórcze kółek rolni­
czych, a także zakłady tworzone 
przez gminne spółdzielnie i ich 
związki.

25 RAZY WIĘCEJ PRALEK
W okresie od ił Kongresu spół­

dzielnie mają poważne osiągnięcia 
w zaopatrzeniu wsi w towary kon­
sumpcyjne i to zarówno przemy­
słowe jak i spożywcze.

Dostawy artykułów konsumpcyj­
nych przemysłowych' w Tatach 1956 

— 1959 wzrosły do 150% w cenach 
bieżących. Przy tym, trzeba zazna­
czyć, że także w strukturze tych za­
kupów nastąpiły poważne zmiany. 
Wzrost zakupów o charakterze pro­
dukcyjnym wpłynął na zmniejszenie 
zakupów artykułów przemysłowych 
konsumpcyjnych. Nie dotyczy to je­
dynie artykułów trwałego użytku, 
takich jak motocykle, telewizory, 
pralki itp.

I tak, w ciągu jednego tylko roku 
1959 nastąpił przeszło trzykrotny 
wzrost sprzedaży motocykli i skute­
rów. Z 11.900 sztuk w 1958 r. do 
44.100 w ub. r. Poza tym w roku 
1959 w porównaniu z 1955 rolnicy 
zakupili trzy razy więcej maszyn do 
szycia, 18 razy więcej lodówek, 23 
razy więcej odkurzaczy i 25 razy 
więcej pralek elektrycznych.

O ile jednak dostawy artykułów 
przemysłowych wzrosły w omawia­
nym okresie do 150%, to zaopatrze­
nie w artykuły spożywcze — do 
171%. Ten wyższy wzrost można 
wytłumaczyć zwiększeniem się licz­
by ludności nierolniczej mieszkają­
cej na wsi i postępującym pro­
cesem denaturalizacji spożycia, wy­
nikającym z wyższego poziomu ży­
cia na wsi, w ślad za którym idzie 
wzrost ilości artykułów „dokupywa­
nych".

Cyfry te świadczą również o tym, 
że nastąpiła wyraźna poprawa, po­
minąwszy ogólnie znane trudności 
na rynku mięsnym, w zaopatrzeniu 
ludności wiejskiej w artykuły spo­
żywcze.

Dla dalszej poprawy w tej dzie­
dzinie PZGS muszą jednak jeszcze 
bardziej troszczyć się o właściwą 
politykę zakupów, rytmiczność do­
staw i systematyczniej przeprowa­
dzać kontrolę sklepów, w których 

brak czasem takich artykułów, któ­
re w nadmiarze znajdują się w ma­
gazynach.

ZMIANY W STRUKTURZE 
I POZIOMIE ^SKUPU

Po II Kongresie nastąpił poważny 
rozwój skupu prowadzonego przez 
GS i ich związki. W okresie 1956 — 
59 spółdzielnie skupiły produkty 
rolne o łącznej wartości ponad 104 
mld zł. W tym samym okresie GS 
zawarły ponad 20,5 min umów kon­
traktacyjnych.

Liczby te mówią o poważnym wy­
siłku pracowników i działaczy spół­
dzielczości, którego efektem był tak 
znaczny wzrost skupionych nadwy­
żek rolnych. Gminne spółdzielnie 
skupują bowiem podstawowe iloś­
ci zbóż, żywca, drobiu, jaj, ziem­
niaków jadalnych, nasion oleistych, 
siana i słomy, wełny i włókna, od­
padków użytkowych i złomu, a tak­
że wielu innych produktów i su­
rowców rolniczych.

W omawianym okresie rozszerzył 
się także zakres kontraktacji prowa­
dzonej przez spółdzielnie, a organi­
zowanej bezpośrednio przez CF.S. W 
1959 r. bowiem kontraktowano mak 
i makowiny, gorczycę, ziemniaki, 
fasolę, łubin, owoce i warzywa. Jed­
nocześnie na zlecenie innych cen­
tral branżowych spółdzielnie orga­
nizowały kontraktację żywca rzeź­
nego, jęczmienia browarnego i gro­
chu.

Rozmiary skupu w ostatnich czte­
rech latach przedstawiają się w ce­
nach bieżących następująco:.
1956 - 19.252 min zł.
1957 - 24.454 „
1958 - 29.610 „ ,
1959 - 30.735 „
1960 (plan) 31,138 „



Postępy samorządności w GS
T ERE JA KĄRKOJIKĄ

Uchwały i wytyczne II Kongresu 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu 
w 1856 r. w sprawie zmian statu­
towych stworzyły podstawę do usu­
nięcia wielu ograniczeń w gospodar­
ce spółdzielni. Wprowadzono zasa­
dę. że spółdzielnie mogą dokonywać 
zakupu towarów bezpośrednio w 
przemyśle, w hurtowniach i u rze- 
nieślników. Zniesiono szereg ogra­
niczeń w działalności inwestycyjnej 
i w gospodarowaniu transportem. 
3Vska. iki planów ograniczono nato­
miast c ' podstawowych tylko, pozo­
stawiają ? władzom spółdzielni peł­
ną swot dę w określaniu pozosta­
łych elementów planu.

Takie uprawnienia uzyskały rady 
i zarządy spółdzielni. Z drugiej stro­
ny o wiele większy wpływ na całą 
gospodarkę spółdzielni u^fskaly 
rzesze członkowskie. Rolnicy — 
członkowie spółdzielni niejednokrot­
nie występowali przeciwko „przy­
wożeniu zarządów w teczkach". Na 
II Kongresie zdecydowanie wystą­
piono przeciwko tego rodzaju prak­
tykom i zapewniono pełny wp’yw 
chłopów na dobór kierownictwa i 
pracowników spółdzielni. Uznaniu 
członków pozostawiono również de­
cyzje w sprawie podziału nadwyżki 
bilansowej. Wpływ na te sprawy 
uzyskali rolnicy poprzez wprowa­
dzenie na II Kongresie odpowied­
nich pi-zepisów w statucie. Do wy­
łącznej decyzji członków pozostawio­
no również zagadnienia związane z 
rozwojem sieci oraz rozszerzeniem 
działalności spółdzielni na inne dzie­
dziny.

GS - SZKOLĄ SPÓŁDZIELCZEGO 
GOSPODAROWANIA

Zmiany te ugruntowały wplvw 
mas chłopskich na gospodarkę spół­
dzielczą. podniosły rolę i autowi et 
rad. walnych zgromadzeń i wiej­
skich zebrań członkowskich. Dzięki 
temu zgromadzenia i zebrania cieszą 
się coraz większym zainteresowa­
niem ogółu mieszkańców wsi.

Stąd też wiele uwagi poświęcają 
rolnicy na spółdzielczych zebraniach 
nie tylko dotychczasowym osiągnię­
ciom i istniejącym brakom, ale chy­
ba jeszcze więcej planom na okres 
następny. W planach tych dzięki 
udziałowi w zebraniach członków 
kółek rolniczych, znajduje się miej­
sce na omawianie zbiorowych do­
staw nawozów i ziarna, dyskutuje 
się sprawy związane z odpowiednią 
rejonizacją różnych odmian, rozdzia­
łem artykułów budowlanych, zabez­
pieczeniem części zamiennych do 
maszyn itd.

Na tym wzroście zainteresowania 
rolników swoimi spółdzielniami po­
legają zasadnicze zmiany w .meto­
dach goąpo^arowanią. ’ 
one osobisty wpływ członków GS na 
ich gospodarkę.

Ogólny rozwój naszej gospodarki 
narodowej sprawia, że zanikają stare 
a powstają zupełnie nowe więzi łą­
czące chłopów ze spółdzielniami. O 
ile bowiem przedtem działały takie 
„bodźce" jak: przydział'chieba, zbo­
ża, nawozów, czy zwierząt hodowla­
nych, względnie rozdział wielu ar­
tykułów wówczas deficytowych — 
to obecnie pojawiło się świadome 
uczestnictwo członków w życiu spół­
dzielni. I stąd także zwiększona 
aktywność na zebraniach spółdziel­
czych, w pracy rad i komitetów 
członkowskich, w nadzorowaniu go­
spodarki GS,

UDZIAŁ CZŁONKOWSKI WRACA 
DO ROLNIKA

Wszystkie te przeobrażenia ilu­
strują także cyfry mówiące o sta­
nie ilościowym członków spółdziel­
ni i wpłaconych przez nich udzia­
łach w ciągu ostatnich czterech lat.

W okresie tym nastąpił jedynie 
niewielki ilościowo -wzrost liczby

Jednocześnie mają jednak miejsce 
duże zmiany w strukturze skupu 
prowadzonego przez spółdzielnie 
zrzeszone'W' CRS. Udział procento­
wy grupy roślinnej w całości skupu 
■wynosił w roku 1956 — 24%, a w 
1959 r. — 18,3%. Grupy zwierzęcej, 
odpowiednio, 68,8% i 75%. Grupy 
surowców 7,2% i 6,7%. Szczególnie 
więc wysoki przyrost, zarówno iloś­
ciowy jak-i wartościowy, rmałtmiej- 
sce w skupie żywca. Skup trzody 
mięsno-słoninowej wzrósł do 156%, 
a bydła- do 147%.

ORGANIZACJA PODAŻY

Szeroki zakres skupu i kontrak­
tacji prowadzonej przez spółdzielnie 
stwarza możliwości oddziaływania 
na rozwój produkcji rolnej. I bez 
wątpienia spółdzielczość ma w tym 
swój znaczny udział. Przede wszyst­
kim przez umożliwienie rolnikom 
dogodnego zbytu wyprodukowanych 
nadwyżek i rozwój usług związa­
nych z produkcją rolną.

Obok wykonywania czynności 
technicznych coraz większego zna­
czenia nabierają funkcje organizo­
wania podaży i zbytu skupionych 
przez spółdzielnie produktów.

Odbiło się to na formach organi­
zacyjnych skupu. Niezależnie od 
istniejącej sieci punktów skupu po­
wstała sieć branżowych zbiornic, 
które zajmują się także odbiorem 
produktów z punktów skupu i prze­
prowadzaniem wstępnych czynności 
związanych z segregacją i uszlachet­
nieniem,. zgromadzonych artykułów.

CRS podjęła również prace, ma­
jące na celu, popieranie specjalizacji 
^kupu w gminnych spółdzielniach, 
co umożliwi wprowadzanie postępu 
technicznego i podniesienie pozlo- 
mu pracy, Q ile bowiem ilość punk­

członków. Do spółdzielni wstąpiło 
bowiem niewiele więcej rolników, 
niż zostało skreślonych z list. Na­
stąpiły natomiast poważne zmiany 
jakościowe, o których była mowa. 
Członkowie, którzy wstąpili w tym 
okresie i którzy pozostali w spół­
dzielniach, stanowią element twór­
czy, który bardziej troszczy się o go­
spodarkę GS. Wyraża się to m. in. 
we wzroście udziałów.

Podczas gdy ogólna ich suma w 
roku 1955 wynosiła 88 min zł., to 
na 1 października b. r. osiągnęła 360 
min zł. Podobnie wzrosły średnie 
udziały przypadające na jednego 
członka spółdzielni: od 25 zł w roku 
1955 do 101 zł w chwili obecnej. 
Warto przy tym zaznaczyć, że udział

DOKOŃCZENIE ZE STR 3

Zakłady Sodowe wyprodukują pier­
wszą tonę sod... Mówił z przejęciem 
i przekonaniem o fabryce, którą o- 
piekował się od chwili rozpoczęcia 
jej budowy. Żaden z trojga dzienni­
karzy znajdujących się .wtedy w 
dyrektorskim gabinecie nie miał od­
wagi przypomnieć, że soda jest je­
szcze „czerwona", a w oddziałach 
produkcyjnych pośpiesznie przera­
bia się urządzenia. Ale ta jedna 
sprawa musiala być wyjaśniona. 
„Czy to prawda, że aparatura w 
Janikowskich Zakładach jest prze­
starzała? A nowa fabryka nie bę­
dzie nowoczesna?"

Dyrektor nie odpowiedział wprost. 
Mówił o zamówieniu dokumentacji 
kilka lat temu, o tym, że pierwsze 
urządzenia dia fabryki sody nade­
szły wtedy, gdy była jeszcze na pa­
pierze. Zabrakło pieniędzy na budo­
wę, a i później powstawały przerwy 
w robotach budowlanych z winy wy­
konawców lub z braku kredytów. 
I wreszcie jakby mimochodem po­
wiedział: „kilka lat w- technice — 
znaczy wiele. Gdybyśmy chociaż, 
mogli produkować sodę ciężką, ale 
to wymagałoby dodatkowych urzą­
dzeń, a Janikowo kosztuje już mi­
liony..." Wspominał jeszcze o braku 
mieszkań i niebezpieczeństwie, ja­
kie rysuje się w związku z tym dla 
młodej fabryki. Mieszkania pozwoli­
łyby na ściągnięcie fachowców...

*
Gdy odtwarzam tę rozmowę sprzed 

kilku lat inżynier Narkiewicz pyta: 
— Ciekawe, nie wyjaśnił, nie zapy­
tał skąd macie wiadomości o prze­
starzałej aparaturze? Przecież to 
właśnie dyrektor Mischke na sesji 
sekcji sodowej Rady Naukowo-Tech­
nicznej Instytutu Chemii Nieorgani­
cznej referował kiedyś sprawę płucz- 
ników pianowo - szczelinowych na 
podstawie literatury fachowej. Wia­
domość o przeprowadzaniu prób z 
tego rodzaju płucznikami wzbudziła 

•u nas żywe zainteresowanie, ale z 
realizacją było gorzej. Później „Bib- 
rokwas" zaproponował skonstruowa­
nie nowej aparatury dla Janikowa 
i wymianę — stopniowo — zainsta­
lowanych płuczników. Zbyt wielkie 
jednak byłyby koszty, cóż zresztą 
począć z posiadaną aparaturą? Dla­
tego zapewne dyrektor zapropono­
wał mi wtedy: gdyby tak zmoderni-i 
zować płuczniki, które mamy?

Udało się, to wszystko. O ile wiem 
podobne próby przeprowadzali spel 
cjaliści w ZSRR, ale ich — mówię 
na podstawie literatury — interesuje 
inny typ sita w płuczniku. W każ­
dym bądź razie wybudowana w tym 
roku zagranicą fabryka sody wypo­
sażona została w tradycyjną apara­
turę.

*
Tradycyjny typ płucznika nie po­

zwala na dokładne „wymycie" z a-

tów skupu jest obecnie w zasadzie 
dostateczna, to zachodzi pilna po­
trzeba rozszerzenia i ulepszenia ich 
bazy technicznej. Niedostateczne wy­
posażenie punktów powoduje trud­
ności w przyjmov aniu produktów, 
w dokonywaniu oceny ich jakości, 
w magazynowaniu, segregowaniu 
i przygotowaniu do sprzedaży.

W wyniku specjalizacji część 
spółdzielni prowadzić będzie skup 
w pełnym zakresie, część zaś skupy­
wać będzie tylko niektóre produkty. 
W rezultacie stworzy się niezbędne 
dla każdej spółdzielni warunki do 
doprowadzenia urządzeń i wyposa­
żenia magazynów i punktów skupu 
do stanu odpowiadającego istnieją­
cym potrzebom.

W związku z perspektywami roz­
woju naszego rolnictwa specjalnego 
znaczenia .nabiera kontraktacja, ja­
ko forma oddziaływania na plano­
wy rozwój produkcji. W spółdziel­
niach zrzeszonych w CRS kontrak­
tacja występuje w dwóch zasadni­
czych formach: „produkcyjnej" i 
„handlowej".

Kontraktacja „produkcyjna" jest 
związana z zapewnieniem rolnikom 
przez jednostki kontraktujące o- 
kreślonych środków do produkcji 
(nasion, nawozów, środków ochrony 
roślin) oraz z pomocą weterynaryj­
ną i instruktażem agrotechnicz­
nym. Natomiast pozostałe umowy 
kontraktacyjne, najogólniej biorąc, 
sprowadzają się do czynności han­
dlowych,- które zapewniają produ­
centowi zbyt, a. spółdzielni zakup 
określonych produktów bez świad­
czeń materiałowych z jej strony.

Poważne osiągnięcia w skupie, ja­
kie mają na swoim koncie spółdziel­
nie nie mogą przesłaniać stojących 
przed nimi zadań i wielkiej odpo­

ten wysoko przekracza normę 
wskazaną przez II Kongres, to zna­
czy 50 zł. W wielu spółdzielniach 
członkowie sami uchwalili ostatnio 
podwyższenie udziałów do 200 i 
250 zł. Należy sądzić, że III Kongres 
podejmie odpowiednie uchwały usta­
lające udział członkowski na takim 
właśnie poziomie.

Wyrazem wzrostu aktywności 
rzesz członkowskich i samorządu 
spółdzielczego jest rozwój pracy 
kulturalnej i społeczno-wychowaw-. 
czej prowadzonej przez GS oraz ich 
związki. Obok wychowawczego od­
działywania wynikającego z same­
go charakteru spółdzielni, przez 
udział członków w zebraniach i 
zgromadzeniach, pracę w samorzą­
dzie i szkolenie, poprzez więc wy- 

Rewelacja?
Nie, tylko usprawnienie
moniaku gazów z absorbcji i gazu z 
filtru. Straty z tego tytułu sięgały 
w Janikowskich Zakładach Sodo­
wych 15 kg na tonę wyprodukowa­
nej sody. Wyposażenie płuczników 
w sita pianowo-szczelinowe w 1959 
r. pozwoliło na zredukowanie strat 
do niespełna 4 kg na tonę sody wte­
dy, gdy nie wszystkie jeszcze płucz- 
niki były wyposażone w nowe urzą­
dzenia. Przy produkcji 800 ton sody 
dziennie oszczędzono 8.8 tony amo­
niaku. Jedna tona amoniaku kosztu­
je około 5 tysięcy zł.

W tym roku przewidziana jest mo­
dernizacja płucznika gazu z kolumn 
absorbcyjnych, która przyniesie po­
nad 500 tys. zł rocznie oszczędności 
przy obecnym poziomie produkcji.

Stary płucznik gazów z kolumn 
karbonizacyjnych nie pozwala amo­
niakowi „uciekać" i straty są tu nie­
wielkie, ale ma 14 m wysokości i 
2,8 m średnicy. Zastąpiony on zosta­
nie przez nowy o wysokości 5 m i 
średnicy 1,2 m. Zmniejszenie wielko­
ści tych płuczników będzie miało 
kapitalne znaczenie dla przyszłej fa­
bryki sody, która ma powstać w po­
bliżu Janikowskich Zakładów Sodo­
wych. Oszczędza przecież materiał, 
robociznę. W tym samym kierunku 
— zmniejszenia objętości’ Aparatury 
— prowadzone są prace nad apara­
tem do „małej destylacji". Obecny 
o wysokości ponad 26 m i o średnicy 
2,8 m'zastąpiony zostanie przez apa­
rat o wysokości do 10 m i 1,2 m 
średnicy.

Zwiększenie wydajności suszarni 
poprzez wprowadzenie tzw. „pro­
gów" znane jest w technice, ale w 
przemyśle sodowym nie było stoso­
wane. Usprawnienie pracy suszarni 
do kalcynacji sody umożliwiło zwię­
kszenie wydajności z 90—100 ton/do- 
ba (według projektu) do 126 ton/do- 
ba w 1959 r. W bieżącym roku su­
szarnia jeszcze zwiększyła swoją 
■wydajność. Program minimum opra­
cowany przez pracowników Jani­
kowskich Zakładów Sodowych zakła­
da zwiększenie w 1961 roki wydaj­
ności suszami do 140 t'doba.

Przy 7-miu czynnych suszarniach 
zwiększenie wydajności umożliwiło 
rezygnację z budowy nowej suszar­
ni bicarbonatu. Zakłady Sodowe w 
pobliskich Mątwach wprowadzają 
„progi" do wszystkich suszarni.

— Pyli, prawda? — inżynier Nar­
kiewicz lekko potrząsa probówką. Na

wiedzialności ciążącej na pracowni­
kach skupu.

Coraz lepiej organizowany i pro­
wadzony skup będzie bowiem miał 
poważny wpływ na dalszy wzrost 
produkcji rolnej. Przyczyni on się 
do tego tym bardziej, im aktywniej 
spółdzielnie będą spełniały rolę or­
ganizatora podaży i zbytu towaro­
wej produkcji rolnictwa, a pracow­
nicy spółdzielni — poza spełnianiem 
czynności handlowych — będą coraz 
lepszymi doradcami rolników. Dla­
tego też, jednocześnie z ulepszeniem 
i rozbudową bazy materiałowo-tech­
nicznej, CRS rozbudowuje system 
szkolenia pracowników skupu.

PRAWIE 2 MILIARDY
Działalność spółdzielni zrzeszo­

nych w CRS nie ogranicza’ się jak 
wiadomo do zaopatrzenia wsi i sku­
pu nadwyżek rolnych. Niektóre 
inne jej aspekty omawiamy w pozo­
stałych artysulach poświęconych III 
Kongresowi. Tu natomiast chcemy 
powiedzieć jeszcze o sprawne nie­
słychanie istotnej dla całokształtu 
gospodarki w spółdzielniach — o 
■wzmocnieniu podstaw finansowych 
ich działania.

Między II a III Kongresem, spół­
dzielnie zrzeszane w CRS poważnie 
zwiększyły swoje fundusze własne, 
podniosły na wyższy poziom ewi­
dencję i kontrolę majątku oraz 
wzmocniły dyscyplinę finansową.

Łączna suma wszystkich fundu­
szów, wyrażająca wysokość posia­
danych’ przez spółdzielczość zaopa­
trzenia i zbytu własnych zasobów 
finansowych wzrosła z 3,15 mld zl 
w roku 1956 do 5,74 mld zl w roku 
ubiegłym. Suma ta tworzy niepo­
dzielny fundusz Spółdzielczości. Jest 
ło wielki majątek społeczny. Jest 
to realny dowód coraz lepszej pra­

konywanie swych praw i obowiąz­
ków członkowskich — gminne spół­
dzielnie prowadzą także bogatą w 
formach pracę wychowawczą i 
oświatową.

Przy spółdzielniach zorganizowa­
no ponad 500 zespołów artystycz­
nych. z których wiele może poszczy­
cić się dużymi osiągnięciami, a nie­
które mają poważny wkład w 
utrwaleniu i popularyzacji folkloru 
swego regionu. Pracownicy i człon­
kowie spółdzielni korzystają z.2 600 
bibliotek zorganizowanych przy GS, 
a w ponad 800 świetlicach miejsco­
wa ludność możeJoglądać telewizję.

Spółdzielczość współuczestniczy 
ponadto we wszystkich pracach spo­
łecznych i kulturalno-oświatowych 
organizowanych na wsi przez inne 

jej ściankach pozostaje wyraźny 
osad.

— Można by zapobiec pyleniu so­
dy w czasie transportu i stratom z 
tego tytułu poprzez zwiększenie cię­
żaru nasypowego sody po kalcyna­
cji. Zagranicą brykietują sodę kal- 
cynowaną, w jaki sposób — jeszcze 
nie wiemy. W każdym bądź razie 
brykietowanie jest na pewno lepszą 
metodą niż produkcja sody ciężkiej, 
kosztowna, wymagająca nowych na­
kładów. Janikowo zresztą mogłoby 
produkować sodę ciężką, ale wtedy 
zmniejszyłaby się . produkcja. Stara­
my się wynaleźć coś pośredniego. 
Proszę spojrzeć, w tej probówce są 
drobniutkie ziarenka, nie pylą, pra­
wda?

— Zwiększamy ciężar nasypowy 
sody metodą mechaniczną, a nie — 
jak dotychczas — chemiczną. Pewne 
rezultaty już mamy. Na próbnej in­
stalacji udało się nam zmniejszyć 
ciężar sody z 0,5 kg litr do 0,9 (po 
utrząsaniu). Ciężar nasypowy sody 
ciężkiej wynosi 1.1 kgiTitr. Różnica 
jest jeszcze znaczna, ale nasza soda 
już nie pyli. W przyszłym roku po- 
dejmiemy prace na skalę technicz­
ną. Bo to jest już pewne rozwiąza­
nie; na samym opakowaniu można 
oszczędzić rocznie 2 min zł. Odbior- 
cj' zagraniczni chętniej nabywają 

•sodę o większym ciężarze nasypo­
wym ze względu na niższe koszty 
transportu. A Janikowo jest już po­
ważnym eksporterem, musi liczyć 
się z wymogami swoich klientów’.

...Rewelacja? Skądże, to tylko u- 
sprawmienie. Może uda nam się 
zwiększyć jeszcze ciężar nasypowy, 
ale to nic pewnego.

*

„Białe morza"? To jeszcze nie 
jest rozwiązany problem. Z odpadów 
powstałych przy produkcji sody mo­
żna wyodrębnić związki magnezu i 
kredę, ale — jak dotychczas — nie 
udało się opracować taniej metody 
„odzysku" tych cennych surowców. 
Nie mamy własnego laboratorium, to 
trochę komplikuje prace. Może w 
przyszłym roku, kiedy otrzymamy 
własne laboratorium będzie można 
zająć się dokładnie tą sprawą. To 
frapujący problem! W Janikowie za­
gospodarowanie odpadów mogłoby 
zapewnić rocznie 50 tysięcy ton kre- 
dv o zawartości 99°'n węglanu wap­
nia. Kredy kosmetycznej, którą im­
portujemy. A jeszcze i związki mag­
nezu. Jak by się wtedy obniżył koszt 
produkcji sody kałcynowąnej...

cy spółdzielni, które usprawniając 
swą działalność poprawiają jedno­
cześnie swój stan finansowy.

Wpływ decydujący na osiągnię­
cie takich wyników miała lepsza 
ochrona mienia spółdzielczego i 
większa gospodarność. Mimo więc 
nie wystarczających jeszcze wyników 
w zakresie ochrony mienia widocz­
na jest wyraźna poprawa, na którą 
składa się wnikliwsza kontrola oraz' 
większa troska zarządów i rad 
spółdzielni.

Wyrazem tej poprawy jest niższy 
stosunek mank do obrotu, wyższa i 
szybsza spłacalność oraz zahamowa­
nie przyrostu należności z tego ty­
tułu.

W 1956 r. manka do 500 zł stano­
wiły 0,03% do obrotu, a w roku 
ubiegłym 0,02%. Manka powyżej 500 
zl odpowiednio 0,16% i zmalały do 
0,11%.

Osiągnięcia we wzroście gospo­
darności spółdzielni najlepiej obra­
zuje wzrost czystej nadwyżki. W ro­
ku 1959 była ona trzykrotnie więk­
sza niż w roku 1956. Jest to nieza­
przeczalnym świadectwem wyraźnej 
poprawy gospodarki spółdzielni, ich 
prężności i dynamiki rozwojowej. 
Jeśli uwzględnimy przy tym, że wy­
niki są pomniejszone o poważne su­
my rezerw na niedobory powstałe 
w latach ubiegłych oraz od roku 
1958 o rezerwy na przeceny i ryzy­
ko handlowe, a także na sprzedaż 
ratalną, to wzrost czystej nadwyż­
ki w ciągu tych czterech lat od 608 
min do prawie 2 mld zl będzie aż 
nadto wymowny.

Skąd się biorą Je tak poważne 
różnice w poziomie czystej nadwyż­
ki?

Przede wszystkim re wzrostu dzia­
łalności gospodarczej, a także w du­
żym stopniu z poprawy gospodar­

instytucje;" Na te cele spółdzielczość 
świadczy łącznie około 120 min zł 
rocznie a w tym 30 min na szkoły 
tysiącleci at

W ostatnich latach rozwinęła się 
szczególnie praca wśród kobiet i 
młodzieży wiejskiej. W roku ubieg­
łym. z różnego rodzaju kursów 
praktycznych skorzystało ponad 90 
tysięcy kbbiet. Pod opieką GS znaj­
duje się 3.500 spółdzielni uczniow­
skich, a młodzież z LZS znalazła w' 
spółdzielczości zaopatrzeni^ i zbytu 
swego patrona.

Mimo tych wszystkich osiągnięć 
omówiona działalność zaspokaja tyl­
ko część potrzeb 15-milionowej lud­
ności wiejskiej zamieszkującej 40 
tysięcy wsi i osiedli. Przed spółdziel­
czością stoi więc zadanie rozwijania 
i wzbogacania wszystkich form dzia­
łalności gospodarczej i społecznej.

Można być przekonanym, że za­
gadnienia te będą dyskutować dele­
gaci na III Kongresie i że pcdejmą 
odpowiednie decyzje, które zagwa­
rantują dalsze pogłębienie samorząd­
ności w spółdzielniach i wzrost ich 
oddziaływania na oblicze gospodar­
cze i społeczno-kulturalne wsi.

;..Właśnie pod koniec urlopu nasu­
nęło mi się rozwiązanie, proste aż 
zastanawia. Pierwsze próby potwier­
dzają, że myśl jest słuszna. Nic jed­
nak pewnego nie mogę jeszcze po­
wiedzieć. Może się uda rozwiązać 
problem „białych mórz", kiedyś. Na 
razie nie mamy czasu, tyle jest pra­
cy przy intensyfikacji suszarni bi­
carbonatu.

Tu działa siła rozpędu. Skoro uda­
ło się jedno, dlaczego nie próbować 
Innych spraw. A satysfakcję miał­
bym ogromną, przyznaję.

¥

Koszt modernizacji jest śmiesznie 
niski. Nowe urządzenia przerobiona 

.zostały ze starych wieź, które kie­
dyś przysłał do Janikowa Instytut 
Chemii Nieorganicznej. Zakład opła­
cił tylko koszty transportu — 15 ty­
sięcy złotych. Wiele przeróbek i u- 
rządzeń wykonują zakładowe war­
sztaty. Kierownik warsztatu, podob­
nie jak i kierownicy oddziałów pro­
dukcyjnych bierze udział w pracach 
zespołów powołanych dla prze­
prowadzenia modernizacji zakładu.

W sumie dzięki intensyfikacji apa­
ratury pracownicy Janikowa oszczę­
dzą na nowych inwestycjach ponad 
80 min zł. Według bowiem projektu 
„Bibrokwasu" dodatkowa aparatura 
umożliwiająca zwiększenie w 1965 
r. produkcji Janikowskich Zakładów’ 
Sodowych ó 25% kosztowałaby i87 
min zł. A tu zamierzają kosztem 
100 min zł zwńększyć produkcję z 
300 tys. ton do 400 tysięcy ton sody 
kalcynowanej rocznie.

Za osiągnięcia techniczne pracow­
nicy Janikowskich Zakładów Sodo­
wych otrzymali w 1959 r. 90. tys. zł 
nagrody (15 osób). Zjednoczenie Prze­
mysłu Nieorganicznego za cało­
kształt prac modernizacyjnych przy­
znało pracowmikom Janikowa nagro­
dę w wysokości 1% od sumj- uzys­
kanych oszczędności. Sumę tę tj. 800 
tys. zł Zjednoczenie postanowiło 
wypłacić nagrodzonym w ciaeu czte­
rech lat: 15 proc, w 1959 r., 15 
proc. W’ 1960 r., 20 proc, w 1961 r. 
i 50 proc, w 1962 r.

W ostatnim roku, gdy pracbwmicy 
otrzymają najważniejszą część na­
grody — Janikowskie Zakłady Sodo­
we będą już zmodernizowane. Wpro­
wadzenie najważniejszych uspraw­
nień, przesądzających o zmniejsze­
niu kosztu własnego przy zwiększo­
nej wydajności, przypada na lata 
1959—1961.

BARBARA WIŚNIEWSKA

ności 1 likwidacji zaniedbań, jakie 
miały miejsce przed 1956 r. Przy­
czyną strat w okresie poprzedzają­
cym II Kongres były trudne warun­
ki pracy, niskie fundusze własne 
spółdzielni, niskie marże na szereg 
artykułów. Skutkiem tego stosunko­
wo duża liczba spółdzielni praco­
wała ze stratami lub na granicy 
rentowności.

Konsekwentna walka o urentow- 
nienie spółdzielni, stosowanie róż­
nych form pomocy sąsiedzkiej, 
wzrost kwalifikacji i doświadczenia 
pracowników, a także większa 
aktywność samorządu spółdzielczego 
— wszystko to przyczyniło się w su­
mie do osiągania coraz lepszych 
wyników finansowych.

Jednym ze skutecznych czynników 
poprawy były także, zapoczątkowa­
ne w 1957 r. głębokie zmiany organi­
zacyjne. Polegały one na łączeniu 
spółdzielni słabych gospodarczo ze 
spółdzielniami posiadającymi możli­
wości prawidłowego rozwoju eko­
nomicznego. Ponadto przeprowadzo­
no, poprzez uchwały walnych zgro­
madzeń, szereg zmian we władzach 
tych spółdzielni, w których gospo-’ 
darka wykazywała poważniejsze 
braki.

*

Z osiągnięć w trzech najpoważ­
niejszych dziedzinach, które tu omó­
wiliśmy, widać, że Spółdzielczość 
przychodzi na swój III Kongres z 
poważnym dorobkiem. Dorobek ten 
zostanie pomnożony w następnych 
latach również dzięki uchwałom i 
wytycznym HI Kongresu, który 
wskaże najbardziej prawidłową 
drogę w rozwiązywaniu stojących 
przed Spółdzielczością zadań.

STANISŁAW GRYŁAS

0RZEC1NICTW0
ROZWIĄZANIE PRZEZ KOMISJĘ 
ARBITRAŻOWĄ UMOWY DOSTA­
WY GOSPODARCZO NIE UZA­

SADNIONEJ

Główna Komisja Arbitrażowa, 
wydając niedawno orzeczenie naj­
pierw w trybie odwoławczym, a na­
stępnie w trybie rewizji nadzwyczaj­
nej w sprawie o należność z tytułu 
umowy o dostawę, ustaliła ciekawy 
precedens, który może mieć znacze­
nie także w przyszłości w innych, po­
dobnych wypadkach.

Spółdzielnia B. zamówiła w Zakła­
dach A. 17 m sześć, „sklejki brako­
wej 4—5 mm". Ponieważ okazało się, 
że sklejki „brakowej" Zakłady A. 
dostarczyć nie mogą, przedstawiciel 
Spółdzielni zmienił zamówienie w 
ten sposób, że wykreślając wyraz 
„brakowej" dopisał w to miejsce wy­
razy „w wymiarach produkowanych 
przez zakład 75 ;< 75 cm 75X100 cm".

Gdy po dostarczeniu zamówionej 
sk'ejki. Spółdzielnia odmówiła zapła­
ty należności i zwróciła sklejkę, 
tłumacząc to brakiem upoważnienia 
do zmiany treści pierwotnego zamó­
wienia po stronie osoby, która tego 
dokonała w jej imieniu, wspomniane 
Zakłady wystąpiły przeciwko Spół­
dzielni na drogę postępowania arbi­
trażowego, żądając Zapłaty za dosta­
wę sklejki oraz zwroty kosztów jej 
wyładunku.

W toku odwoławczym - sprawa 
znalazła się w rozpoznaniu Głównej 
Komisji Arbitrażowej, która uznała, 
iż spółdzielnia nie miała podstaw do 
nieprzyjęcia sklejki i odmowy za­
płaty należności, a jednocześnie sta­
nęła na stanowisku, że nie byłoby 
jednak właściwe zmuszać ją do 
przyjęcia tego artykułu, który może 
być bardziej celowo rozprowadzony 
przez powodowego producenta. W 
związku z powyższym Główna Ko­
misja Arbitrażowa oddaliła powódz­
two odnośnie zapłaty należności za 
sklejkę, zasądziła jednak na rzecz 
powodowych Zakładów zwrot kosz­
tów wyładunku reekspediowanej 
sklejki, nadto zaś - powołując się 
na przepis § 72 pkt. 1 branżowych 
warunków dostaw drewna z 15 grud­
nia 1958 r.. (Monitor Polski Nr 99, 
poz. 545) — zasądziła 10 proc, war­
tości przedmiotu dostawy, a to ce­
lem pokrycia dodatkowych kosztów, 
związanych z rozprowadzeniem przez 
powodowe Zakłady sklejki o niety­
powych wj’miarach.

Od orzeczenia GKA, Centralny 
Związek Spółdzielczości Pracy za­
łożył rewizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy sprawę ponownie, w 
zwiększonym składzie, rewizję nad­
zwyczajną CZSP oddaliła, wypowia­
dając w orzeczeniu z dnia 14 czerw­
ca 1960 r. nr RN-33/60 następujący 
pogląd prawny:

Komisja Arbitrażowa może użifać 
za rozwiązaną umowę dostawy, któ­
rej wykonanie byłoby w danych wa­
runkach gospodarczo niecelowe i u- 
stalić równocześnie odpowiedzialność 
za szkody, wynikające z rozwiązania 
umowy.

W motywach swego orzeczenia z 
dnia 14 czerwca 1960 r. GKA zazna­
czyła m. in.:

,,(...)Wbrew wywodom nadzwyczaj­
nej rewizji nie stanowi naruszenia 
prawa zasądzenie przez GKA /ia 
rzecz powoda 10 proc, wartości 
przedmiotu dostawy, chociaż — jak to 
słusznie podnosi rewizja — branżor 
we warunki dostawy drewna, podo­
bnie jak i ogólne warunki dostaw, 
przewidują karę w tej wysokości w 
przypadku odstąpienia od umowy 
przez dostawcę z winy odbiorcy, te­
go zaś powodowy dostawca nie u- 
czynił.

Przyjąwszy w zaskarżonym orze­
czeniu, że jakkolwiek pozwany nie 
miał podstaw do nierespektowania u- 
mowy o dostawę sklejki, egzekwo­
wanie wykonania tej umowy nie by­
łoby gospodarczo celowe i z tego 
względu oddaliwszy wniosek powo­
da odnośnie należności za sklejkę, 
GKA umowę powyższą w ten sposób 
rozwiązała.

Skoro do rozwiązania umowy do­
szło z winy pozwanej Spółdzielni, 
która bezzasadnie uchylała się od jej 
wykonania, GKA miała podstawy do 
uznania, iż Spółdzielnia winna wy­
nagrodzić powodowi szkodę, tj. (po­
za kosztami wyładunku reekspedio­
wanej sklejki) pokryć koszty związa­
ne z koniecznością rozprowadzenia 
tego niepelnowymiarowego artykułu 
wśród innych odbiorców.

Ponieważ ścisłe sprecyzowanie i u- 
dokumentowanie wysokości tych ko­
sztów byłoby utrudnione, przeto ist­
niały tu przesłanki — przy zastoso­
waniu przez analogię art. 330 kpe — 
do zasądzenia odszkodowania w wy­
sokości 10 proc, kary, jaka z mocy 
przepisów § 72 pkt. 1 branżowych 
warunków dostaw drewna z 15.XII. 
1958 r. przypadałaby powodowi, w 
przypadku odstąpienia przez niego 
od umowy z winy pozwanego odbior­
cy.

Zasądzenie .odszkodowania w ta­
kiej właśnie wysokości jest uzasad­
nione tą okolicznością, iż w wyniku 
rozwiązania przez GKA umowy po­
łożenie powodowego dostawcy stało 
się identyczne z położeniem, w ja­
kim by się znalazł, gdyby sam od u- 
mowy tej odstąpił, do czego - wo­
bec zachowania się odbiorcy - był 
zresztą uprawniony".

DOKOŃCZENIE NA STR. 1
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NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

DOKOŃCZENIE ZE STR. S

ZMIANA DECYZJI ORGANU FI- 
NANSOWFGO W RAZIE WNIE­
SIENIA ODWOŁANIA OD WYMIA­

RU PODATKU

Rozporządzenie Ministra Finansów 
z dnia 27 września 1960 r. (Dz. U. Nr 
44, poz. 269) wprowadziło zmianę w 
§$• 45 i ;46 dotychczasowego rozpo­
rządzenia Ministra Finansów z dnia 
11 stycznia 1951 r. w sprawie wyko­
nania niektórych przepisów dekretu 
o postępowaniu podatkowym, ogło­
szonego w Dz. U. 1951 r. Nr 5 poz. 
43 i od tamtego czasu wielokrotnie 
zmienianego.

Newe brzmienie § 45 upoważnia 
organ finansowy do zmiany z wła­
snej inicjatywy swej decyzji (głów­
nej lub incydentalnej), cd której 
wniesiono środek odwoławczy, jeżeli 
okaże się. że odwołanie zasługuje na 
uwzględnienie, a zmniejszenie zobo­
wiązania podatkowego nie przekro­
czy ściśle ustalonej wysokości, w za­
leżności od rodzaju tego zobowiąza­
nia.

Zmiana § 46 ust. 1 polega na upo-
ważnieniu organów finansowych
prezydiów «wojewódzkich i równo­
rzędnych rad narodowych do uchyle­
nia lub zmiany w trybie nadzóru 
prawomocnych' decyzji w sprawach 
podatkowych za zgodą zainte­
resowanych stron, jeżeli 
zmniejszenie zobowiązania podatko­
wego nie przekroczy ustalonych w 
tym przepisie kwot.

PAŃSTWOWA INSPEKCJA 
PLONÓW

Rada Ministrów uchwałą nr 3^9/60 
z dnia 4 października 1960 r. (Moni­
tor Polski Nr 79, poz. 364) ustaliła 
zadania, organizację i tryb działania 
Państwowej Inspekcji Plonów, po­
cząwszy od 1 stycznia 1961 r. ,

Zadaniem Państwowej Inspekcji 
Plonów jest dokonywanie w ciągu 
ćałegp roku oceny przebiegu wege­
tacji roślin uprawnych i przypusz- 

• czalnych plonów oraz zbiorów waż­
niejszych ziemiopłodów, a następnie 
ocena ostateczna osiągniętych plo­
nów i zbiorów. Zakresem działania 
Inspekcji objęte są zarówno państ­
wowe gospodarstwa rolne i spółdziel­
nie produkcyjne, jak też indywidual­
ne gospodarstwa chłopskie.

Pracownicy Państwowej Inspek­
cji Plonów i osoby przez nią upo­
ważnione mają prawo kontroli sta­
nu zasiewów, omłotów, zbiorów w 
magazynach i innych urządzeniach 

• w gospodarstwach uspołecznionych, 
jak również związanej z tym spra­
wozdawczości statystycznej. Infor- 
piacje indywidualne mogą być uży­
wane wyłącznie,.do.zestawień staty­
stycznych.

Państwowa Inspekcja Plonów pod- 
porządkowana jest Głównemu Urzę­
dowi Statystycznemu.

ULGI PODATKOWE W RAZIE 
ROZWINIĘCIA DZIAŁALNOŚCI 
USŁUGOWEJ DLA LUDNOŚCI
Minister Finansów wydał dwa za­

rządzenia z datą 27 sierpnia 1960 r., 
ogłoszone w Monitorze Polskim z 
drfia 13 października 1960 r. Nr 77, 
poz. 356 i 357, które przewidują ul­
gi podatkowe dla spółdzielni pracy 
i przedsiębiorstw państwowego prze­
mysłu terenowego, podległych radom 
narodowym •— w razie rozwinięcia 
działalności usługowej dla ludności 
na określonych terenach.

1. Pierwsze zarządzenie zwalnia 
od podatku od operacji nietowaro- 
wych i od podatku dochodowego o- 
broty i zyski osiągnięte przez nowo 
organizowane spółdzielnie pracy na 
niektórych terenach, jak też przez 
spółdzielnie już istniejące bądź ich 
zakłady, jeżeli zaczęły bądź zaczną 
prowadzić w czasie od 1 lipca 1960 
do 31 grudnia 1965 r. określoną dzia­
łalność usługową dla ludności.

Niezależnie od tego, spółdzielniom 
pracy, które w okresie do dnia 31 
grudnia 1962 dokonają inwestycji 
związanych z rozszerzeniem' zakresu 
usług dla ludności (podanych w za­
łączniku do zarządzenia a obejmują­
cych 104 rodzaje różnych usług), za­
rządzenie przyznaje określone ulgi 
inwestycyjne, jeżeli inwestycje te 
dokonane zostały w ramach zatwier­
dzonego rzeczowo-finansowego pla­
nu inwestycyjnego.

Wreszcie, zarządzenie przyznaje 
spółdzielniom pracy świadczącym u- 
sługi dla ludności, które zatrudnia­
ją uczniów na podstawie pisemnej 
umowy o naukę, ulgę w podatku do- 

' chodowym bądź w podatku od ope­
racji nietowarowych przez potrące­
nie kwoty 3000 zł od należnego po­
datku za pierwszy rok podatkowy, 
w którym zatrudniono w charakterze 
robotnika ucznia ■wyszkolonego w 
danej spółdzielni.

2. W drugim zarządzeniu Minister 
Finansów analogicznie zwalnia od 

■ podatku od operacji nietowarowych 
oraz od wpłat z zysku obroty i zyski 
osiągnięte przez nowo zorganizowa- 
®e na niektórych terenach zakłady 
przedsiębiorstw państwowego prze­
mysłu terenowego podległych radom 
narodowym, jeżeli zadaniem ich bę­
dzie świadczenie "usług dla ludności 
a ewidencja księgowa tych zakła­
dów zapewni ustalenie obrotów i 
wyników z tytułu świadczonych u- 
sług.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

rawo
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powiednimi ustawami oraz co naj­
ważniejsze rozwiązaniem problemu 
spłat rodzinnych tudzież stworze­
niem spadkobiercom warunków o- 
dejścia do zawądów pozarolniczych.

Wiadomo, ie ustawa o obrocie nieru- 
chomościami rolnymi z dn. 13.7.1957 r.
dala zasadzie całkowitą swobodę

Reforma prawa spadkowego o- 
graniczająca dzielenie gospodarstw 
byłaby fikcją, gdyby nie rozwiązać 
problemu spłat rodzinnych. Dlatego 
właśnie reforma ta nie mogła być 
wprowadzona w okresie międzywo­
jennym. Główny jej inicjator prof. 
W. Staniewicz, stojąc przed rozwią­
zaniem tego problemu i uważając,

nieczne i gospodarczo niewskazane. 
Gospodarstwa, w których jest tylko 
jeden spadkobierca, nie są liczne. 
Można by je wyłączyć z Funduszu, 
a w razie objęcia — z chwilą śmier­
ci spadkodawcy zwracać sumę skła­
dek na rzecz spadkobiercy.

niepodzielne jednostki podatkowe. Z 
zasady tej można by wyłączać te go­
spodarstwa, których podzielenie le­
ży w interesie społecznym. (Chodzi 
tu o gospodarstwa chlopów-robotni- 
ków oraz wielkorolne gospodarstwa 
kapitalistyczne).

gły być reaktywowane i rozszerzę» 
ne na inne rejony.

Przedstawicna sprawa wymagała­
by oczywiście, bardziej szerokiego i 

" -----  omówienia, przek;"?.-szczegółowego 
cza to jednak 
tykułu.

ramy niniejszego

przewłaszczania ziemi jej właścicielom. 
Ustawa nie przeciwdziała więc, a raczej 
sprzyja rozdrabnianiu gospodarstw. U- 
stawa z dn, 18.6.1959 r. o zawieszeniu 
niektórych spraw spadkowych, choć 
przyniosła ulgę wielu obciążonym spła­
tami gospodarstwom, sprzyja także roz­
drobnieniu, gdyż perspektywa utraty 
spadku wpływa raczej na wzrost ten­
dencji dzielenia gospodarstw:. Wpraw­
dzie ustawa ma charakter czasowy, za­
wiesza spłaty do końca 1963 r„ nie zmie­
nia to jednak wymienionego jej ubocz­
nego działania.

Pierwszym i jedynym, jak do tej 
pory krokiem prawnym przeciw­
działającym rozdrobnieniu jest u- 
chwała Izby Cywilnej Sądu Naj­
wyższego z marca 1960 r. o zaka­
zie podziału gospodarstw poniżej 
określonej granicy (3 do 8 ha w za­
leżności od rejonu) -). Uchwala ta 
po raz pierwszy wprowadza w ży­
cie od dawna wysuwany postulat 
o zakazie podziału gospodarstw na 
części o ile w wyniku tego podzia­
łu powstawałyby nieżywotne gospo­
darstwa. Ale dodajmy, uchwała Są­
du Najwyższego ma charakter do­
raźnego środka, który nie rozwiązu­
je wielu spraw. I dlatego należy 
postulować i oczekiwać wydania u- 
stawy reformującej prawo spadko­
we. która wydatnie ograniczałaby 
prawne możliwości dzielenia gospo­
darstw. Reforma ta jest obecnie po-
stulatem 
Projekty

znacznej części chłopów, 
zaś ód ‘dawna istnieją -3).

Ustawa 
szarowe

winna przyjąć minima ob- 
dopuszczalnego podziału

gospodarstw podane w uchwale Są­
du Najwyższego. Ustawa winna 
gwarantować udział- w spadku 
wszystkim spadkobiercom. Od daw­
na istnieją projekty, by spadkobier­
ca pozostający na gospodarstwie był 
uprzywilejowany. Projekty te prze­
widują wyłączenie części majątku 
ż zasady spadkobrania (tzw. przed- 
wiązek, przedwziątek) na rzecz głó­
wnego spadkobiercy (25—30% war­
tości majątku). Badania ankietowe 
wykazały, że projekty te odpowia­
dają dzisiaj poczuciu sprawiedliwo­
ści na wsi, są więc całkowicie do 
zrealizowania. Wydaje się, że słusz­
ne będzie przyjąć następującą zasa­
dę: Spadkobiercy, którzy odchodzą 
do zawodów pozarolniczych, bądź 
już pracują w tych zawodach, u- 
czestniczą w stosunkowo mniejszej 
części w masie spadkowej. Część 
masy spadkowej przypadajaca na 
tych spadkobierców zostaje zmniej­
szona np. o 30% na korzyść spad­
kobierców pozostających na roli. 
(Gdy np. z czterech spadkobierców 
dwóch odchodzi do przemysłu, a 
wartość majątku wynosi 200 tys. zł, 
to otrzymują oni po 35 tys.. zł, a 
pozostający w rolnictwie po 65 tys. 
zł). Zasada ta uwzględni dobro­
dziejstwa industrializacji i w ogóle 
rozwoju gospodarczego, z którego 
korzystają odchodzący do zajęć po­
zarolniczych a jednocześnie da pre­
ferencje tym, co pozostają w rol­
nictwie. Takie rozwiązanie sprawy 
postulują sami chłopi.

Nie budzi również wątpliwości 
projekt, że przy ustalaniu spłat na­
leży potrącać koszty wykształcenia 
zawodowego. Zasada ta była zresz­
tą stosowana zwyczajowo na wsi 
przy podziale spadku, zwłaszcza 
przed wojną kiedy tó koszty kształ­
cenia były bardzo wysokie.

Problemem spornym Jest oszacowanie 
gospodarstwa w celu ustalenia kwoty 
spłat. Istnieją projekty, że oszacowanie 
to winno być oparte na „wartości"' do­
chodowej a nie rynkowej ziemi, bądź że 
spłaty z tytułu należności nie mogą 
przekraczać pewnej określonej sumy z 
hektara. Wydaje się, że należy przyjąć 
średnią cenę ziemi danego rejonu. Od­
powiada to postulatom chłopów.

Problemem budzącym wątpliwości Jest 
również sprawa, kto ma dziedziczyć wła­
sność ziemską. Są projekty, by sąd 
przydzielał gospodarstwo najbardziej do 
tego nadającemu się ze spadkobierców, 
z tym że każdy spadkobierca miałby 
prawo ubiegania się o taki przydział. 
Są projekty, by kobiety „dopuszczać do 
dziedziczenia ziemi tylko wtedy, gdy nie 
ma męskiego dziedzica**. Wydaje się, że 
spadkodawca winien decydować, który 
ze spadkobierców pozostaje na gospo­
darstwie. W wypadku braku takiej de­
cyzji i w .wypadku'braku zgody wśród 
spadkobierców — decydowałby, co Jest 
zupełnie zrozumiale, sąd.

Ustawa winna także zawierać ra­
mowe terminy spłat, rozkładając je 
ne pewien okres czasu.

Ustawa ta rozwiązywałaby rów- 
, nież sprawy zawieszonych spłat 
spadkowych stanowiąc,. że wymie­
nieni w ustawie z 18.6.1959 r. spad- 
kobieręy mają prawo do otrzyma­
nia spłat po 1963 r. częściami w o- 
kreślonym terminie (np. 5 lat) z 
tym, że należności ich Lzostają 

, zmniejszone o 30% na korzyść spad­
kobierców pozostających w rolnic­
twie,

że najbardziej 
jekt ubezpieczeń 
go opracowanie 
jekt opracowano

realny jest pro­
na życie, zlecił je- 
A. Wcrysze. Pro­
na podstawie do-

świadczeń niemieckich. W dyskusji 
wykazywano, że ta słuszna idea na­
potyka dwie zasadnicze prze­
szkody: 1)- wieś nie wytr/yma cię­
żaru spłat rodzinnych; 2) państwo 
nie ma pieniędzy na niezbędne w 
początkowym okresie finansowanie 
tej akcji. Przeszkody te spowodo­
wały zapewne, że projekt nie byt 
rozpatrywany poza kręgiem akade­
mickim.

Prof. W. Staniewicz wysuwał ten 
projekt dwukrotnie w latach powo­
jennych (w 1946 r. i 1958 r.). Wa­
runki nie sprzyjały wtedy jego pod- • 
chwyceniu i glos prof. Staniewicza 
pozostał bez echa. Wydaje się, że 
obecnie istnieją sprzyjające warun­
ki, by podjąć tę ideę. Wieś dzisiaj 
może finansować spłaty rodzinne, 
zwłaszcza że zostałyby one zmniej­
szone — w myśl powyżej przedsta­
wionego projektu — przeciętnie do _ 
ok. 60—50% wartości masy spadko­
wej. Co niemniej ważne, sami zain­
teresowani, chłopi, odniosą się za-

Techniczna strona organizacji Fundu- 
szu mogłaby być podobna do organiza­
cji Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Zbie­
raniem składek zajmowałby się aparat 
pobierania podatków przekazując sumy 
do Banku Rolnego. Konta imienne 
wpłacających składki prowadziłyby od­
działy powiatowe Banku Rolnego. Nale­
żałoby przyjąć zasadę wykorzystywania 
sum Funduszu w granicach danego po­
wiatu. Niewykorzystane sumy (dotyczy­
łoby to zwłaszcza okręgów ziem zachod­
nich) mogłyby być przekazywane, po­
przez centralę banku, do innych okrę­
gów. Sposób dysponowania Funduszem 
byłby określony prawnie, odpowiednimi 
zarządzeniami. Prawdopodobnie istotną 
rolę w jego dysponowaniu winny speł­
niać Pow. Zw. Kółek Rolniczych.

Jakie są szanse powodzenia 
przedstawionego projektu? Gdyby 
przyjąć optymalną przeciętną staw-

hektara
wysokości 100 zl (50 zl na
zachodnich)

rolnych

to suma
ziemiach 
rocznych

pewne do 
pozytywnie.

Zmienione 
konomiczne

tego projektu na ogół

warunki społeczno-e- 
wskazują, że omawia-

na koncepcja winna przyjąć formę 
Funduszu Spłat Rodzinnych. Podob­
nie jak poprzez Fundusz Rozwoju
Rolnictwa wieś wspólnymi
finansuje prky pomocy

i silami 
państwa

program mechanizacji, tak w tym 
wypadku wieś wspólnymi .silami fi­
nansowałaby spłaty rodzinne.. Głów­
ne zasadj’ Funduszu Spłat Rodzin­
nych mogłyby przedstawiać się na­
stępująco:

Gospodarstwa byłyby zobowiąza­
ne z mocy prawa do wnoszenia o- 
kreślonych wpłat na swoje konto 
tego funduszu. Wpłaty te miałyby 
charakter zwrotnego podatku, mó­
wiąc ściślej — przymusowych osz­
czędności. Wysokość ich byłaby 
proporcjonalna do wartości mająt­
ku liczonych np. od ilości hektarów 
i klasy ziemi oraz sumy ubezpie­
czeń budynków. Składki byłyby 
wpłacane prż/ poborze podatków i 
odnotowane w indywidualnej ksią­
żeczce funduszu spłat rodzinnych 
dla danego gospodarstwa.

Gospodarstwo z chwilą przejęcia 
go przez jednego ze spadkobierców, 
bądź z chwilą częściowej spłaty (je­
dnego ze spadkobierców za życia 
spadkodawcy), wykorzystywałoby 
nagromadzone sumy ze składek na 
spłaty rodzinne. Gospodarstwo mia­
łoby jednocześnie prawo • zaciągnąć 
w Funduszu pożyczkę na sfinanso­
wanie spłat.

Obliczenia teoretyczne, a przede
wszystkim praktyka wykazałyby,
na jaką część sumy spłat Fundusz 
mógłby udzielać pożyczek. Część ta 
byłaby wypadkową sumy nagroma­
dzonych składek, sumy zapotrzebo­
wanej na spłaty przez gospodarstwa 
oraz możliwości finansowej pomocy 
państwa. Państwo angażując się w 
zorganizowanie Funduszu musiałoby 
zapewne przyjąć w pierwszym o- 
kresie jego istnienia, że’ gwarantuje 
on udzielanie pożyczek w wysoko­
ści 75—80% wysokości sumy wyma­
ganych spłat rodzinnych. Fundusz 
mógłby udzielać pożyczki w kilku 
częściach, zwłaszcza na spłaty spad­
kobierców mieszkających w mia­
stach. (Chłopi zresztą przeważnie 
też nie dokonywali spłat jednora­
zowo). Udzielany kredyt byłby do­
celowy, przeznaczony na konkretne 
cele „urządzających się spadkobier­
ców". Kredyt byłby oprocentowany 
w wysokości pokrywającej koszty 
administracyjne i inne Funduszu.

Powstaje pytanie, czy zasada Fun­
duszu miałaby być powszechna, tzn. 
czy winna objąć wszystkie gospo­
darstwa. Przede wszystkim, czy po­
winna objąć gospodarstwa na zie­
miach zachodnich. Wiadomo, . że 
spłaty rodzinne są tam, jak dotąd, 
sporadyczne. Nie dotyczy to jednak 
okręgów „autochtonicznych". U- 
względniając ponadto potrzebę u- 
gruntowania własności oraz spłaty 
na rzecz dorastających spadkobier­
ców, należy zasięgiem Funduszu ob­
jąć wszystkie ziemie, z tym że na 
ziemiach zachodnich stawka opłat 
mogłaby być znacznie niższa.

Funduszem, należy objąć wszyst­
kie gospodarstwa rolnicze. Za nie­
rolnicze można uznać wszystkie go­
spodarstwa poniżej 2 ha. Nie do­
konują one z reguły spłat rodzin­
nych. a polityka przeciwdziałania 
rozdrobnieniu nie dotyczy tych 
gospodarstw. Gospodarstwa powy­
żej 2 ha, wszystkie bez. wyjątku, 
winny być obciążone składkami na 
Fundusz Spłat Rodzinnych. Gospo­
darstwa większe, których podział 
może być wskazany, otrzymywały­
by zwrot składek przy podziale, co 
mogłoby pomóc spadkobiercom w 
zagospodarowywaniu się. Należało­
by jednak przyjąć zasadę, w „celu 
przeciwdziałania działom rodzin­
nym, by spadkobiercy nie otrzymy­
wali pewnej czy poważnej części 
nagromadzonej sumy, jeżeli podzie­
lenie gospodarstwa nie było ko-

Właściciele podzielonego gospo­
darstwa płaciliby z hektara podatek 
w dawnej wysokości, tzn. sprzed o- 
kresu podziału. Byłoby to istotną 
przeszkodą na drodze dzielenia go­
spodarstw. Zapobiegałoby także fik­
cyjnym działom rodzinnym.

ZIELONA DROGA DLA USŁUG

Zespół wymienionych środków 
prawdopodobnie zahamowałby pra­
wie całkowicie niepożądane działy 
rodzinne, zahamowałby procesy roz­
drobnienia — jednak pod jednym 
podstawowym warunkiem. Ludność 
rolnicza .musi mieć możliwości od­
chodzenia do zajęć pozarolniczych.

*

Działanie przedstawionego zespoli» 
środków zapewniłoby utrzymania 
obecnej struktury gospodarstw śred­
niorolnych a więc podstawowego 
trzMU naszego rolnictwa. Plan ou- 
działywania na strukturę agrarną 
powinien również uwzględnić kwe­
stię gospodarstw małorolnych, go­
spodarstw chłopów-robotników oraz 
gospodarstw wielkorolnych, kapitali­
stycznych. Spraw?’ te omówimy w 
następnym artykule. •

M. MIESZCZANKOWSKI

wplat wynosiłaby ok. 1,5 mld zl. 
Tyle chłopi mogliby otrzymać kre- 
.dytów na spłaty rodzinne w pierw­
szym roku istnienia Funduszu. W 
następnych latach sumy te syste­
matycznie wzrastałyby, gdyż gospo­
darstwa. które zaciągnęły pożyczki, 
spłacałyby raiy amortyzacyjne. 
(Gdyby przyjąć 10-Ictni okres spła­
ty pożyczek, to za 10 lal Fundusz 
dysponowałby sumą ok. 3.0 mld zt).

Suma spłat 
maksymalnego

rodzinnych według

w 1957 58 r. ok. 1.3 mld zl (spłacało 
ok. 120 tys. gospodarstw' przeciętnie

więcej ni
Możemy

spraw spadko- 
120 tys. gospo- 
ylko sądzić, że

Wiadomo, że w poprzednich latach, po­
mimo forsownej, industrializacji liczba 
ludności rolniczej nieco się zwiększyła. 
W następnych latach tempo rozwoju 
przemysłu bidzie dość wysokie, maksy­
malne jeśli chodzi o nasze możliwości, a 
przyrost naturalny ludności rolniczej bę­
dzie się nieco zmniejszał. Wiadomo, że 
najbardziej optymistyczne założenia prze­
widują, że liczbę ludności wiejskiej (rol­
niczej?) uda się utrzymać na niezmienio­
nym poziomie.

Trzeba jednak wiedzieć, że i przy nie­
zmienionej a nawet zmniejszającej się 
liczbie ludności rolniczej jest możliwy 
wzrost ilości gospodarstw, występowanie 
procesów rozdrobnienia. Jeżeli z rodziny 
liczącej np. 6 osób dwie osoby przecho­
dzą do miasta, to pozostali spadkobiercy 
mogą (muszą, gdy nie mają innego wyj­
ścia) ząlożyć jedno, czy dwa nowe war­
sztaty rolne.

statnie; części referatu pt. ..Tendencje 
rozwoju struktury agrarnej Polski I.u-
dowej *. przygotowanego na III zjazd cko- 
nomiMcw polskich.

’) Istnieje niezwykle bogata literatura 
z okresu międzywojennego traktująca o 
sprawach oddziaływania na strukturę a- 
grarną. Dyskusję na ten temat kontj nito­
wano w pierwszych latach Polski Ludo-
wej (profesorowie: Staniewicz,
Schramm, Sr. Schmidt, W. Styś i inni). 
W ostatnich latach z autorów, którzy 
traktują w swych artykułach o środkach 
oddziaływania na strukturę agrarną na­
leży wymienić: Tezy Sekcji ’ Ekonomiki 
Rolnictwa PTE w sprawie polityki rolnej 
w Polsce „Zagd. Elt. Rol.“ nr 5,T957; W. 
Staniewicz, Zagadnienia struktury rolnic­
twa polskiego, w tomie „Roczniki-" 1958/59, 
PTE Oddział w Poz.naniu, Poznań 1960 r.;
K. Smoleński i A. Swiderski, model

przy ograniczeniu działów rodzin­
nych wymagana suma byłaby wyż­
sza niż 1,3 mld zł. Uwzględniając, 
że spłaty są i byłyby dokonywane
częściami, że :yłaby
część masy spadkowej podlegającej 
spłatom i że Fundusz nie udzielał­
by pożyczek na całą sumę spłat, a
część gospodarstw chciałaby

Powiedzmy wyraźnie, warunkiem 
powodzenia polityki zahamowania, 
wydatnego ograniczenia procesów 
rozdrobnienia jest zmniejszenie się 
liczby ludności rolniczej. Przemysł, 
miasta nie będą w stanie wchłona.ć 
tak poważnych rezerw siły roboczej. 
Nie znaczy to, że nie ma drogi wyj­
ścia. można ją sformułować w ha-

.korzystać z pożyczek — wymagana 
suma me przekraczałaby zapewne 
2 mld zł. Wynikałoby stąd, że pań­
stwo w ciągu pierwszych lat istnie­
nia Funduszu (4-ch lat) winno udzie­
lić pomocy finansowej. (W następ­
nym 5-leciu państwo mogłoby korzy­
stać z nadwyżek Funduszu). Gdyby 
jednak okazało się. po skrupulatnym 
zbadaniu, że państwo nie ma możli­
wości przyjścia z finansową pomocą, 
to przeprowadzone obliczenie po­
zwala sądzić, że Fundusz mógłby 
funkcjonować i o własnych siłach. 
Oczywiście wymienione sprawy wy­
magałyby dokładnych obliczeń opar­
tych na gruntowniejszych badaniach 
i szerokim materiale statystycznym.

ROLA SYSTEMU PODATKOWEGO

System podatkowy w poprzednich 
latach, jak wiadomo, był potężnym 
czynnikiem przyspieszającym proce­
sy działów rodzinnych. W większej 
jeszcze mierze prowadził do fikcyj­
nych działów rodzinnych. Skala pro­
gresji jest obecnie poważnie złago­
dzona i o tyle jej działanie w wy­
mienionym kierunku Jest zmniej­
szone.

Należy jednak widzieć, że skala 
progresji jeszcze dzisiaj skłania, 
zwłaszcza większe gospodarstwa do 
dzielenia ziemi. Do przeważającej 
części tych gospodarstw wymienio­
na uchwała Sądu Najwyższego (po­
stulowana ustawa reformująca pra­
wo spadkowe) nie ma zastosowania. 
A nie jest wskazane, by dzieliły się 
średniorolne gospodarstwa wielkoś­
ci 10—15 ha, względnie, by mniejsze 
oddzielały część gruntów nie naru­
szając obszarowego minimum. Dla­
tego nie można tej sprawy potrakto­
wać obojętnie.

Najprostszym sposobom byłoby złaęo- 
dzpnle skali progresji. Stworzyłoby to je­
dnak poważną lukę w budżecie państwa, 
którą trudno byłoby uzupełnić. Istnieją 
pewne środki, które zrekompensowałyby 
obniżenie" skali progresji. Można np. — 
jak proponowano — obciążyć podałkif^n 
dochodowym niektóre wysokotowarowe 
gospodarstwa kapitalistyczne, można pod­
nieść stawki podatkowe dla rhlopów-ro- 
botników, którzy zaniedbują swoje go­
spodarstwa. Nie wiadomo jednak, czy su­
my uzyskane tą drogą byłyby wystarcza­
jące, prawdopodobnie — nie zresztą mo­
żna by je wykorzystać na złagodzenie 
progresji w okręgach, gdzie irst ona je­
szcze stosunkowo bardzo wysoka. Można 
więc postulować częściowe złagodzenie 
progresji, co jednak nie rozwiązuje po­
stawionego, wyżej problemu.

Przyjmując że ustanowienie dol­
nej granicy podziału gospodarstw 
oraz instytucja Funduszu Spłat Ro­
dzinnych nie są w* stanie całkowicie 
usunąć procesów rozdrobnienia, 
zwłaszcza w wyższych grupach go­
spodarstw —* należy uzupełnić dzia­
łanie ustawy i Funduszu dostatecz­
nie silnym bodźcem zniechęcającym 
do dzielenia gospodarstw, nawet w 
przypadku nienaruszania minimum 
obszarowego. Rolę tę może spełnić 
system podatkowy. Można by przy­
jąć zasadę, że od określonej ustawy 
daty gospodarstwa traktuje się jako

śle: zielona droga

Wiadomo, że w 
spodarczo krajach

dla usług.

rozwiniętych go- 
usługi są głów-

nym rezerwuąręm wchłaniającym 
rezerwy siły roboczej. W miarę roz­
woju naszej gospodarki wzrasta co­
raz bardziej ranga usług. Planom 
rozwoju gospodarczego wsi polskiej 
nieuchronnie musi towarzyszyć roz­
szerzanie się zakresu usług, zwłasz­
cza że w pierwszym okresie był^ 
one likwidowane i wieś odczuwa po­
ważne braki w tej dziedzinie. Pew­
ną część nadwyżek siły roboczej za­
absorbuje program mechanizacji. 
(Kadra mechanizatorów rolnictwa 
wzrośnie do 1965 r. do 80 tys. osób). 
W uwagach tych chodzi jednak prze­
de wszystkim o umożliwienie zało­
żenia warsztąjów pracy spadkobier­
com. którzy będą posiadali kapitał 
ze spłat-rodzinnych a nie będą mo­
gli (czy chcieli) odejść do miast. Cho­
dzi więc o otwarcie drogi dla rze­
miosła i innych usług na wsi organi­
zowanych na zasadach spółdzielczych 
bądź indywidualnie. Wielka rola pa­
tronacka i organizacyjna może tu. 
przypaść Kółkom Rolniczym. Przy­
kładów (wprawdzie nie spółdziel­
czych) rozwiązywania tej kwestii do­
starczała niegdyś Wielkopolska. Nie 
należy sądzić, by tradycje te, przy 
odpowiednim poparciu, bodźcach za­
chęcających i zmuszających, nie mo-

ustroju rolnego w Polsce, „Wieś współ­
czesna**. nr 10/1958; B. Strużek,dysku­
sji nad programem rolnym, tamże; A. 
Krzyścian, Obrót ziemią w Polsce w la­
tach 1948—1957, „Zagadnienia Ekonomiki 
Rolnej** nr 3/1959; K. Smoleński, Trzeba 
zapobiec rozdrabnianiu gospodarstw „Zy­
cie Gospodarcze** nr 25/1959: Patrz tak­
że artykuły: W. Nowickiego z Zagd. Ek. 
Roi. nr 6/1957: M. Dziewickiej z „Zagd. 
Ek. Roh“ w 3/1959 oraz „Dziennika Ludo­
wego** nr 96/1960; A. Wyderki ze „Wsi 
Współczesnej** w nr 5/1958; J. S. Piątkow­
skiego z „Państwa i Prawa**, nr 4—5/1960.

Dla ścisłości podamy, że prawo spad­
kowe i prawo o postępowaniu spadko­
wym zawiera szereg postanowień, które 
pozwalają skutecznie przeciwdziałać roz­
drobnieniu gospodarstw. Postanowienia 
te nie były jednak w praktyce sądów 
wykorzystywane. (Patrz: J. S. Piątkow­
ski: Rozdrobnienie gospodarstw rolnych 
a prawo spadkowe. „Państwo i Prawo*4 
nr 4—5/196:1, 671 n).

*) Podstawowym jest projekt Minister­
stwa Rolnictwa z 1928 r. o ograniczeniu
nadmiernego podziału gospodarstw rol­
nych. Do niego nawiązują prawie wszy­
scy są
słuszne. Drugim podstawowym projektem 
jest tzw. projekt Bartczaka z 1936 r. 
(wniesiony do parlamentu w 1937 r.) o in­
stytucji niepodzielnych gospodarstw. Pro­
jekt wzorowano na niemieckiej uchwale 
o zagrodach dziedzicznych i stanie żywi-
cieli („Bauernstand“). 
go i dzisiaj niektórzj’

Nawiązują <lo nie-
ekonomL^ri.

cepcję tę należy jednak odrzucić,
Kon- 
choć

wyda je się ona najbardziej radykalna. Po­
mijając, że nie odpowiada ona mentalnoś­
ci chłopa polskiego, najważniejszym ar­
gumentem przeciwko niej jest brak wa­
runków ekonomicznych dla jej realizacji. 
Wymaga ona preferencji ekonomicznych 
dla niepodzielnych gospodarstw, na któ­
re nie mamy środków. Ponadto narusza­
łaby ona procesy integracji wsi.

Nr 45 Przeglądu Technicznego
przynosi na 12 stronach druku obszerny 
materiat. Nawet zasygnalizowanie ciekaw­
szych pozycji w ramach krótkiej notatki 
recenzyjnej jest kłopotliwe. Jak to moż­
na zaobserwować od pewnego czasu — 
celniejszych pozycji trzeba szukać poczy-’ 
nająć od trzeciej strony, tym raz.em jed­
nak już w krótkim wstępniaku na temat 
eksportu maszyn podano dwie warte u- 
wagi informacje: pierwsza — o zwiększe­
niu w I półroczu br. wartości naszego 
eksportu maszyn o 17 proc, w stosunku 
do analogicznego okresu roku ubiegłego, 
druga o tym, że prawie 60 proc, całej 
produkcji pochodzi w przemyśle maszy­
nowym zaledwie z. 10 zakładów i że 40 
proc, zakładów tego przemysłu w ogóle 
nie produkuje na eksport. (Świadczy to 
chyba o ciągle jeszcze nie wykorzysta­
nych rezerwach.)

Najciekawszą pozycją numeru jest ar­
tykuł M. Kowalewskiego o akcji rewizji 
oszczędności na przykładzie wojewódz­
twa gdańskiego.'

Echem narady ekonomistów’ przemysłu 
maszynowego, zorganizowanej w maju 
br. przy współudziale naszego tygodnika, 
jest artykuł mgr J. Elbanowskiego — kie­
rownika działu analizy ekonomicznej za­
kładów II, Cegielskiego w Poznaniu — 
na temat mierzenia produkcji.

Pożytecznym uzupełnieniem publikacji 
W. Dudzińskiego w Ż. G. nr 42 na temat 
oszczędności w dziedzinie materiałów nie­
żelaznych, Jest artykuł M. Kubiaka, zaj­
mujący się Jednym z odcinków tego pro­
blemu, a mianowicie szerszymi możli­
wościami zastosowania aluminium 1' Iwo-

'rzyw sztucznych zamiast miedzi w prze­
myśle kablowym.

Wśród wielu innych artykułów i nota­
tek zwracają uwagę: notatka o produk­
cji samochodów elektrycznych i druga o 
możliwościach przekształcania piasku pu­
stynnego w ziemię uprawną dzięki che­
mii (o czym się nie śniło faraonom). <t)

Sukces polskiego 
ekonomisty

Prasa nasza szeroko spopularyzo­
wała osiągnięcia polskiego sportu 
na tegorocznej Olimpiadzie w Rzy­
mie. Mało kto wie Jednak, że w tv‘m 

czas,e 1 w Rzymie
"aSZa mvśl ^Runontiezna Hem S'ę * wyróż-

naW„r "‘^narodowym konkursie 
na prace z zakresu ekonomiki ener­
getyki, rozpisanym w br. przez Fun- 
dację Cortina-Ulisse w Rzymie 
sposrod kilkudziesięciu nadesłanych 

konkursowa wy- m?*1!?!1 zak,ial*flkowala do fina­
łu. dwie prace autorów włoskich 
Jedną francuską, ,edn4 niemiecka 
oraz jedną autora polskiego. 4

Ta ostatnia, to praca docenta w«sr 
w Katowicach dr Hentm nowskiego pt. „Przemian^ w zna™e-' 
niu gospodarczym węgla karnh-n™ BO“. Była ona w r. 1958 druM®± w 
„Zeszytach Naukowych" WSE w ki

“w*



Ekonomiczne iło 
afrykańskiej 

eksplozji
W

ydarzenia afrykańskie, 
które w ostatnich mie­
siącach rozgrywały się 
w błyskawicznym 
wprost tempie, są zbyt 
świeże i dynamiczne, 

aby można było-- już w tej chwili 
wyciągać z nich kompletne wnioski 
i ucgólmenia. Wielki proces prze­
mian na „czarnym kontynencie-' zo­
stał dopiero zapoczątkowany i trwa 
z niesłabnącą siłą. Najbardziej na­
wet wnikliwy obserwator nie jest w 
stanie ogarnąć ich całości i w nie­
omylny sposób wykryć łączące je 
związki przyczynowe. W każdym ra­
zie można stwierdzić, że to co na 
zewnątrz przybiera zagmatwane i 
złożone formy polityczne, nacecho­
wane wielu — pozornymi przynaj­
mniej — sprzecznościami, posiada 
g'ębokie podłoże ekonomiczne, któ­
re nawarstwiało się w ciągu długich 
lat.

Pr;.' nudzenie się narodów afry­
kańska i, ich żywiołowe często ru­
chy nie; odległościowe są rezultatem 
zarewno szybkiego dojrzewania 
świadomości politycznej, jak i reak­
cji przeciwko kolonialnemu syste­
mowi gospodarczemu w jego daw­
nych i nowych postaciach.

„Afryka jest kontynentem, który 
Bóg stworzył jako rezerwę .dla ludz­
kości" — mówi znane przysłowie 
ame: j/kańskie. Jak zwykle bywa z 
przysłowiami, jest w tym duża doza 
prawdy.

Czarny Ląd stanowi rzeczywiście 
olbrzymi rezerwuar niewykorzysta­
nych możliwości gospodarczych, 
zwłaszcza jeśli chodzi o bogactwa 
naturalne i rynki zbytu. -Z drugiej 
strony Afryka, wzięta jako całość, 
•należy do najsłabiej rozwiniętych 
ekonomicznie obszarów, nękanych 
nędzą, pozbawionych odpowiedniej 
infrastruktury i będących obiektem 
bezpośredniej lub pośredniej*eksplo­
atacji ze strony uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych.

Stworzenie warunków niezbęd­
nych do wejścia na drogę rozwoju 
gospodarczego jest niewątpliwie 
głównym, dążeniem tych narodów 
afrykańskich,, .^cfpr^., uzyskały^, już 
niepodległŚiśeMulJ mają-‘ ją-Aizyskac 
w niedalekiej przyszłości. Ale mię­
dzy-aspiracjami politycznymi wyni­
kającymi z ruchów wyzwoleńczych 
a konkretnymi możliwościami eko­
nomicznymi istnieją w tym przypad­
ku rzucające się w oczy dyspropor­
cje, które na swój sposób starają się 
wykorzystać dawne metropolie, 
względnie ich następcy. W tym 
właśnie tkwią korzenie współczesne­
go neokolonializmu, który chociaż 
jest zjawiskiem stosunkowo młodym, 
zdołał już bez obsłonek pokazać swe 
oblicze.

Fakty udowodniły, że między nie­
zależnością polityczną a niezawisłoś­
cią ekonomiczną istnieje znaczny 
dystans. Można nawet zaryzykować 
twierdzenie, że pierwsza jest łat­
wiejsza do zdobycia niż druga. Czy 
należy przez to rozumieć, że mieli 
rację ci apologeci systemu kolonial­
nego, którzy chcieli hamować ruchy 
niepodległościowe przebudzonych 
narodów wskazując na konieczność 
uprzedniego przygotowania ich do 
samodzielnego bytu państwowego,

Gorzowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych w Gorzowie 
Włkp., Al. Fr. Walczaka 25, 
posiadają do upłynnienia ma­
teriały z różnych branż o peł­
nej wartości użytkowej — np. 
pasy klinowe, węże gumowe, 
szkło laboratoryjne, odczyn­
niki chemiczne, art. śrubowe, 
art. elektrotechniczne i inne. 
Zgłoszone do upłynnienia ma­
teriały nabywać mogą 
wszystkie jednostki państwo­
we i spółdzielcze.
Wszelkich informacji doty­
czących sprzedaży udziela 
dział zaopatrzenia, tel. 631 
wewnętrzny 251.

Zakłady Azotowe w Kędzierzy­
nie zatrudnia od zaraz mgr eko­
nomistę na stanowisko kierow­
nika Działu Organizacyjnego Za­
kładów oraz Pracy i Płacy. Wy­
magany Jest 10-letni staż pracy 
na stanowiskach kierowniczych.

Ponadto zatrudnia w zakładzie 
Energetycznym 2 inżynierów e- 
nergetyków i 1 technika energe­
tyka, 5 inżynierów budowlanych 
z praktyka na stanowiska kie­
rownicze oraz 5 inżynierów che­
mików do Wydziałów Produk­
cyjnych.

Wysokość wynagrodzenia oraz 
sprawy mieszkaniowe do omó­
wienia na miejscu. Zgłoszenia 
należy kierować do Dyrekcji Za­
kładów Azotowych w Kędzierzy­
nie.

JM SIERZPUTOWSKI

zwłaszcza pod względem gospodar­
czym?

Było to oczywiście stanowisko z 
gruntu niesłuszne, co zresztą po­
twierdzi! bieg wydarzeń. Wystarczy 
wspomnieć o piętnastu państwach 
afrykańskich, które w ciągu niespeł­
na roku uzyskały ostatnio niepod­
ległość. Tego rodzaju zjawisko nie 
może być rezultatem błędnych posu­
nięć, ale świadczy o prawidłowości 
historycznej, która nie każdemu po­
doba się, ale jest obiektywną ko­
niecznością.

Kwestię afrykańską, a szczególnie 
jej ekonomiczne aspekty, należy roz­
patrywać w szerokim kontekście je­
dnego z węzłowych problemów na­
szej doby, jakim jest walka z zaco­
faniem gospodarczym. Problem ten 
dotyczy blisko dwu trzecich miesz­
kańców kuli ziemskiej, zaś od roz­
wiązania jego zależą w dużej, mie­
rze losy świata.

Teoretycy marksizmu od dawna 
przypisywali wielką wagę zagadnie­
niu krajów zacofanych, czy — aby 
posłużyć się coraz mniej aktualnym 
określeniem — kolonialnych.

Sam Marks utrzymywał, że kapitał han­
dlowy osiąga w krajach kolonialnych do­
datkowe zyski, które częściowo są mono­
polizowane, częściowo zaś umożliwiają 
wzrost średniej stopy zysków wewnątrz 
krajów kapitalistycznych. .

Marks wskazał także na trudności, 
jakie napotyka «rozwój kapitalizmu w 
krajach zacofanych. Główną trudność sta­
nowi istnienie tam gospodarki naturalnej, 
która nie jest nastawiona na zaspokaja­
nie potrzeb rynkowych. Kapitalizm, aby 
się rozwijać, nwsial przekształcać gospo­
darkę naturalną — często przy użyciu si­
ty. Tubylców zmuszało się do produko­
wania pewnych nadwyżek przekraczają­
cych ich potrzeby konsumpcyjne.

Dla Marksa, a w jeszcze większym stop­
niu dla Engelsa, ekspansja rynków kapi­
talistycznych sprowadzała się do rozsze­
rzenia możliwości zbytu w krajach egzo­
tycznych. Wychodzili oni jednak z zało­
żenia,' że proces ten nie może trwać w 
nieskończoność. Istnieją granice, poza 
które nie da się już rozszerzać rynków, 
zaś z chwilą osiągnięcia tych granic ka­
pitalizm musi stanąć w obliczu kryzysu.

Nieco inny pogląd na omawianą spra­
wę reprezentowała Róża Luksemburg. 
Twierdziła ona, że reprodukcja rozszerzo­
na Jest niemożliwa w systemie „czystego 
kapitalizmu" obejmującym Jedynie pra­
cowników najemnych i właścicieli środ­
ków produkcji. Jeśli mimo to kapitalizm 
rozwija się, to zdąniem Róży Luksem­
burg dz.iśjś ślę '^tk dlatego, że W rzeczy­
wistości nie osiągną! ón jeszcze „"czystej" 
postaci. Składa się na to między innymi 
Istnienie rozległych obszarów słabo roz­
winiętych gospodarczo. Ekspansja kapi­
talistyczna musi w nieuchronny sposób 
zniszczyć gospodarkę naturalną krajów 
zacofanych zarówno w drodze stosowania 
środków ekonomicznych Jak i przemocy. 
Jednakże z chwilą, gdy w krajach zacofa­
nych powstaje gospodarka rynkowa two­
rzą się tam warunki tlo zaszczepienia ka­
pitalizmu, tym samym zaś ulega zwęże­
niu pole do reprodukcji rozszerzonej. W 
ostatecznym rezultacie proces ten prowa­
dzi do załamania się światowego systemu 
kapitalistycznego.

Na jeszcze innych przestankach zostały 
oparte teorie Hiiferdinga 1 Lenina. Punk­
tem wyjściowym dla Hiiferdinga były 
zmiany zachodzące w strukturze współ­
czesnego kapitalizmu, a zwłaszcza zacieś­
nianie się związku między kapitałem 
przemysłowym a bankowym, w wyniku 
czego powstaje kapitał finansowy. Obaj, 
a zwłaszcza Lenin podkreślają, że pene­
tracja kapitału finansowego do krajów 
zacofanych rozszerza granice ekspąpsji. 
Dzięki eksportowi kapitałów metropoli­
talnych powstają w tych krajach przed­
siębiorstwa przemysłowe 1 plantacje rol­
ne pracujące nie tylko dla potrzeb rynku 
wewnętrznego, lecz również dla rynków 
zagranicznych. Zwiększa to zdolność im­
portową krajów zacofanych, a z drugiej 
strony sprzyja rozwojowi gospodarczemu 
krajów uprzemysłowionych.

Celowo pozwoliłem sobie na tę 
teoretyczną dygresję, ponieważ 
przedstawione wyżej w ogólnym za­
rysie poglądy ściśle łączą się z roz­
wojem sytuacji w Afryce.

Sytuacja ekonomiczna kolonii i 
zależnych terytoriów afrykańskich 
kształtowana się pod naciskiem kapi­
talizmu europejskiego w określonym 
kierunku. W ubiegłym stuleciu wy­
nikał on z międzynarodowego po­
działu pracy, który powstał pod 
wpływem gospodarki brytyjskiej,

Pomyślny rozwój rolnictwa

Ogólnie blorąe, jak wynika z doniesień 
prasy radzieckiej, sytuacja w rolnictwie 
Jest pomyślna 1 zbiory wielu kultur wy­
padły lepiej aniżeli w roku ubiegłym. 
Szczególnie obfite plony zebrano na Ura­
lu 1 Zawołżu. Widoczny Jes». dalszy po­
stęp w gospodarce zbożowej 1 hodowla­
nej.

Czynnikiem, który w dalszym ciągu 
wpływa na ogólną poprawę sytuacji w 
radzieckim rolnictwie jest nadal zagospo­
darowanie nowych ziem w Kazachstanie. 
Jak pamiętamy, zwiększone zbiory ziarna 
z tych ziem pozwoliły na uwolnienie re­
publik nadbałtyckich od jego dostaw 
państwu; również Ukraina sprzedaje o 1,5 
raza mniej zboża niż w 1953 r. (podobnie 
wiele rejonów Białorusi 1 strefy nleczar- 
nozlemnej RFSRR). Ziarno z tych repu­
blik 1 rejonów zostało wykorzystane w 
rozwoju hodowli. Dzięki temu, np. repu­
bliki nadbałtyckie i Ukraina dostarczają 
obecnie o wiele większych Ilości jnlcka 
i mięsa niż parę lat wstew. 

odgrywającej wówczas dominującą 
rolę.

Metropolie europejskie czerpały z 
krajów afrykańskich znaczną część 
potrzebnych im surowców i artyku­
łów rolno-spożywczych, z drugiej 
zaś strony znajdowały w tych kra­
jach rynek na wyroby przemysłowe. 
Afryka stała się swego rodzaju uzu­
pełnieniem przemysłowej gospodar­
ki europejskiej. W tym sensie za­
częła ustalać się równowaga ekono­
miczna w stosunkach między obu 
kontynentami.

Jednakże od kilkunastu lat rów­
nowaga ta została podważona wsku­
tek wzrastającej roli Stanów Zjed­
noczonych. USA wysuwały się stop­
niowo kosztem Wielkiej Brytanii na 
dominujące miejsce w gospodarce 
światowej.

Nie będąc formalnie mocarstwem 
kolonialnym Stany Zjednoczone pro­
wadzą specjalną politykę ekonomicz­
no-handlową wobec krajów zacofa­
nych, przy czym jej narzędziem jest 
eksport kapitałów. W większości 
wypadków łączy się ona z określo­
ną polityką wciągania tych krajów 
do sojuszów wojskowych, którym 
przewodzą USA.

Jeśli chodzi o Afrykę, to stała się 
ona dopiero niedawno terenem po­
tężnej penetracji funduszów amery­
kańskich •— zarówno prywatnych 
jak i publicznych.

Zbiegło się to z osłabieniem pozy­
cji dotychczasowych metropolii i z 
„eksplozją" ruchów niepodli glościo- 
wych. Kapitalizm amerykański po­
szukujący nowych źródeł zaopatrze­
nia surowcowego i rynków zbytu 
wyraźnie dąży do wykorzystania tej 
sytuacji. Powstawanie młodych 
państw afrykańskich jest pod tym 
względem na rękę USA, gdyż mogą 
działać bez kłopotliwego niekiedy 
pośrednictwa metropolii.

Do tego dochodzą jeszcze bardzo 
istotne względy polityczne i wojsko­
we. Wystarczy wspomnieć o amery­
kańskich bazach na „czarnym kon­
tynencie", których znaczenie poważ­
nie wzrosło wskutek rozwoju techni­
ki rakietowej.

Należy sobie uświadomić, że go­
spodarka amerykańska posiada Struś 
kturę zgoła odmienną od brytyjskiej; 
czy w ogóle zachodnioeuropejskiej. 
Stany Zjednoczone produkują i eks­
portują nie tylko wyroby przemysło­
we i maszyny, lecz również surow­
ce i artykuły rolno-spożywcze. W 
tych warunkach wymiana handlowa 
między USA a krajami afrykańskimi 
także odbiega od tradycyjnego sche­
matu kolonialnego. Wśród towarów 
dostarczanych przez Stany Zjedno­
czone krajom afrykańskim znajdują 
się zarówno maszyny, samochody i 
wyroby włókiennicze jak zboża, ty­
toń oraz produkty naftowe. Afrykań­
ski eksport do USA obejmuje głów­
nie produkty kopalniane, takie jak 
miedź, metale nieżelazne, rudy żela­
za i uranu, a również kawę, kakao, 
kauczuk, diamenty i włókna tekstyl­
ne. Wachlarz tej wymian?.' jest na 
ogół biorąc szerszy niż w dawnych 
stosunkach między metropoliami a 
koloniami. Ponadto handel" odbywa 
się w tym wypadku na zasadach 
partnerstwa, chociaż z praktycznego 
punktu widzenia o równorzędności 
partnerów trudno mówić.

Penetracja amerykańska w Afryce 
stała się więc od pewnego czasu no­
wym czynnikiem, który podważył w 
znacznym stopniu stary system kolo­
nialny. Nie należy przez to rozumieć, 
że kapitał USA niesie wyzwolenie e- 
konorniczne narodom Czarnego Lą­
du. Chodzi tu po prostu o nowe, 
bardziej dostosowane do zmienio­
nych warunków metody uzależniania 
biednych od bogatych.

Z drugiej strony obecność w Afry­
ce kapitałów amerykańskich zinusza

w ZSRR
W niedługim czasie obszar zasiewu zbóż 

w Kazachstanie osiągnie ponad 23 min 
ha, po zakończeniu obecnie trwającej 
kampanii zagospodarowania 3—4 min ha 
nie uprawianej Jeszcze dotychczas ziemi. 
W porównaniu z 1958 r. produkcja ziarna 
towarowego wzrosła 19 razy. Średnia wy­
dajność na tych ziemiach wynosi od 10 
do 11 q z ha, (a więc podobnie Jak na te­
go typu ziemiach w USA). Koszt własny 
produkcji ziarna wynosi tam niemal o 
połowę mniej niż na ziemiach starych, 
kształtuje się on od 29 do 35 rb. za kwin­
tal, a w przodujących kołchozach Już 
tylko 15 rb. Problemem trudnym pozo- 
staje nadal nabór rąk do pracy w okre­
sie żniwnym. W bieżącym roku z powo^ 
dzenlem zorganizowano wyjazd do prac 
w Kazachstanie kombajnerów z Ukrainy 
1 północnego Kaukazu, gdzie żniwa koń­
czą się wcześniej. Jednocześnie podniesio­
no stopień mechanizacji robót żniwnych 
dostarczając 16 tys. kombajnów 1 wiele 
Innych maszyn rolniczych, zbudowano 
równie! nową partie magazynów i urzą-

W iadomo, iż cena czystego złota w szubach ustalona 
Jest od ćwierć włoku na 35 dolarów USA,aa 1 troy- 
uncję *). Cena u, pomimo zmiany ziły kupna prawie 

wzzyatkich walut świata kapitalistycznego, nie uległa 
zmianie, mimo U domagają się tego państwa będące 
producentami żółtego .metalu. Sprzeciwiają się temu bo­
wiem konaekwentnie Stany Zjednoczone - ich zdaniem 
wszelka zmiana obecnej ceny złota byłaby równoznaczna 
z dewaluacją dolara. A do tego Departament Finansów 
w Waszyngtonie nie chce żadną miarą dopużcić. Ponadto 
Amerykanie obawiają się, iż Jednym z głównych bene­
ficjantów w przypadku zmiany ceny złota byłby Zwią­
zek Radziecki będący - Jak wiadomo - jednym z naj­
większych producentów złota na świecie. Zapas złota 
ZSRR Jest nieznany, na Zachodzie Jednak uważa się, że 
jest on bardzo znaczny (przed kilku miesiącami np. 
szwajcarska „Neue Zdrcher Zeltung" obliczała Jego war­
tość na 8-13 mld doi. wg obecnej ceny). Do tego dołączą 
się fakt, Iż Związek Radziecki znajduje sie w przededniu 
reformy walutowej, która od 1 stycznia 1961 r. wprowa­
dzi nowego rubla na międzynarodowy rynek dewizowy. 
W tym stanie rzeczy Amerykanie nie chcą słyszeć obec­
nie o zmianie istniejącego poziomu ceny złota.

Na tym tle należy rozpatrywać wypadki jakie rozegrały 
się w ub. tygodniu na zachodnioeuropejskich rynkach z 
złota. Od kilku miesięcy tendencja na złoto w sztabach 
była Już wybitnie mocna. Wpływały na to zarówno mo­
menty polityczne jak 1 gospodarcze. Impas i wzrost na­
pięcia w międzynarodowej sytuacji politycznej, pogorsze­
nie się koniunktury gospodarczej w USA, chroniczny defi­
cyt w bilansie płatniczym tego kraju powodujący ciągły 
odpływ złota z banków Federalnej Rezerwy ku Europie - 
wszystko to powodowało wzrost zapotrzebowania na złoto 
w sztabach. Ale różnice cen wahały się o 2—3 centy na 
1 uncji. Pamiętano zawsze, iż instytucje emisyjne mogą 
swobodnie nabywać złoto w Nowym Jorku po 35,08. 
Taka jest bowiem cena sprzedażna banków Federalnej 
Rezerwy za 1 uncję. Amerykanie, jak wiadomo, nie posia­
dają prawa posiadania złota, ani też monet złotych, na 
obszarze Stanów Zjednoczonych. Natomiast "mogą je 
mieć zagranicą. Koszt transportu, asekuracji, itp. złota 
przy przewozie, czy przelocie kruszcu z Nowego Jorku do 
Londynu wynosi ok. 17 centów na uncji. Tak, że granica 
przy której przesyłka złota staje się opłacalna wynosi 
35,25 doi. Cena ta została przekroczona na londyńskim 
rynku złota, ale o stosunkowo drobną kwotę. Ostatecznie 
cena złota 19 bm. wynosiła nad Tamizą równowartość 
35,60 doi. za nncję. Był to już poziom rekordowy, nie noto­
wany od chwili wznowienia operacji na londyńskim ryn­
ku złota na wiosnę 1951 roku. Prawdziwy huragan rozpę­
ta! się Jednak nazajutrz, w czwartek 20 października. Lon­
dyn zasypany został zgłoszeniami kupna złota, których 
„jednostkę'1 zakupu stanowiła 1 tona złota. Koszt takiej 
„jednostki" po normalnej cenie waha się w granicach 
1 min dolarów. Rozpętała się niezwykła gra na zniżkę

') troy-uncja — 31,10348 gr.

dawne metropolie do zmodyfikowa­
nia taktyki. Francja usiłuje rozwią­
zać ten problem między innymi w 
drodze zrzeszenia niektórych nowych 
państw za pośrednictwem własnej 
Wspólnoty z Europą „sześciu". Wiel­
ka Brytania stosunkowo wcześnie u- 
świadomiła sobie nieuchronność 
zmian na kontrolowanych przez nią 
częściach Czarnego Lądu i w miarę 
możności przygotowała grunt dla u- 
trzymania tam wpływów ekonomicz­
nych. Kolonializm belgijski, będący 
pajslabszym i najbardziej sztucz- 
nym tworem, stanął w obliczu zde­
cydowanej klęski, której wymowną 
ilustracją są wydarzenia w Kongo. 
W koloniach portugalskich i hisz­
pańskich nie doszło jeszcze do „eks­
plozji", chociaż prochy zostały już 
nagromadzone...

Wszystko to nie zmienia jednak 
faktu, że w ostatecznym bilansie na­
stąpiła w Afryce likwidacja więk­
szości węzłowych pozycji dawnego 
kolonializmu. To co usiłuje ratować 
neokolonializm, jest w istocie rzeczy 
walką o wśliznięcie się na dawne 
pozycje z innej strony — w formie 
bardzo zresztą zawoalowanej. Pene­
tracja gospodarcza odgrywa pod tym 
względem główną rolę.

Sytuacja słabych na ogół ekono­
micznie i nie okrzepłych politycznie 
krajów afrykańskich byłaby zapew­
ne bardzo chwiejna, gdyby na świę­
cie istniał tylko kapitalizm. Jednak­
że signum temporis drugiej połowy 
XX wieku jest potężny rozwój świa­
towego systemu socjalistycznego i 
jego współzawodnictwo ze świato­
wym systemem kapitalistycznym. 
Wielka szansa młodych państw jest 
w dużej mierze rezultatem tego sta­
nu rzeczy. Mogą one nawiązywać no­
wego typu kontakty gospodarcze z 
państwami socjalistycznymi. Łączą 
się z tym zresztą atrakcyjne korzyś­
ci doraźne w postaci dogodnych kre­
dytów, udzielanych na długie termi­
ny i nisko oprocentowanych, prze­
kazywanie wiedzy technicznej oraz 
doświadczeń w dziedzinie strategii 
wzrostu ekonomicznego, możliwości 
spłaty zaciągniętych zobowiązań w 
formie dostaw towarowych itp. Kra­
je zacofane wstępujące na drogę nie­
podległości nie są już zmuszone do 
przyjmowania pomocy i dyktatu 
handlowego ze strony mocarstw za­
chodnich. ponieważ mają mniej lub 
więcej udostępnioną swobodę wybo­
ru.

Ruchy niepodległościowe w Afry­
ce podyktowane zostały między in­
nymi dążeniem do rozwinięcia eks­
pansji gospodarczej i poprawy stopy 
życiowej. Narody afrykańskie uświa­
domiły sobie jak wielki dystaris'dzie- 
li je od krajów zaawansowanych w 
rozwoju gospodarczym, zaś niepod­
ległość traktują jako wstępny waru­
nek do nadrobienia tego dystansu.

dzeń do suszenia ziarna, mogących po­
mieścić 626 tys. ton pszenicy, co stanowi 
około 40 proc, tego rodzaju pomieszczeń 
budowanych w br. w ZSRR. W Kazach­
stanie rozwija się również uprawę kuku­
rydzy. W br. na obszarze ZSRR uprawa 
jej objęła ponad 28 min ha.

Pogoda obfitująca w deszcze, podobnie 
Jak w Polsce, sprzyjała uprawie buraka 
cukrowego. Wstępne obliczenia wykazują, 
że zbierze się około 60 min ton (z obsza­
ru 3 min ha), czyli o 15 min t więcej 
niż w roku ubiegłym. Nadmiar opadów 
wpłynął natomiast ujemnie na urodzaj 
ziemniaków. Rolnictwo południa ZSRR 
notuje większe niż w poprzednim sezonie, 
zbiory bawełny i znacznie większe zbio­
ry herbaty. Jak podaje prasa, pomyślnie 
I sprawnie przebi"zl siew upraw ozimych. 
Ogólnie biorąc bieżący sezon rolnictwo 
radzieckie kończy z lepszymi wynikami 
niż w roku ubiegłym 1 to zarówno w go­
spodarce zbożowej Jak I w hodowlanej.

W

Dolar
i złoto

dolara, w której pierwsze miejsce zajmowali obywatele 
USA. Bank of England nie zaangażował swoich zapasów 
kruszcowych w obronie dolara. Brakło materiału, który by 
mógł zaspokoić zapotrzebowanie. Cena złota zaczęła gwał­
townie zwyżkować, przy czym różnice były nie w centach, 
a w dolarach. Ostatecznie doszła ona do poziomu 290 szyi, 
za v»icję, co odpowiada parytetowi 40,60 dolarów.

,Analogiczna sytuacja zapanowała natychmiast na innych 
zachodnioeuropejskich rynkach złota. W Mediolanie 
z normalnego poziomu 705 lirów za gram czystegd złota 
skoczyła ona do «09 lirów, w Frankfurcie n./M. z 5 075 DM 
za 1 kg podniosła się do 5 500 DM. W Zurychu wynosiła 
między 38 a 40 dolarów. W Paryżu około 40 dolarów za 
uncję. Kanada i Meksyk zawiesiły notowania by utrudnić 
transakcje obywatelom amerykańskim.

Departament Finansów USA wydał komunikat, katego­
rycznie zaprzeczający jakoby przewidywana była zmiana 
ceny złota. Wydaje się jednak, że nie tyle ten komunikat, 
co chęć szybkiego zainkasowania zysków kursowych przez 
spekulantów błocących udział w tej grze na zniżkę dola­
ra, spowodowały zwiększenie w dwóch następnych dniach 
podaży złota i obniżenie się jego ceny do poziomu 
ok. 36—37 dolarów za uncję. Wygląda na to, iż gra spe­
kulacyjna skończyła się. Jednak problem zasadniczy by­
najmniej nie został zmieniony. Choroba dolara trwa nadal 
i wydaje sie, iź waluta ta w najbliższych miesiącach 
zmuszona będzie do radykalnej kuracji. Prawdopodobnie 
w I-ym kwartale 1961, gdy nowy prezydent zamieszka już 
w Białym Domu.

Obecna „burza zlotowa** została zażegnana. Zobaczymy 
jakie da ona zmiany w zapasie złota USA. Tym razem 
udało się uniknąć masowej paniki. Do 20 października br. 
zapas złota w Forcie Knox zmalał do 18 581 min doi. Ozna­
cza to odpływ w 1960 r. o 900 min doi. Obecnie decydują­
cy będzie stopień, w jakim banki emisyjne będą zamie­
niać posiadane zapasy dola; ów na złoto. Od tego bowiem 
zależą rozmiary dalszego odpływu złota* z USA. Należy 
również pamiętać, iż międzynarodowe kapitały spekula­
cyjne zachęcone poważnymi zyskami uzyskanymi w grze 
na zniżkę dolara w ub. tygodniu, niewątpliwie spóbują 
jeszcze powtórzenia tego manewru.

STEFAN ŻUROWSKI

WZROST BEZROBOCIA W KANADZIE
Od dwóch lat problem bezrobocia sta­

nowi zmorę w życiu gospodarczym Ka­
nady. Nadzieje, iż latem tego roku bez­
robocie poważnie się zmniejszy, zawio­
dły. Według danych urzędowych liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych w sier­
pniu wynosiła 322 tys., osiągając naj­
wyższy dla tego miesiąca poziom w 
okresie powojennym. W miarę zaś zbli­
żania się zimy bezrobocie w Kanadzie 
z reguły znacznie wzrasta.

Zaniepokojenie opinii publicznej z po­
wodu nasilenia bezrobocia pogłębiło się 
z chwilą opublikowania wiadomości o 
spadku produkcji i inwestycji. Szczegól­
nie duży spadek (20 - 30r>) wystąpił w 
budownictwie mieszkaniowym.

(HP)
PRZEMYŚL CHEMICZNY W NRF

Inwestycje w przemyśle chemicznym 
NRF w 1959 roku według danych stowa­

rzyszenia tego przemysłu wyniosły 1,7 mld 
marek, czyli zwiększyły się o 3'/* w sto­
sunku do roku poprzedniego, ale pro­
dukcja w porównaniu z 1958 rokiem 
wzrosła o 14'/>. Inwestycje w 1960 roku 
prawdopodobnie przekroczą 2 mld ma- 
rek. .. .

Ogółem w "okresie "1948 —^1959 inwesty­
cje w przemyśle chemicznym NRF wy­
niosły .ponad 11 mld marek wobec 59 
mld marek w USA 1 13,5 mld marek w 
Anglii. (HP)

PRODUKCJA WEŁNY W KRAJACH 
KAPITALISTYCZNYCH

Produkcja wełny w krajach kapitali­
stycznych. jak podają „Wool Intelligen- 
ce“ i „Financial Times", w 195960 ro­
ku przekroczyła produkcję roku poprzed­
niego o 4*/i, wynosząc 2044 tys. ton wełny 
niemytej, wobec 1967 tys. ton w 1958/ 
1959 roku.

Według krajów produkcja wełny 
kształtowała się, jak następuje (w tys. 
ton): Australia — 767, Nowa Zelandia — 
256, Argentyna - 197, USA — 143, Połud­
niowa Afryka — 143, Urugwaj — 68, An­
glia — 58. Turcja — 42, Hiszpania — 38, 
Indie — 35, kraje pozostałe — 297, razem 
— 2044 tys. ton. Ceny wełny dla nrodu- 
centów kształtowały sie korzystnie.

Co się tyczy perspektyw na rynku 
weliny w 1960—61 roku, to według „Jour­
nal of Commerce" w Japonii. Anglii i 
Stanach Zjednoczonych przeważa opinia, 
Iż ceny będą miały tendencję zniżko­
wą. Temno bowiem wzrostu konsumneji 
wełny uległo zmniejszeniu, a zwiększe­
niu w ubiegłym sezonie w większości 
krajów kapitalistycznych uległy zapasy 
tego surowca. (HP)

AUSTRIA TERENEM EKSPąNSJI 
NIEMIECKICH KAPITAŁÓW

Dotychczas Inwestycje zachodnionle- 
mlecklo w Austrii koncentrowały się 
głównie w sąsiadującej z NRF prowin­
cji Salzburg, gdzie powstało 30 niemiec­
kich zakładów przemysłowych, zatrud­
niających, ogółem ponad 2 tys. pracow­
ników, a 20 dalszych znajduje się w 
stadium organizacji.

Inwestycje niemieckie są bardzo różno­
rodne i obejmują bodaj wszystkie po­
trzeby życia codziennego, np. firma F. 
Blumhoffers z Kolonii uruchomiła zakład 
o zdolności produkcyjnej 100 min bu­
telek do napojów niealkoholowych, „Mie­
le" z Blelefeld - fabrykę sprzętu domo­
wego, „A und J. Koppltz" z Berchtes- 
gaden - fabrykę zabawek Itp.

Obecnie obok Salzburga coraz więcej 
niemieckich przedsiębiorstw powstaje w 
Dolnej Austrii 1 Btirgenlandzle, gdzie 
place robocze są o ok. 10 — 2O'/i niższe 
niż w NRF. •

W ostatnich czasach ekspansja kapi­
tału niemieckiego nabiera szybkiego 
tempa. Ogólna liczba obiektów inwesty­
cyjnych z 59 w 1957 roku podskoczyła 
do 164 w 1959 roku.

Przemysłowcy austriaccy w obawie 
przed zaostrzeniem się konkurenci! co­
raz krytycznie! ustosunkowują się do 
penetracji kapitału niemieckiego. Pod 
Ich wpływem zarządy miast Salzburg, 
Flachgau I innych postanowiły nie da­
wać lokalizacji firmom cudzoziemskim.

(HP)

CZY NAWROT DO MASŁA W ANGLII?
Wielkie magazynowe • zakłady firmy 

Van den Berghs and Jurgens w Anglii, 
powiązane ze światowym koncernem tłu­
szczów Unilever, wyrzuciły w październi­
ku na rynek pierwsze partie masła fir­
mowego, zaopatrzonego w markę fabry­
czną „Farm Bell". Do produkcji służy 
m. In. masło importowane z krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej 1 Innych krajów.

W latach 60-tych wymieniona firma 
przestawiła się z wyrobu masła na pro­
dukcję margaryny i od tamtego czasu 
zupełnie nie produkowała masła.

W londyńskich sferach handlowych tt- 
waża się, Iż wejście Unilever na rynek 
masła w Anglii przyczyni się do obniże­
nia . cen na ten artykuł.

(HP)
NACJONALIZACJA

382 PRZEDSIĘBIORSTW NA KUBIE
Dnia 14 października został opublikowa­

ny w prasie dekret o przejęciu na rzecz 
państwa dalszych 382 przedsiębiorstw 
przemysłowo - handlowych. Między Inny- ’ 
mi upaństwowiono 18 deslylarnl, 61 fa­
bryk tekstylnych, 8 kompanii kolejowych 
I wszystkie cukrownie w liczbie los. 
Obecnie zatem cały przemysł cukrowni­
czy, stanowiący główną podstawę góspo< 

darkl narodowej Kuby, został znacjonall- 
zowany.

Jeżeli chodzi a własność amerykańską, 
to według oświadczenia ambasady USA 
w Hawanie wywłaszczenie objęło 20 
kompanii amerykańskich.

Na ostatnie posunięcie rządu Fidela Ca- 
st.ro Waszyngton odpowiedział nałoże­
niem embargo na wszelkie towary eks­
portowane do Kuby z wyjątkiem środa 
ków leczniczych i żywności. (HP)

ODKRYCIE OGROMNYCH ZŁOZ 
WĘGLOWYCH W ZSRR

Ostatnie odkrycia geologiczne wykaza­
ły, że największe złoża węglowe Azji 
Środkowej istnieją w Fergańskiej Doli­
nie, znajdującej się na terytorium Uzbe­
kistanu, Kirgizji 1 Tadżykistanu. Odkryte 
obecnie złoża węglowe oceniane są na 27 
mld ton. Ocena ta dotyczy krańców doli­
ny. Złoża węglowe w jej głębi są praw­
dopodobnie kilkakrotnie większe.

(AZ)

WZROST ZAGRANICZNYCH 
INWESTYCJI USA

W ciągu 1959 roku amerykańskie kon­
cerny zwiększyły swoje inwestycje za 
granicą o dalszych 2,5 mld doi- Wzrost 
ten, jak podaje Departament Handlu 
USA, Jest większy niż w 1958 roku, ale 
nie osiągnął punktu szczytowego z 1957 
roku.

Z wymienionej sumy 1,1 mld doi. sta­
nowią inwestycje z osiągniętych za gra­
nicą zysków, a tylko 1,4 mld doi. przy­
pada na kapitały wywiezione z USA-

Ogóina wartość zagranicznych inwesty­
cji stanowiących własność prywatnych 
firm amerykańskich według danych De­
partamentu Handlu USA przekracza sn- 
mę 30 mld dół. ■ (HP)

OSIĄGNIĘCIA GOSPODARCZE GHANY
Spośród plejady nowych państw mu- 

rzyńsko-afrykańskich największymi o- 
siągnięciami wykazuje się niewątpliwie 
Ghana. Jest to państwo o twardej walu­
cie (1 funt gański = 1 funtowi ang.), oży­
wionym handlu zagranicznym, o normal­
nej gospodarce budżetowej i zrównowa­
żonym bilansie płatniczym.

W pierwszej połowie bieżącego roku, 
jak podaje „Financial Times", obroty 
handlowe Ghany w eksporcie wyniosły 
68,9 min funtów, a w imporcie — 68,3 min 
funtów. ’

Preliminarz budżetowy państwa na 
1960—61 rok wniesiony do parlamentu w 
Akrze przewidywał początkowo deficyt 
w wysokości 1,3 min funtów przy wpły­
wach w ogólnej sumie 64,3 min funtów 
i wydatkach w kwocie 65,6 min.

Na pokrycie deficytu parlament uchwa­
lił wprowadzenie dwóch nowych podat­
ków.

Pian inwestycji w rolnictwie i przemy­
śle ustalono na sumę 33 min funtoW. Wy­
datki inwestycyjne zostaną pokryte w 
drodze kredytów zagranicznych, albo 
przez częściowe wykorzystanie rezerw 
dewizowych państwa.

Kiedy przed dwoma laty w Akrze pro­
klamowano uroczyście niepodległość no­
wej republiki, korespondenci całej prasy 
zagranicznej stwierdzili, iź na przestrze­
ni ostatnich pięciu lat, poprzedzających 
ogłoszenie niepodległości, pomimo zafry- 
kanizowanlą przez rząd Nkrumaha całej 
administracji kolonii liczba białych pod­
woiła się wzrastając z 5 do 10 tys. osób. 
Jednocześnie z usuwaniem białych ze 
wszystkich stanowisk administracyjnych 
w państwie premier Nkrumah, który 
przed 7 laty bezpośrednio po wyjściu z 
więzienia angielskiego objął rządy w ko­
lonii, przeprowadza! konsekwentnie poli­
tykę dużych /Stosunkowo inwestycji go­
spodarczych, jak rozbudowa portu Taco- 
radi, połączenie stolicy Akry linia kole­
jową z Tacoradl, budowa wielkiego mo­
sty na rzece Volta Itp. wymagających za­
trudnienia wielu fachowców, Których 
trzeba było sprowadzać z Europy. p’oli- 
tykę Nkrumaha cechuje dalekowzroczność 
nie tylko na polu gospodarczym. Afry- 
kanizując angielską administrację Nltru- 
mah, który wyższe studia odbywał w 
Anglii i USA postawi! jako zasadę, iż 
wszystkie ważniejsze stanowiska w pań­
stwie, a liczono ich około 1500. muszą 
być obsadzone przez ludzi z uniwersytec­
kim wykształceniem 1 tej zasady ściśle 
przestrzegał. (HP)

WYDOBYCIE NAFTY W KRAJ.4CH 
KAPITALISTYCZNYCH

W pierwszym półroczu 1960 r. wydo­
bycie ropy naftowej w krajach kapita­
listycznych zwiększyło się o 4,4'/i w po­
równaniu z odpowiednim okresem roku 
poprzedniego i osiągnęło 433 min ton. 
W krajach Bilskiego 1 Środkowego 
Wschodu wydobycie wzrosło o 13'/i, w 
Wenezueli utrzymało się na tym samym 
poziomie, a w USA zmniejszyło sie o 
2,5'/..

Kraje o produkcji ropy powyżej 5 
min ton w I półroczu 1960 r. byty na­
stępujące (w tys. ton): USA - 179970 (I 
półrocze 1959 - 175544), Wenezuela - 
75475, Kuwejt — 39658, Arabia Saudyjska 
- 30052, Iran - 24500. Irak - 23000, Kana­
da - 13600, Indonezja - 9150, Meksyk - 
7000.

W Europie Zachodniej wydobycie wy­
niosło ogółem 6982 tys. ton, z czego na 
NRF. przypada 2712, na Austrię - 12’7, 
na Francję - 951 1 na Wiochy - 950 tys. 
tęn.

Produkcja ropy naftowej, w Afryce, 
pomimo wielkiego skoku w stosunku 
do ubiegłego roku, wyniosła wszystkie­
go 3848 tys. ton (w I półroczu 1959 — 
906 tys. ton), z czego na Algierię łącznie 
z Saharą przypada 2964 tys. ton (W 
I półroczu 1959 - 337 tys. ton).

(HP)
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Z materiałów Tygodniki o problemach gospodarczych

Postęp techniczny
a CDT?

Tak, tak nie zdziwicie się, przecież 
to centralny magazyn stolicy. Mysh- 
cie muzę, ze puch walimy za schuWy, 
klOre Juz wszystkie się Kręcą. To me 
osiągnięcie, l-aoryki nasze w kupul- 
niuch montują więcej tego ruazuju 
urządzeń nizoy się warszawiakom 
zdawało.

JSchody schodami, a kapelusz trzeba 
bytu kupić. Jakość jego dobra, fason 
1958 r. lUT-u w żadnym razie za iu

chwalić, ganić nie można.
8 'j ytk.u. Dyl ciul, ciut za mały. g
fe Ekspedtenlka spojrzała na przymte- 1 
« rzającego i fachowo orzekła „Zrobi- § 
® my żeoy był większy". Zgodziłem g 
H się (yuyz me wiadomo, kiedy będzie S 
$ następny transport). 1k Kapelusz powędrował ku urządzę- 1 
I® niu pamiętającemu czasy co najmniej g 

kretów suskłćh. Ale na/zędzie praco- |£ 
tuulo należycie, kapelusz poddał się g

den

operacji z 
Poprosiłem

pomyślnym rezultatem.
więc, Żeby zrobiono w

uupuwieuiite aułKi uh walu nu
je. Ekspedientka orzekła Panie, rę- I 
ką sobie pan zrób. O tak!" Klepnęła s 
raz w środek, dwa rdzy po bokach s 
kapelusza. Nie pomogły żadne moje & 
wyjaśnienia, że to nie tak, nie rozu- j 
miała o co chodzi. Krótkim „Bierze | 
pan!" przecięła moje wywody. Zlu- j 
matem się, wziąłem, |

Pomyślałem tylko, może to mini- | 
sterstwo finansów winne, że ani je- a

dyrektorów departamentów
MHW nie mógł sobie kupić kapelusza 
w Pradze, Wiedniu (czy Paryżu). Bo 
tam nawet w małym sklepie zauwa- 

, żyłby urządzenie parą wodną utrwa­
lające fason i drugie dziurkujące w 
wewnętrznej taśmie skórzane) 'pierw­
sze litery nazwiska.

Ale widocznie nim to przywędruje 
do nas przez komisjo trzeba pocze­
kać. (Tylko czy CDT może w komisie 

. kupować?).
Mam jednak pomysł! Wyślijmy dy­

rektora CDT do Wiednia i dajmy mu 
dewizu na kapelusz.

W

Urzędowe, 
czy nieurzędowe?

PIH
CEGŁA CEGLE NIERÓWNA

Od dawna GS województwa łódzkiego skarżą się na 
jakość cegły produkowanej przez zakłady Wojewódz­
kiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw Przemysłu Tereno­
wego Materiałów Budowlanych.

Kontrola PIH przeprowadzona w tych zakładach 
stwierdziła, że deklarowana klasa cegły nie zawsze od­
powiada klasie faktycznej. Co ciekawsze, próbki cegły, 
pobierane do badań laboratoryjnych z danej partii, by­
ły zawrze wykonane z lepszego surowca, niż pozostałe 
cegły. A więc pobierano do badań próbki niezgodnie z 
przepisami Polskiej Normy, czyli drogą dowolnego wy­
boru, zamiast reprezentacji, lub też były to próbki 
„podstawione".

Dlaczego tak się dzieje?
W cegielniach brak komórek kontroli technicznej. Jej 

funkcję sprawują bądź osoby wywożące produkty z 
pieca, którym zależy na rozmiarach ilościowych pro­
dukcji, bądź też kierownik cegielni, który całą swą 
uwagę skupia przede wszystkim na planie wartościo­
wym i ilościowym.

Jakość uchodzi więc uwadze zainteresowanego Inny­
mi sprawami personelu.

Jeśli nie można uruchomić oddzielnej Instytucji od­
powiedzialnej za jakość produkowanej cegły, to może 
znajdzie się inne rozwiązanie alternatywne. Dla przy­
kładu — czy nie można by zastosować w tym przy­
padku jakichś bodźców?

Chociaż na ogól głośno się o tym nie mówi — mię­
dzy naszymi tygodnikami toc/c *slę' zacięta walka — 
walka o czytelnika. Okres gwałtownej konsumpcji pra­
sy tygodniowej, tak charakterystyczny po długotrwa­
łym głodzie czytelniczym, minął już dość dawno'. Stu­
tysięczne nakłady spadły w większości przypadków do 
poziomu kilkunastu czy dwudziestu kilku tysięcy. Nic 
więc dziwnego, źc niemal każdy zespól redakcyjny usi­
łuje sobie odpowiedzieć na pytanie. Czy Istotnie owa 
eksplozja czytelnictwa Jest niepowtarzalna oraz jakich 
szukać dróg, by systematycznie zwiększać swe realne 
nakłady,

W tych rozważaniach musi nieodmiennie wracać . 
sprawa tzw. specjalizacji oraz zasięgu tygodnika. Spra­
wa jest na pozór prosta, gdy mamy do czynienia Z ty­
godnikiem branżowym albo z tygodnikiem — w całym 
tego słowa znaczeniu — ogólnym, w tych kategoriach 
mieszczą się zarówno „Fundamenty", jak i „Przekrój". 
„Fundamenty" — czasopismo poświecone zagadnieniom

9. Julian Rogoziński — Qulnzalne Franęalse - (o ąwiłł 
tygodniówce kultury francuskiej)

lo. Bogdan Danowłcz — Teatr, radio,
11 Tadeusz Holuj — Wrzesień (fragment powieści)
12. Ryszard Doński - Dlaczego rozbrojenie
13. Konrail Ebcrhardt — Anty-film a „sprawą p _
14. Artur Międzyrzecki — Poetyckie kwadranse (o au 

dycjurh poetyckich w telewizji)
15. Jerzy 'Gembickl — Wiech - jubilat
Wymieniliśmy tu jedynie pozycje większe 1 średnie. 

Z tych 15 pozycji artykułowych — 11 dotyczy zagad­
nień literackich, 1 — muzyki, 1 — muzealnictwa, 1 — 
polityki międzynarodowej, 1 — filmu.

budownictwa. Ściśle określona dokładnie

NA TROPIE MSZY*

Stacja Sanitarno-epidemiologiczna we Wrocławiu wpa- 
dla na trop mszyc, które stały się nieoczekiwanie mie­
szkańcami brukselki konserwowej, produkowanej przez 
Ziębickie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego.

PIH, podążając za tropem udała się do Ziębickicli 
Zakładów i stwierdziła, że z wyprodukowanej na sumę 
228 tys. zł brukselki konserwowej około jedna trzecia 
obarczona jest towarzystwem mszyc.

Kierownictwo Zakładów tłumaczy, że wiedziało o za­
nieczyszczeniu kapusty, lecz nie można przecież obej­
rzeć każdej z „główek" brhkselki.

Czy oznacza to, że lepiej wyrzucić robociznę, opako­
wanie 1 inne wydatki w błoto, niż wyrzucić zamszyco- 
ną brukselkę? x

Co prawda, Jak słuch niesie, podjęte miały być 
próby bodaj częściowego uratowania zakwestionowa­
nej kapusty, lecz czy tak się stało - nie wiemy.

Wiemy jednak na pewno, że postępowanie kierow­
nictwa Zakładów, które dopuściło do takiej sytuacji, 
nie ma nic wspólnego z dobrze pojętą gospodarnością.

znany odbiorca. Wydawałoby się — nic prostszego, jak 
trafić do owego odbiorcy. A tymczasem rezultaty są 
nie najświetniejsze. Chyba nie można winić redakcji 
za to, że nie wszyscy pracownicy budownictwa sięgają 
po budowlany periodyk. „Przekrój" w gruncie rzeczy 
nigdy dokładnie nie będzie w sianie sklasyfikować 
swych czytelników. Bo i wedle jakich kryteriów miałby 
tę klasyfikację prowadzić — społecznych, zarodowych, 
terytorialnych, czy innych? Może raczej wskazać, jakie 
środowiska w niewielkim stopnip sięgają po jego po­
szczególne numery. A poza tym — Jak się to mówi — 
magazyn, jakim jest „Przekrój", czytają wszyscy.

• Wspomnieliśmy o dwu biegunach — o czasopiśmie w 
pełni wyspecjalizowanym i o tygodniku bez specjalno­
ści. Ale czy np. zaliczyć do wyspecjalizowanych tzw.

rznie
Jest irh badz co bpdź sporo, zna- 
zyśtkich innvch razem wziętych.

One same mają się za czasopisma ogólne, skoro często 
1 chętnie prasę zajmującą się zagadnieniami społerzno-
gospodarczymi. .prasą fachową". A jeśli już
sprawy kultury uznamy za specjalizację — to jak są 
określone granice tej specjalizacji? Ola przykładu roz­
patrzmy zawartość dwóch tygodników z ubiegłego ty­
godnia: „Przeglądu Kulturalnego" I „Nowej Kultury" 
(a wiec dwóch pism KuUurainyt-hl.

1. Z cyklu: Wodzi poeci radzieccy — wiersze Andrcja 
Woznlesienskiego

2. Krystyna Kuliczkowska — Książki — Biała zagadka

„PRZEGLĄD KULTURALNY" przynosił

1. Andrzej Kijowski — Ciemności nad Francją (Sytu- 
acja po apelu 121)

2. Bogdan Gotowski — Glos pierwszy... (O organiza­
cji studiów wyższych)

3. Wywiad z wicemin. E. Krassowską — Nowe w 
szkolnictwie wyższym

4. Czesław Bobrowski — Pięciolatka — trudne pro­
blemy

5. Marian Podkowiński — Volksatombombe
Kolumna problemów i polemik filmowych:
6. Zbigniew Pitera — Sprawy Polaków 1 filmowi ra­

cjonaliści
7. Jerzy Plażewskl — Po sezonie w piekle
8. Rozmowa z A. Mankiem
Kolumna recenzji książek:
9. L. H. Morstin — Moje przygody teatralne
lo. Jerzy Putrament — Pól wieku (43 odcinek auto­

biografii)
11. Andrzej Ziemilski — Bajeczny świat sportu — Laur 

i mit
12. Andrzej Zajączkowski — Czarna Afryka — Walka 

mas
13. Stanisław Ledóchowski — Organizmy i schematy 

(o malarstwie)
14. Kolumna felietonów — P. Beylin — O moralistyce, 

Jerzy Adamski — Historia Polski, OKO — sprawy zna­
ne I nieznane, Olgierd Budrewicz — Podsłuchiwanie 
akceptowane.

Z przytoczonych 14 pozycji zagadnieniami literatury 
zajmują się 2, szkolnictwem — Zf gospodarką — 1, po­
lityką — 3. malarstwem'— l, filmem — 3, inne — 2.

Jeśli zestawimy tematykę obydwu tygodników, ujrzy-
my wyraźnie. ,Nowa Kultura" jest pismem literac-

a

na

WĘDRÓWKI RYB

W Swarzędzkiej i Swlebodzlńskiej 
fabrykach mebli bilans jest już od 
przeszło pól roku zamknięty. Niedłu­
go będziemy obliczać fundusz zakła­
dowy wygospodarowany w 1960 r. 
A jeszcze nie wiadomo ile uzyskano 
funduszu zakładowego w 1959 r. Nie

Wiemy od dawien dawna, że rybjT odbywają niekiedy 
długie wędrówki. Jedne na miejsca tarła, inne w po­
szukiwaniu żeru. Lecz czegóż to nie wymyślą ludzie. 
Zdolni są oni zmusić ryhy do wędrówek nawet wbrew 
zdrowemu rozsądkowi.

Zakład w Jabłonnie należący do Spółdzielni Pracy 
Rybołówstwa Śródlądowego 1 Przetwórstwa Spożywcze­
go „Wisła" zajmuje się produkcją konserw rybnych. 
Zakład otrzymuje surowiec od Centrali Rybnej w War­
szawie, przewozi go do wędzarni w Nowym Dworze 
i wędzony przewozi z kolei do dalszej produkcji w 
swoich pomieszczeniach. Tam dopiero, z tego półfabry­
katu powstają konserwy.

Efektem tych podróży było zniszczenie szprot o war­
tości około 155 tys. zł.

3. Jerzy Kmita — O debiutach poznańskich — Inaczej 
(debiuty poetyckie)

4. Janina Preger — Dialogi z Guru (o książce W. Zu- 
krowskiego)

5. Andrzej Stawar — Polityka 1 kultura (o książce 
Stefana Żółkiewskiego)

6. Jarosław Iwaszkiewicz — Listy o muzyce — iftuzy- 
kologia

7. Piotr Kuncewicz — chaos I konsekwencja (o pisar­
stwie Faulknera)

8. Stanisław Lorentz — W Malborku (o nowym kie­
runku muzeum w Malborku)

kim, „Przegląd Kulturalny" zaś istotnie tygodnikiem 
kulturalnym. Dlatego też chyba „Nowa Kultura" na 
ogół nie zajmuje się sprawami gospc larczymi a „Prze­
gląd Kulturalny" — często znajduje dla nich poczesne 
miejsce.

O kierunku tematycznym jakiegoś czasopisma nie za­
wsze oczywiście decyduje tylko troska o rentowność 
czy zmniejszanie deficytu. Ważnym kryterium musi 
być oczywiście społeczna przydatność danej tematyki, 
określonej polityki redakcyjnej. W każdym jednak wy­
padku spadek realnego nakładu o kilkadziesiąt procent 
•— powinien być sygnałem do zastanowienia się, czy 
ustalona polityka redakcyjna jest słuszna, tub czy jest
słusznie, prawidłowo realizowana.

W)
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wiadomo, mimo że mijają 
lata jak z niego zaczęto 
zaliczkowo nagrody.

Cóż to za skomplikowana
W obu przedsiębiorstwach 

dzono do produkcji krzeseł

już dwa 
wypłacać

sprawa? 
wprowa- 
i tapcza-

nóu> droższe, importowane materiały | 
pokryciowe. Do stycznia 1960 r. ceny | 
na materiały krajowe i importowane | 
były ustalone na jednym ' poziomie. | 
W styczniu nastąpił wzrost cen ma- | 
teriatów importowanych o około 40 j 
procent. W rezultacie w przedsiębior- | 
stwach, w których wprowadzono do | 

produkcji materiały importowane ś 
musial nastąpić wzrost kosztów. |

Pracownicy przedsiębiorstw nie | 
chcą ponosić konsekwencji zmiany I 
cen i rozdzielnika. Załoga Swarzędz- | 
klej Fabryki Mebli uważa, że powln- l 
na uzyskać tytułem funduszu zakła- | 
dowego za 1959 r. nie 277 tys., a 359 8 
tys. zł, załoga Swlebodzlńskiej Fabry- | 
ki Mebli uważa, że zasłużyła na 618 | 
tys. zl, tzn. o 238 tys. zł więcej niż I 
zostało przyznane. |

Nieporozumienie wyniknęło jeszcze | 
w I kwartale. W II kwartale | 
przedsiębiorstwa wystąpił;/ oficjalnie | 
do zjednoczenia z wnioskiem o we- s 
ryfikację funduszu zakładowego. W | 
III kwartale zjednoczenie wystąpiło I 
do resortu powołując się na rzekomy | 
brak kompetencji. Resort przekazał I
sprawę jeszcze wyżej 
odbywają sobie tak 
szczebla na szczebel, 
i wyżej, a czas mija.

i dokumenty 
wędrówkę z 
coraz wyżej

Jednostki nadrzędne asekurują się, | 
że Umiana cen nie miała ponoć urzę- e 
dowej formy, ponieważ została doko- « 
nana w ramach Centrali Importowej S 
w porozumieniu ze zjednoczeniami | 
branżowymi, że w związku z tym nie « 
mogą brać na siebie odpowiedział- | 
naści itp. |

Jeżeli ■ wyniki ekonomiczne zmle- | 
nily się w związku ze zmianą cen to a 
znaczy, że zmiana cen nie była | 
fikcją. W sprawach kategorii ekono- i 
micznych ważna jest treść, a nie for- | 
ma i, nazwa. Ale cóż tu się powoły- I 
wać na kategorie ekonomiczne. Prze- S 
pisy — te alfy i omegi decyzji każ- j 
dego urzędu domagają się korekty i 
wyników dla celów funduszu zakła- I 
dowego o dokonane zmiany cen I 
(Patrz M.P. z dnia 13.3.1959 r. poz 136). 9 
A zmiana- cen niezaprzeczalnie miała I 
miejsce. I była to zmiana cen legał- I 
na, uzasadniona, zatwierdzona, po- j 
twierdzono, scentralizowana itp. Oka- i 
zało się, że żabrakto jeszcze przy- i 
miotnika — urzędowa. 8

Książki nadesłane
t Maurice Dohb - KAPITALIZM 
5 WCZORAJ I DZIŚ, Książka 1 Wiedza 
I .1960 S, 98.
g Broszura przeznaczona jest dla 
E tjfch działaczy ruchu robotniczego, 
I którzy interesują się bardziej zja- 
I wlskaml otaczającego nas świata niż 

teoriami, które je wyjaśniają.
PODSTAWY FILOZOFII MARKSI-

STOWSKIEJ 
1960, s. 896.

Książka i Wiedza

marksi- 
wydana

Tytuł oryginału Osnowy 
stskoj filosofił. Książka ------- 

'została przez Instytut Filozolil Aka-
demii Nauk ZSRR.

W' książce pomyślanej jako podrę­
cznik dla studentów wyższych uczel- 
.nf oraz dla celów samokształcenia, 
czytelnik znajdzie systematyczny 
wykład podstaw filozofii marksi- 
stoWskiej - materializmu dialektycz­
nego i historycznego.

> Czyż tych 
odpowiedni 
transportu?

wędrówek nie da się uprościć lub też ~ 
sposób zabezpieczyć surowiec w czasie

PAŃSTWO W PAŃSTWIE

Rzecz przy tym wszystkim niezmiernie frapująca: dy­
rektor Zakładów w Słubicach ogłosił, aby pracownicy 
nie meldowali władzom prokuratorskim o wszystkich 
tych niedociągnięciach.

Komentarz wydaje się tu zbyteczny
1KOLA)

w państwie można nazwać działalność Slu- 
bickich Zakładów Przemysłu Terenowego w Słubicach.

Państwem
Produkowały one meble, które nawet w ich przekona­
niu nie odpowiadały wymogom deklarowanych gatun­
ków. Wobec tego zastosowano swoistą metodę. Ponie­
waż meble sprzedawane powiatowym Jednostkom han­
dlu oraz CRS mus lały posiadać potwierdzenia odbioru 
brakarskiego WPHM w Zielonej Górze, wykradziono 
pieczątki brakarskie tej instytucji i ostemplowano nimi 
metryczki handlowe W ilości tysiąca. Posługiwano się 
nlmi dla zadeklarowania swych mebli, jako produktów 
pierwszego gatunku.

Analiza zużycia surowców, robocizny 1 narzutów wy­
kazała. że dzięki rozmaitym wybiegom niezgodnym z 
kalkulacją. Zakład „wypracował" około 700 tys. zł, przy 
czym „zysk" tego rodzaju na jednym produkcie wahał 
się w granicach od 20 do 400 zł. Prócz tego Zakład 
produkował wiele towarów, na /które nie miał zatwier­
dzonych cen.

NA KRAJOWYM RYNKU

Odpowiedzi zakładów

I W ubiegłym
I tygodniu
O WZROST PRODUKCJI
| W ROLNICTWIE

Budowa tego odcinka ma być za­
kończona do 15 listopada 1961 r. tak,
by śląski gaz koksowniczy mógł
być skierowany do stolicy przed zi­
mą 1961,62 roku.

„STASZIC" — NOWA KOPALNIA

ły związku z informacją ,’amleszczoną w „Życiu Go­
spodarczym" nr 33/1360 pt. „Ostrzegam" - Zarząd Spół­
dzielni im. Wl. Hibnera wyjaśnia co następcę:

W styczniu br. wyprodukowaliśmy i wprou „dzlliśmy 
do handlu partię korkociągów wadliwie wylo.nanych.

Wzrost produkcji rolnej w br. 
porównaniu z 1959 r. szacuje się 
4,6 proc. (101 proc, wykonania zaio-

na

my sprzedaż korkociągów, mimo 
wień. '

;| rzynialiś- 
nia zamó-

żeń planu). Szybszy jest przy tym 
wzrost produkcji roślinnej (o 6 proc.) 

• niż 'żwierzęcej (o -.proe-H szacun­
ki? poxvy^z0-. podał min. AL Jagielski 
na posiedzeniu Sejmowej Komisji 
Rolnictwa I Przemysłu Spożywczego.

Zatwierdzony został przez KERM 
wstępny projekt inwestycyjny wiel­
kiej kopalni węgla kamiennego, któ­
ra powstanie na pokładach wydzie­
lonych z obszarów górniczych ko­
palni „Wieczorek" „Katowice" I 
„Wesoła". Nowa kopalnia „Staszic" 
w pełnej zdolności produkcyjnej wy- 
doKywać-^-bedzip ' pónafT "3 min ton 
■węgla ■rocznie. Wydobycie to osiąg» 
nicte ma'być’w 197<r r: <W1264 r. — 
23 proc, projektowanego wydobycia}.

I r
F

fi

i
Po inspekcji przeprowadzonej przez Pili wcof,.llś- 

my korkociągi, będące w Hurtowniach „ABGED" i pod­
daliśmy je przeróbce.

W chwili obecnej w Hurtowniach „ARGEDU“ sprze­
dawane są korkociągi juz przerobione.

500 milionów złotych
Już pól roku w kasach bankowych 500 mln-zlotych 

czeka na ludzi, którzy chcieliby z nich skorzystać. 
Tyle bowiem upłynęło czasu od decyzji Komitetu 
Ekonomicznego Hady Ministrów w sprawie przyzna­
nia pracowniczym kasom zapomogowo-pożyczkowym 
500 min złotych nieoprocentowanego kredytu na za­
kup artykułów przemysłowych przez ich członków.

Realizacja tej uchwały napotyka jednakże na duże 
opory ze strony niektórych instytucji. Początkowo 
zwlekały instytucje związkowe z wydaniem odpo­
wiednich instrukcji dla kas zapomogowych. Instruk­
cji określających zasady korzystania z kredytu przez 
pracownicze kasy zapomogowo-pożyczkowe i ich 
członków.

Być może, że niektóre instytucje związkowe oba­
wiały się zwiększenia wpływu Ministerstwa Finan­
sów na działalność kas zapomogowo-pożyczkowych. 
W tym samym bowiem czasie rozwinęła się dyskusja 
prasowa na temat reformy kas zapomogowo-pożyczko­
wych.

Zwloką ta wpłynęła z kolei na opóźnienie wydania 
instrukcji Ministra Handlu Wewnętrznego upo­
ważniającej przedsiębiorstwa handlowe do realizowa­
nia czeków kas zapomogowo-pożyczkowych.

Obecnie zaś, gdy wszystkie formalności zostały Już 
załatwione, z kolei kasy zapomogowo-pożyczkowe nie 
kwapią się z pobieraniem w b^nku kredytu.

Jakie są tego przyczyny? Może system sprzedaży 
nie jest dogodny dla członków kas zapomogowo-po­
życzkowych?

Snrobulmv to wyjaśnić,

Kasy zapomogowo-pożyczkowe otrzymały kredyt, 
przeznaczony na zakup artykułów przemysłowych. 
Do sprzedaży czekowej przeznaczono duży asorty­
ment towarów: odzież, artykuły radiotechniczne, tele­
wizory 14-calowe, aparaty fotograficzne 1 projekcyjne, 
sprzęt turystyczny i sportowy, artykuły gospodarstwa 
domowego, wyroby jubilerskie, obuwie, tkaniny weł­
niane, artykuły produkcji przemysłu ludowego i arty­
stycznego, instrumenty muzyczne, dzieła sztuki, arty­
styczne przedmioty użytkowe oraz futra. A więc na- 
wet te towary, które nie są objęte sprzedażą ratalną, 
np. obuwie i tkaniny wełniane.

Towary te można nabywać w sklepach za okaza­
niem specjalnego czeku, który wydają kasy zapo-
mogowo-pożyczkowe. Posiadacze czeków mogą doko­
nywać zakupu towarów w każdym sklepie znajdu­
jącym się na terenie województwa, miejsca zamieszka­
nia nabywcy lub siedziby kasy. Jeżeli cena wybra­
nego artykułu Jest wyższa od przyznanej pożyczki 
czekowej, wówczas różnicę można dopłacić gotówką. 
Uzyskany kredyt Jest nieoprocentowany i można go 
spłacać nawet w 10 ratach. Ta forma sprzedaży po­
siada Jeszcze i tę zaletę, że przy kupnie nic wymaga 
się od nabywcy prawie żadnych formalności oraz nie 
opłaca się 5 proc, kosztów manipulacyjnych, jak to 
ma miejsce przy zakupach na, raty. Jest to więc 
kredyt bardziej korzystny niż w placówkach OKS-u.

Czeki może otrzymać każdy pracownik będący 
członkiem kasy. Ogólna wartość czeków, które może 
otrzymać jeden pracownik, równa się wysokości je-

ZARZĄD

GAZ DLA WARSZAWY PROJEKT PRAWA BUDOWLANEGO

Spożycie 'pieczywa

i Komitet Ekonomiczny Rady Mini- 
3 stiów postanowił przyspieszenie bu- 
e dowy odcinka gazociągu P'orrków— 
8 Warszawa ze Śląska do Warszawy.

Projekt nowego prawa budowlane­
go. uchwalony przez Fade Ministrów, 
obejmuje całokształt działalności bu­
dowlanej. Zawiera on m. in. przepi­
ły dotyczące wymagań kwalifikacyj­
nych w stosunku do projektantów, 
kierowników budów. kierowników 
robót, maistrńw. kierowników nad-
znru inwestorskiego, 
ków administracji i 
za sprawdzanie i i 
budowlanych i za
trolę budowy.

. oraz pracnwni- 
ndpowiedzialnvch 
orene projektów
techniczną kon­

czeka

Kująca struktura cen na

T/XRGT WZORNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO

go miesięcznych poborów oraz sumie składek wpła­
conych przez niego do kasy.

Mimo tych ułatwień sprzedaż na czeki dotychczas
prawie nie istnieje. Kasy zapomogowo-pożyczkowe
pobrały z banku niewiele ponad 3 min zł kredytu. 
A wiec nawet niecały 1 procent. Z tej ilości pienię­
dzy do kas przedsiębiorstw handlowych wpłynęło za­
ledwie 482 tys. zl, a CDT w Warszawie zrealizował 
tylko jeden czek.

Czyżby więc ludzie w Polsce mieli za dużo pie­
niędzy i nie potrzebowali 500 milionowej nieoprocen- 
to w anej pożycz k i ?

Być może, że o istniejących możliwościach ludność 
nie została dostatecznie poinformowana?

Są jednak inne jeszcze powody. Kasy zapomogowo- 
pożyczkowe mogą otrzymać ze wspomnianego fundu­
szu kredyt jedynie do wysokości 25 proc, funduszy 
własnych. Dla biednych'* kas jest to niewielka su­
ma, „bogate" natomiast nie odczuwają tak bardzo 
potrzeby kredytów.

Dlatego wydaje się słuszne, podwyższenie limitu 
kredytowego dla kas zapomogowo-pożyczkowych do 
50 proc, funduszy własnych oraz przedłużenie okresu 
splatv pożyczki przez członków kas, podobnie jak w 
ORS-ie.
. Zmiany te f im podobne nie nastręczają specjal­

nych trudności, a mogą się okazać pożyteczne dla 
nie cierpiącej przecież na nadmiar gotówki ludności 
pracującej oraz dla tak pożądanej aktywizacji sprze­
daży artykułów przemysłowych.

M. ŁASTOWIECKI

pieczywo

Rodv 
Targi

oparciu o zarządzenie Prezesa 
Ministrów organizowane będą 

Wzornictwa Przemysłowego.
Będą one okrzja dalszego pogłębie­
nia współpracy między producenta­
mi i handlowcami oraz dadza orga­
nizacjom i osohnm zajmującym idę
wzornictwem możność 
bezpośrednich kontaktów 
stawlcieiami przemysłu.

instytut żywienia

Komitet Ekonomiczny

nawiązania 
z przed-

CZŁOWIEKA

Rady Mini­
strów upoważnił uchwalą nr 353/60 
Ministra Zdrowia i Opieki Społecznej 
do podjęcia prac nrzveotowawczych
związanych z utworzeniem instytu­
ty żywienia Człowieka. Zadaniem
Tnstvtntu bedzie prowadzenie prac 
naukowo-badawczych w zakresie ży­
wienia ludności z uwzględnieniem 
potrzeb: zdrowotnych,
gcsnodąrczych.

Należy oczekiwać, 
ę‘nni« nnroziimjpn'*»

społecznych,

iż

Spraw Wyżywienia
zawarte zo- 
Oreanizacia 

i Rolnictwa
(F4O| w spriwie uzyskania pomó- 
rv tei Organizacji m. in. przy wv- 
posażaniu Instytutu.

Wiadomo powszechnie, że wraz z 
poprawą warunków bytowych lud­
ności zmienia się struktura zapotrze­
bowania na pieczywo. Wzrasta spoży­
cie pieczywa pszennego 1 mieszane­
go kosztem pieczywa żytniego. Oczy­
wiście proces ten, uwarunkowany 
wzrostem zdolności nabywczej lud­
ności, dokonuje się w pewnych gra­
nicach. Można go na przykład przy-

ku pieczywa są znacznie dalej Idące, 
niżby to wynikało z preferencji kon­
sumentów. Produkowana bowiem 
ilość pieczywa żytniego Jest daleko 
niższa niż wynosi rzeczywiste zapo­
trzebowanie. Wskazują na to często
bezskuteczne wielu miejscowoś-

nie zachęca do zwiększenia spożycia 
pieczywa pszennego. D1a wielu ro­
dzin. głównie wieloosobowych, któ­
rych zarobki w przeliczeniu na człon­
ka rodziny są stosunkowo niskie 
zwiększenie spożycia pieczywa pszen­
nego oznacza poważny wditek w 
budżecie domowym. Dlatego też wie­
le grup ludności chętnie! spożywalo-

Oczywiście, aktualna struktura pro­
dukcji nie została ukształtowana w 
sposób dowolny. Zadecydowała o 

’ niej, w naszych warunkach, możli­
wość uzyskania poszczególnych ro­
dzajów mąki na cele produkcyjne.

strukturą wypieku pieczywa 1 rzeczy­
wistymi preferencjami konsumentów 
skłaniają do zastanowienia się nad 
możliwością rozwiązania co najmniej 
dwóch problemów. Skoro zńintereso-

Produkcję pieczywa

spieszyć, manewrując
zmianami strukturze

odpowiednio 
i produkcji.

które będą przewidywać zwiększenie 
spożycia pieczywa pszennego, struk­
tura spożycia z konieczności dostosu­
je się wówczas do struktury produk­
cji. Nie będzie to Jednak, w pełni 
odzwierciedlało rzeczywistych prefe­
rencji konsumentów.

Wydaje się, że właśnie taka sytua- 
cla zaistniała u nas obecnie. Obser­
wowane. zmiany w strukturze wypie-

ciach poszukiwania przez konsumen­
tów pieczywa żytniego. Ludność re­
zygnuje w wielu przypadkach z za­
kupu pieczywa pszennego, którego 
zwroty są niejednokrotnie dość duże, 
oczekując uparcie na pieczywo żyt­
nie. Nie Jest to bynajmniej przeja­
wem grymasów konsumenta, choć 
utarta tradycja 1 przyzwyczajenie 
ludności do spożycia pieczywa żyt­
niego odgrywają tu dużą rolę.

Wydaje się bowiem, że decydujące 
znaczenie należy przypisać tu dość 
znacznej różnicy cen na pieczywo 
pszenne 1 żytnie. Aktualnie obowią-

by więcej pieczywa żytniego 
przewiduje to obecna strukturą 
pieku.

■ Plan na rok bieżący zakłada 
produkowanie 15 proc, pieczywa

niż

stopniu 
zbożu, 
stanowi

decyduje

znacznym
opieramy na Importowanym 

którego podstawową część 
pszenica.
więc o strukturze wypieku 

s konieczność ograniczenia

wano już materialnie producentów 
w produkcji pieczywa pszennego l
mieszanego,

niego, 24 proc, pieczywa pszennego 
i 61 proc, pieczywa mieszanego. Plan
na rok przyszły 
istotnych zmian.

nie przewiduje już
ponieważ

sze przeobrażenia już sic
naiwick- 
dnkonaly

w ciągu ostatnich kilku lat. Jeszcze
w 195« r. 
wynosił aj

udział pieczywa żytniego
proc., pieczywa pszenne-

go 19 proc, i mieszanego 37 nroc. w 
globalnej masie produkowanego pie­
czywa.

zużycia mąki żytniej, to zrozumiale 
Jest zmniejszenie produkcji pieczy­
wa żytniego. Niezrozumiale jednak 
wydają sic duże różnice w struktu­
rze produkcji na poszczególnych te­
renach. Na przykład w woj. biało­
stockim udział wypieku pieczywa 
żytniego wynoś! o!c. 30 proc, całości 
wypieku, natomiast w woj. bydgos­
kim tylko ok. 8 proc. Oznacza to 
uwzględnienie w nierównym stopniu 
preferencji ludności I zróżnicowanie 
średniej ceny pieczywa.

Istniejące rozbieżności pomiędzy

---- „ . poprzez zmianę wyso­
kości ntarź przy zakupie mąki, to ' 
wyngHoinHy również zainteresować 
konsumentów w zwiększaniu spoży­
cia tych rodzajów pieczywa. Można

wypadałoby

by to chyba osiągnąć poprzez zmianę 
struktury cen. Tak, aby zbliżyła ona 
preferencje ludności do struktury 
produkcji. Przy okazji udałoby się, 
być może, zapobiec obserwowanemu 
dotychczas wzrostowi średnich cen 
pieczywa. Ograniczanie bowiem spo­
życia pieczywa żytniego oznacza 
wzrost średniej ceny na pieczywo w 
ogóle, a zatem w większym stopniu 
obciąża budżet konsumentów. 1

?
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(sekr. red.), Mieczysław Kabaj, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik. Marian Krzak, Kazimierz l.askl. Mieczysław Mleszczankowskt, Zbigniew Miko­
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WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 1Q4 zł, półrocznie 52 zl. kwartalnie 26 zl. Cena 1 egz. zl 2. Namówienia 1 przedpłaty na prenumeratę 
przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Instytucje i zakłady pracy mające siedzibę w miejsc/w,ościach, w których są Oddziały 1 Delega­
tury „Ruchu" składają zamówienia w miejscowych Oddziałach i Delegaturach „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę należy składać 
do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Nie zamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. Cena ogłoszeń: ramkowe-handlo- 
we, reklama, towar, usługi za tekstem 10 zł za 1 cm1, drobne-handlnwe 4 zl za 1 wyraz, drobne-osnbiste 2 zl za l wyraz. Ogłoszenia kolorowe 
o 50% droższe, Ogłoszenia dq „Życia Gospodarczego" należy kierować pod adresem: Wydawnictwo „Prasa Krajowa", Warszawa, ul, Wiejska 

12, tei, 21-48-57. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. ‘

WYDAWCA: Wydawnictwo ;,Prasa Kra­
jowa RSW „Prasa". Skład 1 druk R8W 
„PRASA", ul. Marszałkowska nr 3/5, 

Zam. 1538. C-59.


